
Delegacja KG KPZR

przybyła

do Krakowa

(Inf. wł.) Wczoraj w godzinach wieczornych przy­
była do Krakowa 6-osobowa delegacja Komitetu

Centralnego Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, bawiąca w naszym kraju na zaproszenie
KC PZPR. W skład delegacji wchodzą: tow. tow.

M. Chałdiejew — kierownik Wydziału Propagandy
1 Agitacji KC KPZR do spraw RFSRR, R. Niesza-
now — sekretarz KCKP Uzbekistanu, O. Szwy-
dak — sekretarz Komitetu Obwodowego Wołyńskie­
go, T. Jarowaja — sekretarz Komitetu Obwodowe­
go Smoleńskiego, A. Gogolew — kierownik Wy­
działu Propagandy 1 Agitacji Moskiewskiego Ko­
mitetu Obwodowego, M. Michajłow — kierownik

Sekcji Wydz. Prop. i Agitacji KC KPZR oraz K.

Klryłow — pracownik Wydziału Zagranicznego KC
KPZR. Delegacji towarzyszą tow. J. Muszyński —

z-ca kier. Wydz. Propagandy i Agitacji KC PZPR

i tow. K. Matwiejuk — et. instruktor Wydz. Prop.
i Agitacji KC PZPR.

Towarzyszy radzieckich przywitali w imieniu wo­
jewódzkich władz partyjnych sekretarz KW PZPR

tow. A. Kozanecki i kier. Wydziału Propagandy
KW tow. Z. Kitllński. Obecny był również konsul
ZSRR w Krakowie tow. W. S. Mledow.

Delegacja KC KPZR barwić będzie na naszym te­
renie do przyszłego wtorku i spotka się w tym
okresie z naszymi władzami partyjnymi oraz za­
łogami zakładów pracy, wymieniając doświadcze­
nia i zapoznając się z regionem krakowskim.

Dzisiaj w godzinach przedpołudniowych goście
radzieccy zwiedzą Hut-ę im. Lenina, a następnie
•potkają się z aktywem partyjnym, związkowym
1 młodzieżowym HiŁ. Po południu towarzysze ra­
dzieccy podejmowani będą przez aktyw KW PZPR

w Krakowie. W niedzielę członkowie delegacji zwie­
dzą Żupę Solną w Wieliczce oraz krakowskie za­
bytki, po czym wyjadą do Zakopanego zwiedzając
po drodze Muzeum Lenina w Poroninie. Dalszy
program pobytu gości radzieckich przewiduje wy­
jazd do Oświęcimia i zwiedzanie Muzeum Marty­
rologii. Z Oświęcimia delegacja uda się do Katowic.

(JAP)

Największy cmentarz świata, b. obóz koncentra-
eyjny w Oświęcimiu, czci rok rocznie pamięć 4 mi­

lionów ofiar barbarzyństwa hitlerowskiego.
Fot. Adam Bujak

Jakość w przemyśle
ciężkim
WARSZAWA (PAP)

W piątek w Warszawie odbyła
się narada aktywu gospodarczego
przemysłu ciężkiego, poświęcona
zagadnieniom jakości produkcji.
W obradach udział wzięli: czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, wiceprezes Rady Minis­
trów — Fr. Waniołka, zastępca
członka Biura Politycznego KC

PZPR, sekretarz KC — B. Jasz-

czuk, kierownik Wydz. Przemy­
słu Ciężkiego i Komunikacji KC
PZPR — J . Niedźwiecki.

Władze NRF

konfiskują WTK
BONN (PAP)

Jak podaje prasa zachodnio-

niemiecka, celnicy urzędu pocz­
towego w Hamburgu zatrzymali
kilkaset egzemplarzy Wrocław­
skiego Tygodnika Katolickiego.
Służba celna w Hamburgu prze­
kazała zatrzymane egzemplarze
Wrocławskiego Tygodnika Kato­
lickiego miejscowej prokuraturze,
która ma orzec, czy zakwestiono­
wane egzemplarze są „materiała­
mi dywersyjnymi, szkodliwymi
dla bezpieczeństwa NRF”.

Skonfiskowany przez władze
NRF numer Wrocławskiego Tygo­
dnika Katolickiego zawierał prze­
druki wielu dokumentów, ilustru­
jących stosunek katolików pol­
skich do naszych Ziem Zachod­
nich.

Jubilaci z Bydgoszczy
BYDGOSZCZ (PAP)

Jubileusz 20-lecla obchodziła w

piątek załoga Zakładów Graficz­
nych RSW ..Prasa” w Bydgosz­
czy.

W czasie jubileuszowej akademii

najbardziej wyróżniającym się
drukarzom wręczone zostały ho­
norowe odznaki: „Bydgoszcz za­
służonemu obywatelowi” oras

złot* i srebrne odznaki rwlązko-
we.

Z Wietnamu
HANOJ (PAP)

Rządy DRW 1 NF.D zawarły po­
rozumienie w sprawie współpra­
cy w dziedzinie służby zdrowia.

Według uzupełniających donie­
sień agencji VNA, liczba zestrze­
lonych samolotów armerykań-
sklch nad Wietnamem Północ­
nym wzrosła do ’04.

Ma lotnisku Wnukowo pod Moskwą wita przybyłego ministra spraw Zagranicznych
Francji M. Couve de Murville’a minister spraw zagranicznych ZSRR. A. Gromyko.
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Budownictwo mieszkaniowe
- budownictwo spółdzielcze
Wczoraj Egzekutywa KW

partii w Krakowie rozpatry­
wała dwa istotne problemy:
przygotowań do realizacji
spółdzielczego budownictwa
mieszkaniowego oraz przebie­
gu realizacji sierpniowej u-

chwały Egzekutywy na temat
budownictwa mieszkaniowego.

Nowa polityka mieszkanio­
wa, jak wiadomo, obliczona
jest w zasadniczej mierze na

spółdzielczość mieszkaniową.
Świadczy o tym m. iin. fakt,
że jeśli udział spółdzielczego
budownictwa w ogólnym bu­
downictwie miejskim, uspołe­
cznionym, w latach 1961—1965
wyniósł w Krakowie 29,7 proc.,
a w woj. krakowskim 14,9
proc., to w latach nadchodzą­
cej pięciolatki wynosić on bę­
dzie w Krakowie 75,3 proc, i
w województwie 58,9 proc.

Przedmiotem uwagi Egzekutywy
były przede wszystkim zagadnie­
nia, związane z możliwościami wy­
konania tak szybko rosnących za­
dań przez istniejące spółdzielnie
(jest ich 21 w Krakowie 1 33 w wo­
jewództwie), * więc — przygoto­
wania tego obszernego programu
inwestycyjnego od strony lokali­
zacji, dokumentacji terenowo-

prawnej, projektowej i technolo­
gicznej, jak również od strony sa­
mej realizacji tych inwestycji. Na

tym tle Egzekutywa akcentowała

potrzebę właściwego zorganizowa­
nia tych przygotowań, uwzględ­
niając także konieczność przeła­
mania pewnych ODorów psychicz­
nych wobec spółdzielczości miesz­
kaniowej — także ze strony sa­
mego aktywu partyjnego 1 spo­
łecznego. Stąd też postulat pod
adresem np. rad narodowych, by
sprawy budownictwa mieszkanio­
wego traktowane były komplek­

sowo oraz by spółdzielczość miesz­
kaniową otoczyć należną jej
opieką.

W drugim punkcie porządku
obrad, dokonując konfrontacji
założeń swojej sierpniowej
uchwały z jej realizacją —

Egzekutywa KW stwierdziła z

zadowoleniem, iż w dziedzinie
realizacji planu inwestycyjne­
go 1 zadań budownictwa na •

siąpiła znaczna poprawa. Kro­
ki przedsięwzięte w toku re­
alizacji uchwały, dały pozy­
tywne wyniki. Zadania roku
bieżącego nie zostaną wpraw­
dzie wykonane we wszystkich
wskaźnikach, tym niemniej
wykonane zostaną w znacznie
większym stopniu, niżby to

wynikało z analizy sprzed pół
roku. Co istotne — są szanse,
że w 1966 roku, po raz pierw-
fzy od kilku lat, plany budow­
nictwa zrealizowane mogą być
w pełni.

Mówiono jednak przede wszyst­
kim o istniejących trudnościach.
Chodzi m. in. o u gwarantowanie
niezbędnego stanu zaawansowania
robót na przełomie roku, o bilan­
sowanie, na czas, zadań przedsię­
biorstw i ich mocą przerobową,
o zwiększenie we właściwych pro­
porcjach potencjału przedsię­
biorstw, koncentracji sprzętu itp.
Również o najracjonalniejsze wy­
korzystanie Istniejących rezerw

terenów uzbrojonych pod budow­
nictwo blokowe.

Egzekutywa KW, obradują­
ca pod przewodnictwem I se­
kretarza KW, tow. Czesława
Domagały, przedyskutowała
także materiały, jakie zostaną
przedłożone plenum KW, na

środowym posiedzeniu Komi­
tetu. (—)

Stanisław Idzikowski od
<0 lat para się modelar­
stwem. Ponad 60 chłopców
uczy się modelarstwa pod
jego kierunkiem.

CAF — Rozmysłowicz

Lekko rozkloszowany
płaszcz z ładnego flauszu,
z asymetrycznym zapię­
ciem, ma odstebnowany
karczek 1 przecinane kie­
szenie. Model wiedeński.

6 listopada uroczysty koncert w Warszawie

Trwajq przygotowania
do obchodów 48 rocznicy

Rewolucji Październikowej
WARSZAWA (PAP)

Zbliża się 48 rocznica Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej. W przeddzień rocznicy — 6 listopada społe­
czeństwo stolicy uczci pamięć bohaterów rewolucji oraz ra­
dzieckich towarzyszy broni poległych w bojach o wyzwolenie
Warszawy, składając wieńce na Cmentarzu-Mauzoleum Żołnie­
rzy Radzieckich i na stokach Cytadeli W tym samym dniu
wieczorem z okazji rocznicy odbędzie się w Sali Kongresowej
uroczysty koncert Państwowego Zespołu Pieśni i Tańca „Ma­
zowsze”.

Na terenie całego kraju — w zakładach pracy, na wsi, w szko­
łach i wyższych uczelniach odbędą się dla uczczenia rocznicy
Wielkiego Października akademie, wieczornice, koncerty i spot­
kania z działaczami rewolucyjnymi zorganizowane przez TPPR
i inne organizacje. .

Przewiduje się też szereg interesujących Imprez kulturalnych.
Trwają już „Dni Filmu Radzieckiego” i w pierwszych dniach

listopada rozpoczną się „Dni Książki Radzieckiej”, a w Katowi­
cach I Ogólnopolski Festiwal Muzyki Rosyjskiej i Radzieckiej.
W Warszawie, Białymstoku, Krakowie, Poznaniu i Wrocławiu
otwarte zostaną wystawy nowości literatury radzieckiej.

W Łodzi odbędzie siię sesja popularno-naukowa pt. „Dzień
dzisiejszy kultury radzieckiej”. Staraniem TPPR, ZAIKS, ZLP,
Min. Kultury 1 Sztuki zorganizowany zostanie w stolicy wie­

czór poświęcony twórczości Michała Szołochowa. Na zaprosze­

nie TPPR gościć będą w Polsce radzieccy literaci: krytyk
z Instytutu Międzynarodowej Literatury w Moskwie Mikołaj
Kuzniecow oraz sekretarz oddziału moskiewskiego Związku Pi­
sarzy Radzieckich — Mikołaj Lubimow. Wezmą oni udział
w spotkaniach w Warszawie, Lublinie i Krakowie. Bawiąca
w Polsce radziecka poetka Natalia Astafiewa odwiedzi w tym
czasie Bydgoszcz, Poznań i Opole.

7 listopada przed kamerami warszawskiej telewizji rozegrane
zostaną finały turnieju „48 lat Października”.

3 i 4. XI. w Gdańsku zorganizowana zostanie przez Zakład
Historii Stosunków Polsko-Radzieckich PAN, Bibliotekę Gdań­
ską PAN i Instytut Bałtycki sesja popularno-naukowa poświę­
cona współpracy Polski i ZSRR w rejonie Morza Bałtyckiego.

DALSZA POPRAWA ZDROWIA

OFIAR KATASTROFY POD SKWIERZYNĄ
ZIELONA GÓRA (PAP)

Lekarze dyżurni szpitali w Zielonej Górze, Gorzowie, Skwie­
rzynie i Międzyrzeczu poinformowali 29 txm. wieczorem PAP,
iż stan zdrowia zdecydowanej większości rannych w katastro­
fie autobusowej pod Skwierzyną, uległ w ciągu minionej doby
dalszej poprawie.

Na fali
dnia

Wiceprzewodniczący
Komisji Planowania

CSRS
w Prezydium WRN

(INF. WŁ.) Wczoraj bawiła
w Krakowie przybyła do Pol­
ski na zaproszenie przewo­
dniczącego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów
3-osobowa delegacja Komisji
Planowania Czechosłowacji.
Na czele delegacji stoi wice­
przewodniczący tej komisji
min. Jarosław Matousek.
Gościom towarzyszyli zastępca
przewodn. Komisji Planowa­
nia min. Zbigniew Januszko
i dyrektor zespołu gospodarki
narodowej Józef Zaremba.

Goście wzięli udział w roz­
mowach w Prezydium WRN,
gdzie powitał ich zastępca
przewodn. mgr W. Zydroń a

przewodniczący WKPG mgr
J. Rejduch omówił interesu­
jące delegację zagadnienia.
Były to m. in. sprawy do­
świadczeń w koordynacji po­
ziomej, w polityce lokalizacyj­
nej, w organizowaniu zagospo­
darowania strefy podmiej­
skiej Krakowa oraz doświad­
czeń z dotychczasowej współ­
pracy woj. krakowskiego s

czechosłowackim sąsiadem.
Współpraca ta dotyczy m. in.

opracowywania planów regio­
nalnych terenów przygranicz­
nych (rejon wysokich Tatr i

Doliny Popradu). Celem wizy­
ty było bowiem omówienie

sprawy dalszego rozwijania
współpracy organów planowa­
nia obu krajów. (D)

Wykonali plan b-ittni

(Inf. wł.) Załoga kopalni
Piasku Podsadzkowego w Ja-

worznie-Szczakowej zameldo­
wała o wykonaniu zadań pla­

nu 8-IetnIego. Ogółem wydo­

byto tam w okresie U-latki
85.700 tys. metrów sześcien­

nych materiału podsadzkowe­
go. Pracownicy piaskowni zo­
bowiązali się urobić jeszcze
dodatkowo do końca br. 3.484

tys. m sześć, piasku, niezbęd­
nego dla naszego górnictwa.
Wartość tej ponadplanowej
produkcji wyniesie 80.970

tyi. zł. GD

O Dniu Nauczyciela
i 60-leciu ZNP

(INF.WŁ.) Na wczorajszym
posiedzeniu Komisji Oświaty
WRN omawiano przebieg
przygotowań do tegorocznego
Dnia Nauczyciela. Obchody bę­
dą miały szczególnie uroczysty
charakter z uwagi na przypa­
dające w tym roku 60-lecie

Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Z osiągnięciami ZNP,
a przede wszystkim i je-
gowkładem w odbudowę i

rozwój szkolnictwa i oświaty
w Polsce Ludowej ogół nau­
czycielstwa zapoznawany bę­
dzie w czasie rozpoczynającej
się 15 listopada akcji sprawoz­
dawczo-wyborczej w ognis­
kach ZNP.

Ostatnio powołany został

Woj. Komitet Honorowy Ob­
chodu Dnia Nauczyciela pod
przewodnictwem I sekretarza
KW PZPR, Czesława Domaga­
ły. Podobne komitety powo­
łuje się we wszystkich powia­
tach.

Na trwające od XI do 23 li­
stopada tegoroczne obchody
Dnia Nauczyciela złożą się m.

in. poranki w szkołach, spot­
kania z nauczycielami. wie­
czory wspomnień zasłużenycn
nauczycleli-rencistów oraz a-

kadeinie powiatowe i wojewó­
dzka akademia organizowana
20 listopada w Hall Garaży

Huty lm. Lenina. (D)

W południowych Chinach ukończona została budowa Kanału Młodości przy ujściu rzeki
Lel-czou. Kanał ciągnie się poprzez górzysty teren na przestrzeni 30 kilometrów. CAF

Powitanie delegacji wietnamskiej przez I sekretarza KF PZPR

tow. T. Wachowskiego (po prawej).
Fot. S. Gawliński

Gorące powitanie delegacji
KC Frontu Wyzwolenia

Narodowego Wietnamu Płd.

(Inf. wł.) Przebywająca
w naszym mieście delega­
cja Komitetu Centralnego
Frontu Wyzwolenia Wiet­
namu Południowego odwie­
dziła wczoraj załogę Huty
lm. Lenina. Powitanie
przez przedstawicieli kie­
rownictwa polityczno-go­
spodarczego H1L oraz za­
łogę nastąpiło w centrum

administracyjnym, u wrót
huty.

Po zwiedzeniu kombina­
tu, delegacja wietnamska
wzięła udział w spotkaniu
z aktywem hutniczym. U-
czestniczyli w nim także
towarzyszący jej sekretarz
ogólnopolskiego Komitetu
Frontu Jedności Narodu J.
Kalinowski, przedstawicie­
le KC PZPR oraz kierow­
nik wydziału propagandy
KW PZPR tow. Z. Kitliń-
ski. Długo nie milkły o-

klaski, którymi zebrani
przyjęli gości z walczącego
Wietnamu, gorące 1 serde­
czne były również słowa
otwierającego spotkanie I
sekretarza KF PZPR huty
tow. T. Wachowskiego, a

następnie przewodniczące­
go Rady Zakładowej HiL
tow. J. Stefanika 1 przewo­

dniczącego Zarządu Fabry-
cznego ZMS tow. A; Pe-
szki.

Po odczytaniu rezolucji,
w której hutnicza załoga
potępia amerykańskich ar

gresorów i wyraża solidar­
ność z narodem wietnam­
skim walczącym o swoją
wolność, w imieniu przy­
byłej delegacji wystąpił
jej przewodniczący, czło­
nek KC FWN Tran Hoal
Nam. Jego słowa o walca
narodu wietnamskiego, o

bezprzykładnej ofiarności i
bohaterstwie mieszkańców
tego kraju, były gorąco
przyjmowane przez zebra­
nych. Jak stwierdził mów­
ca, naród wietnamski czer­
pie także siły do walki ze

świadomości, iż solidary­
zują się z nim wszystkie
narody świata miłujące
pokój, w tej liczbie rów­
nież naród polski.

W godzinach popołudnio­
wych delegacja wietnam­
ska uczestniczyła w spot­
kaniu, na którym przedsta­
wiciele załogi „Polfy” wrę­
czyli podarki dla narodu
wietnamskiego w postaci
lekarstw, (ik)

Pełna mleka kuskusu —

czyli tłustej baraniny z kaszą
i Jarzynami — Jest symbolem
dobrobytu w krajach arab­
skich. Te dzieci jedzą kuskus
codziennie. Są one pacjenta­
mi prewentorium dziecięcego
w Petra (Jordania), utrzymy­
wanego z funduszów UNICEF,
organizacji, która otrzymała
obecnie Pokojową Nagrodę
Nobla,

Jesień. Napisano o niej wiele słów
pięknych, pełnych poezji — gdy zło­
ta. Wyrzekano na nią mniej lub bar­
dziej dosadnie — gdy słotna. Taka

czy inna, zgadzamy się, skłania nas do
zadumy. Dlaczegóż więc mielibyśmy
postąpić sobie wbrew tej skłonności?
Zadumajmy się więc...

Na przykład na widok faceta, rozpy­
chającego się łokciami — w dosłownym
i przenośnym sensie — wśród ludzi.
Czasem zastanawiam się, co też takie­
mu błądzi po głowie, że nawet skrom­
nego „przepraszam" nie wyduka... Przy­
puszczam, że poza własną osobą — wy­
olbrzymioną w jego własnym pojęciu,
uważnioną i wypełnioną bez reszty sa­
mouwielbieniem — że poza tym nic mu

cię w głowie nie mieści. Wpatrzony w

siebie, nikogo dookoła nie dostrzega, z
nikim się nie liczy, nikogo nie szanuje.

Mam okazję przyglądać mu się dość
często — tyle razy, ile razy przypadek
sprawia, że przez kwadrans mieścimy
się obydwaj, najzupełniej swobodnie, w

autobusie linii „A". Przyzwyczaiłem się
już nawet, że on właśnie na przystanku
pierwszy wsiada do owego pojazdu ko­
munikacji miejskiej. Że on właśnie zaj­
muje najwygodniejsze z wolnych

miejsc, a z opłaceniem należności za

przejazd — czeka do chwili, gdy kon­
duktor, nie znajdując innego rozwiąza­
nia, opuszcza swe miejsce i podchodzi
do niego z biletem Wówczas — nasz za-

dufek, nie patrząc na biletera, ledwo
skinie głową za całą podziękę.

A jeżeli przypadkiem — co zdarza się
czasem — w autobusie zrobi się tłocz­
no — spod oka, z odpychającym obli­
czem, obserwuje resztę pasażerów, bez
względu na ich wiek, płeć i tym podo­
bne, nic dlań nie znaczące szczegóły.

Jak rzekłem — przywykłem już do
tej postaci i przestała mnie interesować
o tyle, o ile każdy człowiek przywyka
do nawet niemiłych mu zjawisk, skoro
nie jest w stanie uczynić je miłymi.

Jikież przeto było moje zdumienie,
gdy właśnie jesiennego ranka, stojąc
na przystanku vis d vis ożółconego

październikowym listowiem parku • —

spostrzegłem go w towarzystwie jakie­
goś dostojnie prezentującego się oby­
watela i żywo z nim rozprawiającego.
Ściślej biorąc — zdumiała mnie meta­
morfoza w sposobie bycia „mojego" za-

dufka. Był nadskakująco grzeczny, z

szacunkiem słuchał wywodów swego
rozmówcy, uśmiechał się raz po raz u-

przejmie...
Tego dnia — nie on pierwszy wsiadł

do autobusu. Przepuścił przodem kobie­
ty, potem owego dostojnego obywatela
i dopiero sam wszedł do wnętrza. Usa­
dowił na ostatnim wolnym miejscuswr
go dostojniaka — sam całą drogę stał,
poddając się chybotaniom wozu, i roz­
mawiał nadal z ożywieniem.

Ki licho? — pomyślałem. — Acóżto
za zmiana?

Ba, odpowiedź właściwie nie jest po­
trzebna. Ale — zaduma pozostaje. Boć
przecież wcale nie trzeba rozpychać się
łokciami, aby być szanowanym. Nie
trzeba także być nieuprzejmym wobec
współobywateli, by czuć swą własną
godność, by ~enić swą własną wartość.

Ech, jesień, jesień... Ko
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14.20 „Uwaga pies” — film dla
dzieci — ode. 5. 14 .40 Sprawo­
wanie z meczu piłki nożnej Pol-
>ka — Wiochy; transmisja z Rzy­
mu. 16.30 „Czarodziejski bęben”
— widowisko dla dzieci Z. Ko-

pałko wg Lwa Tołstoja. 17.20

„Ocalili od zapomnienia” — dla

pnłodych widzów. 17 .50 „Eureka”
s- magazyn popularno-naukowy.
18J20 Koncert muzyki klasycznej
w wykonaniu Poznańskiej Orkie-

Itry Kameralnej pod dyr. R. Sa­
tanowskiego. 18.50 „Losy polskie”
reportaż filmowy. 19.30 Dziennik
IV. 19.50 „Dobranoc”. 20.00 „Ki­
no Krótkich Filmów”. 20.25 „Teatr
tv: „Maria Stuart” — dramat

I. Słowackiego. .21.55 Dziennik te­
lewizyjny. 22.15 Reportaż filco­
wy-

WTOREK

10.55 Program dla szkół: język
polski (dla klas X) Eugeniusz
Oniegin z cyklu: „Dzieje drama­
tu”. 11,30 „Żywi i martwi” film

prod. radzieckiej, dozwolony od
lat 12, część I. 16.45 „Aktualno­
ści” magazyn informacyjny. 17 .00
Wiadomości dziennika TV. 17 .05
Kino „Ptyś” — „Jak małe szcze-

nia.tko chcialo mieć małe pieski”
— dla dzieci. 17 .20 Fizyka na piąt­
kę — dla młodych widzów. 18.00

„Spotkania z przyrodą” program
filmowy. 18.25 „Na morskich szla­
kach” — transmisja ze Szczeci­
na. 18.50 Koncert inauguracyjny
— Festiwal Muzyki Rosyjskiej i

Radzieckiej. 19.30 Dziennik TV.
19.50 „Dobranoc”. 20.00 — 33 lek­
cja języka angielskiego — trans­
misja z Łodzi. 20.15 Program spor­
towy. 21.45 Dziennik TV. 22 .05 „Ży­
wi i martwi” — część I.

ŚRODA

9.55 Program dla szkół (dla
klas VII) z cyklu: Wychowanie
obywatelskie — pt. „w naszej fa­
bryce”. 10.55 Program dla szkól:
dla klas licealnych — Wiadomości
* Polsce i świecie — „Panora-
naH. 11 .25 „Oszustwo na ringu”
film TV. 16.50 „Aktualności” —

magazyn informacyjny. 17 .00 wia­
domości dziennika TV. 17.05 Dla
dzieci: film prod. polskiej z se­
rii „Bolek i Lolek”. 17.15 „Naro­
dziny instrumentu” — dla mło­
dych widzów. 17 .40 z cyklu: „Na
zdrowie”. 17.55 Tygodnik wiejski.
18.20 Polska Kronika Filmowa.
13.30 Recital piosenek Enrico Mat-
tiasa. 18.55 Wszechnica TV: pro­
gram pt.: „Stajnia Ferrariego i
inni”. 19.30 Dziennik TV. 19.50

„Dobranoc”. 20.00 Program fil­
mowy. 20.15 — 33 lekcja języka
rosyjskiego. 20.30 „Oszustwo na

ringu” — film Tv. 21 .20 „Świa­
towid”. 21.45 Dziennik TV. 22 .05
„Notatnik festiwalowy (z Kato­
wic). 22.20 Kameralna Scena Mu­
zyczna: „Porwanie”

"" Kise-
wettera.

CZWARTEK

9.55 Program dla szkół: język
polski (dla klas VI—VII) „Przy­
jaźń” z cyklu „O miejsce wśród
ludzi”. 11.55 Program dla szkół

(dla klas XI) propedeutyka filo­
zofii „Logika — hipotezy”. 12.25—
16.05 — Przerwa. 16.05 „Aktual­
ności” — magazyn informa­
cyjny. 16.15 TV kurs rolniczy —

„Organizacja produkcji pasz w

gospodarstwie”. 17.00 wiadomości
dziennika TV. 17 .05 „Obserwato­
rzy ptaków” film dla dzieci. 17 .20

„Zrobimy to sami” — dla mło­
dych widzów. 17.35 „Nie tylko dla

pań” — magazyn. 18.00 Program
muzyczny. 18.35 „Czwarta zmia­
na”. 19.10 Kwadrans zagadek —

teleturniej. 19.30 Dziennik TV.
19.50 Dobranoc. 20.00 „Wizyta przy­
jaźni” (z Katowic). 20.20 Teatr

„Kobra”: „Noe na rozdrożu” —

widowisko sensacyjno-kryminal-
no George’a Simenon. 21 .35 „Pod
znakiem jakości” program II. 22 .00
Dziennik TV. 22.20 Notatnik festi­
walowy (z Katowic).

PIĄTEK
12.00 Program dla szkół: dla

klas IV „W kopalni soli”. 16.30
„Aktualności” — magazyn infor­
macyjny. 16.40 — 33 lekcja języka
angielskiego. 16.55 Transmisja z

uroczystej akademii z okazji 48

rocznicy Rewolucji Październiko­
wej (z Katowic). 19.30 Dziennik
TV. 19.50 „Dobranoc”. 20.00 „Sze­
rokiej drogi” (z Katowic). 20,15
„Żywi i martwi” — film część II.
21.50 „10 minut recenzji”. 22.00
Dziennik TV. 22 .20 „Notatnik fe­
stiwalowy” (z Katowic).

SOBOTA

9.55 Program dlą szkół: zoolo­
gia dla klas VII „Jamochłony”.
10.25 „Żywi i martwi” — część II.
16.05 Program dla nauczycieli:
„Wagary” z cyklu: „Problemy
wychowawcy”. 16.20 — 33 lekcja
języka rosyjskiego (z Katowic).
16.40 „Bałtyk — Morze Czarne” —

film prod. radzieckiej. 17.00 Wia­
domości dziennika TV. 17 .05 „Ak­
tualności” magazyn informacyj­
ny. 17.20 „Dla każdego coś miłe­
go” dla młodych widzów. 18.15
„Rozmaitości warszawskie”. 18.45
Film seryjny. 19.10 Wieczorne roz­
mowy. 19.30 „Monitor”. 19.55 „Do­
branoc”. 20.00 „Pegaz” magazyn
kulturalny. 20.45 Program filmo­
wy. 21.45 Dziennik TV. 22.05 Wia­
domości sportowe. 22.10 „Pusty
kurs” film.

NIEDZIELA

7.45 W 48 rocznicę Wielkiej Re­
wolucji Październikowej. Parada

wojskowa 1 manifestacja — trans­
misja z Moskwy. 11.00 wiadomo­
ści dziennika TV. 11.10 Program
z cyklu: „W starym kinie” (z Ło­
dzi). 13.30 Polska Kronika Fil­
mowa. 13.40 „Rewolucjoniści” —

program z cyklu: „Ludzie i zda­
rzenia”. 13.55 „Chodząc po Mos­
kwie” film fabularny prod. ra­
dzieckiej. 15.10 Program z cyklu:
„Świat, obyczaje, polityka”. 15.30
„Zwanze” widowisko dla dzieci
Jana Wilkowskiego z cyklu: „Ula
z IIb”. 15.50 „48 lat Październi­
ka” teleturniej. 16.45 „Spotkanie
z poetą” — transmisja ze Szczeci­
na. 17.05 Krakowski teatr nie­
dzielny: „Szafa” Leszka Konar­
skiego. — Transmisja z Krakowa.
17.50 „wywiadówka” film TV

prod. polskiej z serii: „Wojna do­
mowa”. 18.20 „TV słownik wyra­
zów obcych”. 18.35 Festiwal mu­
zyki rosyjskiej i radzieckiej. Wy­
konawcy — Filharmonia Śląska.
19.30 Dziennik TV. 19.50 Dobra­
noc. 20.00 „Świąteczny błękitny
ognik” program rozrywkowy —

transmisja z Moskwy. 22 .00 Nie­
dziela sportowa. 22.25 Śpiewa
Marta Rafael — transmisja z Ło­
dzi. 22 .45 Notatnik festiwalowy (z
Katowic).

Wokół wizyty min. Couve de Murville’a w ZSRR

Rozmowy w Moskwie sprzyjają
uspokojeniu i współpracy

narodów europejskich
MOSKWA (PAP)

W Ministerstwie Spraw Za­
granicznych ZSRR rozpoczęły
się rozmowy między mini­
strami Andriejem Gromyką i
Maurice Couve de Murville’em.

Ze strony radzieckiej w

rozmowach uczestniczyli: wi­
ceminister spraw zagranicz­
nych Leonid Iijiczew i amba­
sador ZSRR we Francji Wa­
lerian Zorin, a ze strony
francuskiej — ambasador
Francji w Moskwie Baudet
oraz urzędnicy francuskiego
MSZ towarzyszący ministro­
wi Couve de Murville.

PARYŻ (PAP)
Prasa francuska z uwagą

śledzi wizytę ministra Couve
de Murville’a w Moskwie.

Węgierska
szkoła

imienia

gen. J. Bema

(Korespondencja własna)
Do kraju powróciła z Wę­

gierskiej Republiki Ludowej
delegacja Tarnowa, która
wzięła udział w uroczystoś­
ciach nadania imienia gen.
Józefa Bema szkole podsta­
wowej w Balatonfiired. W
skład delegacji wchodzili
przedstawiciele instancji par­
tyjnej i rad narodowych: se­
kretarz KP Stanisław Gębala,
przewodniczący Prez, PRN
Wojciech Krukiewicz oraz

zast przewodniczącego Prez.
MRN Tadeusz Zoń. Z ramie­
nia tarnowskiego .Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Wę­
gierskiej delegacji towarzy­
szyli: Norbert Lippóczy i
Eugeniusz Niedojadło, tar­
nowski MDK reprezentował
Józef Skubaja.

Uroczystości w Balatonfiired

miały szczególnie podniosły cha­
rakter. Uczestniczyli w nich

przedstawiciele władz partyjnych,
Frontu Ludowego, organizacji
społecznych i władz szkolnych i
miasta Balatonfiired oraz z wo­
jewództwa Veszprćm. Przybyła
również przebywająca w tym
czasie w Budapeszcie delegacja
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go z dyr. Bolesławem Redlichem
na czele.

Po odśpiewaniu przez młodzież

szkolną hymnu węgierskiego 1

polskiego, przemawiali przedsta­
wiciele węgierskich władz szkol­
nych i polskiej delegacji. Sekre­
tarz KP PZPR w Tarnowie tow.

S. Gębala, który dokonał odsło­
nięcia tablicy na budynku szko­
ły, przypomniał historię brater­
stwa polsko-węgierskiego i wyda­
rzenia łączące na przestrzeni wie­
ków oba

sylwetkę i
W hallu

izezona

przedstawiająca gen. Bema, którą
w marmurze wykonała — Bogda­
na Ligęza-Drwal — tarnowski

plastyk. Uroczystość zakończyło
sadzenie pamiątkowego drzewka

przed budynkiem szkoły im. gen.
Józefa Bema. Delegacja tarnow­
ska przywiozła symboliczną garść
ziemi spod Ostrołęki, gdzie na

polu bitwy z .wrogiem wsławił się
gen. Bem oraz ziemię z miej.c
drogich pamięci narodu węgier­
skiego: gdzie stoi w Tarnowie

przy dawnym placu Burek ro­
dzinny dom rewolucjonisty oraz

gdzie w Mauzoleum spoczywają
prochy bohatera narodu węgier­
skiego. (orl)

Dziennik gaullisto’vski
Natio-n”
mentarz
wieków sojuszu francusko-ro-
syjskiego”. „Humanite” zwra­
ca uwagę na sytuację, w ja­
kiej odbywa się ta wizyta, a

szczególnie „zaostrzenie się
agresji amerykańskiej zatru­
wającej atmosferę międzyna­
rodową oraz wzrost apety­
tów atomowych rządu boń-
skiego”.

„Figaro” w

Moskwy pisz,
przyjęciu przez
Europy od Atlantyku do Uralu,
„Wielkiej Europy”, jeśli nie zjed­
noczonej, to przynajmniej uspo­
kojonej i współpracującej z so­
bą w wielu dziedzinach. ” „Com-
bat” omawia stosunek przywód­
ców radzieckich do niezależnej
polityki de Gaulle’a i pisze, że

poczynania prezydenta Francji
uważa się w Związku Radziec­
kim „za antydotum przeciw hege­
monii niemiecko-amerykańskiej.

”

„Combat” w związku z wi­
zytą zamieścił artykuł pt.
„Niemieckie niebezpieczeń­
stwo”. Autor zwraca uwagę,
że bońekie roszczenia teryto­
rialne, którym politycy ŃRF
starają się nadać dziś „cha­
rakter . prawny”, mogą w

każdej chwili „nabrać cha­
rakteru agresywnego”.

„Generał de Gaulle — czytamy
w artykule przeczuł odrodze­
nie się niebezpieczeństwa teutoń-

skiego i próbował zaradzić mu...

Obecnie przyczyną, dla której
Francja dystansuje się od Europy
„sześciu”, leży w orientacji po­
lityki bońskiej. NRF stała się po­
słusznym instrumentem polityki
amerykańskiej, która od chwili

gdy straszak zagrożenia ze stro­
ny ZSRR stał się już zbyt nie­
prawdopodobny — stała się wy­
raźnie antyeuropejska. Z chwilą,
gdy NRF wkroczyła na tę drogę
obcą Europie, Europa „sześciu”
nie może już więcej być Euro­
pą dialogu ze Wschodem, Europą
występującą przeciw hegemoniom,
ale tylko Europą bloków i zim­
nej wojny.,?*

Ani Francja, ani państwa
środkowej i wschodniej Euro­
py — pisze autor artykułu —

nie zgodzą się na zjednocze­
nie Niemiec bez uprzedniego
zawarcia drogą negocjacji
paktu kolektywnego bezpie-

„La
opatrzył swój ko-
tytulem „Dziesięć

korespondencji z

o przychylnym
stolicę ZSRR idei

czeństwa, który określi i za­
gwarantuje ich granice. Niem­
cy, które chciałyby odrodzić
się w granicach z 1937 r.,
znajdą Europę sprzymierzoną
przeciw sobie i Francję, lctó-
ra posiada obecnie lepsze
środki obrony niż tylko linię
Maginota. ’■

BONN (PAP)
Wizyta moskiewska Couve

de Murville’a obserwowana
jest w Bonn z wielką uwagą
— pisze korespondent PAP,
red. Janusz ~

Powodem
Bonn jest
powszechnie
podróż Couve de Murville’ą
do Moskwy jest wyrazem zbli­
żenia między Francją a Zwią­
zkiem Radzieckim. Oczekuje
się tu uzgodnień francusko-
radzieckich w kwestiach do­
tyczących bezpieczeństwa Eu­
ropy.
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Złoty medal W. Baszanowskiego

narody oraz nakreślił

czyny gen. J . Bema,
budynku szkoły umie-
została płaskorzeźba

Roszkowski.
zaniepokojenia

przeświadczenie,
tu panujące, iż

Do rozpędzania demon­
strantów, protestujących
w środę, 27 października
przed gmachem rządu Ro­
dezji w stolicy tego kraju,
Salisbury, przeciwko dąże­
niom rządu Smitha do u-

tworzenia z Rodezji pań­
stwa rasistowskiego poli­
cja użyła psów specjalnie
tresowanych do
Murzynami.

Na zdjęciu:
szczuje psem
podczas rozpędzania de­
monstracji antyrasistow-
sklej przed siedzibą rządu.

CAF — Photofaa

Walka
i dyskryminacją

rasową w USA

walki 1

Policjant
Murzyna

Proces przeciwko
zbrodniarzom wojennym

BERLIN (PAP)
Prokuratura zachodniober-

lińska wniosła oskarżenie
przeciwko czterem byłym
przywódcom SS, członkom o-

sławionego SD Einsatz-Kom-
mando 9, którym zarzuca się
brutalne zbrodnie popełnione
przede wszystkim na ludno­
ści żydowskiej na okupowa­
nych obszarach Związku Ra­
dzieckiego. W stan oskarżenia
zostali postawieni: Wilhelm
Wiebens z Bad Pyrmont, Os­
wald Schaefer z Hamburga,
Karl Rath z Bueckeburga i
Heinz Tangermann z Bad
Hersfeld. Wszyscy czterej do
czasu aresztowania żyli spo­
kojnie w Niemczech zachod­
nich, a niektórzy zajmowali
poważne stanowiska.

Akt oskarżenia zarzuca im,
iż dopuścili się zbrodni pod-

wczas rozwiązywania getta
Lepel. W procesie zeznawać
będzie blisko 50 świadków.
Oskarżeni wypierają się winy.

NOWY JORK (PAP)
Na piątek, 29 bm. zapowie­

dziano rozpoczęcie W amery­
kańskim stanie Alabama
kampanii w obronie bezpie­
czeństwa działaczy ruchu na

rzecz ochrony praw obywatel­
skich. Organizatorem tej kam­
panii jest przywódca murzyń­
ski pastor Martin Luther
King, który wezwał do udzia­
łu w niej wszystkie organiza­
cje postępowe.

Powodem proklamowania tej
specjalnej akcji jest niedaw­
ny wyrok sądu, uniewinnia­

jący dziiałacza Ku Klux Kla­
nu, Wilkinsa winnego zabój­
stwa pani Violi Liuzzo doko­
nanego w ubiegłym roku. V.
Liuzzo była bojowniczką o

prawa obywatelskie ludności

murzyńskiej.

srebrny M.
Wczoraj na mistrzostwach

świata w podnoszeniu cięża­
rów w Teheranie odnieśli
wielki sukces. Sprawili go za­
wodnicy w wadze lekkiej
Waldemar Baszanowski i naj­
starszy zawodnik naszej re­
prezentacji Marian Zieliński.

Obaj nasi reprezentanci
stanęli na zwycięskim po­
dium. Waldemar Baszano­
wski wynikiem 427,5 kg
zdobył tytuł mistrza świa­
ta i złoty medal, a Marian
Zieliński rezultatem 424 kg
wywalczył tytuł wicemistrza
świata i srebrny medal. Trze­
cie miejsce i brązowy medal
zdobył znany zawodnik ra­
dziecki Kapłunow wynikiem
412.5 kg. Jest to olbrzymi suk­
ces naszych reprezentantów.
Po zwycięstwie tym zespół
reprezentacji - - - -

prowadzenie w

społowej.
Wyniki:

(POLSKA)
427.5 kg, 2)
— 140—120—165

Kapłunow

Polski objął
punktacji ze-

i)
— 130
ZIELIŃSKI (POLSKA)

425 kg, 3)
(ZSRR) — 137,5 — 120

BASZANOWSKI
— 130 — 167,5 -

Stroniarz w bramce

Zbrojne starcia
na Jawie Środkowej

DJAKARTA (PAP)
indonezyjska ogłosi-

ciągu 6 ostatnich dni
Armia

ła,iżw
w wyniku starć i zamieszek

Nieudaty zamach

na dyktatora Filipin
PARYŻ (PAP)

Agencja „France Presse”
donosi z Manili, że w piątek
rano na jachcie prezydenta
Filipin Macapagala nastąpi!
wybuch, w wyniku którego
zginęły 3 osoby. Wybuch wy­
darzył się na kilka minut
przed przybyciem prezyden­
ta na pokład jachtu, którym
miał udać się do prowincji
Bulacan w związku z przygo­
towaniami do zbliżających się
wyborów prezydenckich.

na Jawie środkowej ponio­
sło śmierć około 50 osób. Do
krwawych zaburzeń doszło w

mieście Keringen, gdzie zgi­
nęło wielu komunistów.

Agencja Antara podała, iż
szef sztabu armii lądowej gen.
Suharto stanął ną czele do­
wództwa wojskowego odpo­
wiedzialnego za realizację
strategii, konfrontacji wobec
Malajzji. Podkreśla się, iż

tym samym pozycja gen. Su­
harto jeszcze bardziej umoc­
niła się.

Antara doniosła również o

czasowym zawieszeniu dzia­
łalności w Djakarcie lewico­
wej centrali związkowej Sob-
si.

Minister spraw zagranicz­
nych Subandrio odbył rozmo­
wę z ambasadorem Chin w

Djakacie na temat stosunków
między obu krajami,

Telewizja NRF o problemie

zjednoczenia Niemiec
BONN (PAP)

W pierwszym
telewizji zachodnioniemiec-
kiej została nadana w czwar­
tek późnym wieczorem bar­
dzo interesująca audycja Juer-
gena Neven du Monta poświę­
cona problemowi zjednoczenia
Niemiec pt. „Podzieleni na

zawsze?”

Audycja składała się z

dwóch części. W pierwszej
autor zaprezentował rozmo­
wy przeprowadzane z wielo­
ma zagranicznymi (wśród nich
znalazł się boński korespon­
dent „Trybuny Ludu” Marian
Podkowiński, który przedsta­
wił polski punkt widzenia w

sprawie zjednoczenia Niemiec)
i zachodnioniemieckimi pu­
blicystami. W drugiej głos zo­
stał udzielony politykom boń-
skim: J. B. Gradlowi jako re­
prezentantowi CDU, von Gut-

tenbergowi z CSU, W. Misch-
programie nickiowi z FDP i H. Schmidto-

• wizSPD.

Była to niesłychanie pouczają­
ca konfrontacja. O ile pierwsi
publicyści (wśród nich D. Schorr
z USA, S. Delmer i S. Haffner
z W. Brytanii, A, Grosser z Fran­
cji, prof. Golo Mann i R. Aug-
stein z NRF) potrafili spojrzeć na

problem podziału i możliwości

zjednoczenia w sposób bardzo re­
alistyczny o tyle drudzy, polity­
cy zawodowi, nie zdołali wyjść
pozą obowiązujące tu, w Bonn

schematy. Zwracał zwłaszcza u-

wagę fakt, iż zagraniczni uczest­
nicy tej telewizyjnej dyskusji na

temat zjednoczenia Niemiec dale­
cy byli od traktowania Niemiec

jako kraju podzielonego na trzy
części (NRF, NRD i nasze Ziemie

Zachodnie), tak jak widzi to ofi­
cjalny Bonn. Nie pozostawiali o-

ni żadnych złudzeń co do tego, iż

jeśli mówią o zjednoczeniu Nie­
miec to mają na myśli Niemcy
w ich aktualnych granicach.

PRENUMERATĘ

przyjmujq placówki

PRASY
RADZIECKIEJ

na rok 1966
RUCH U"n

i Urzędy Pocztowe

do 15. XI. 1965 r.

Nadmierny pesymizm na równi z

hurraoptymizmem nie służy dobrym
celom w ogólności, w szczególności
zaś jest nie do przyjęcia przy pró­
bach oceny zdarzeń, składających
się na obraz sytuacji międzynarodo­
wej. W tej dziedzinie skrajność ko­
mentarzy wiedzie w prostej linii
do generalnego „mętliku" myślowe­
go, nic bowiem nie zmienia »ię tak
szybko jak polityczna panorama
świata. Obserwacje mogą więc do­
tyczyć momentu wyznaczonego ak­
tualnością — ocena natomiast win­
na dojrzeć jak dobre wino. Wyrwa­
na pod wrażeniem chwili z dialek­
tycznego kontekstu, z nieprzerwa­
nego ciągu wydarzeń, często, bardzo
często — jest po prostu fałszywa.
Niepełna, wykrzywiona, tendencyj­
na.

Zjawisko wspomnianego „mętliku"
zaobserwować można w chwili o-

hecnej w odniesieniu do całego kon­
tynentu: do Afryki. Ukształtowany
schemat kryteriów nie pasuje aktu­
alnie do sytuacji, jaka się tu wy­
tworzyła: co złe nie zawsze jest już
tak złym, co dobre — dobrym. Mo­
nolit z czarnego granitu — kolum-
bowe odkrycie — nie jest monoli­
tem, panafrykańska idea pozostaje
przyszłością, ale nie jest teraźniej­
szością wielkiego lądu. Kompromisy
zakończonego w tych dniach III a-

frykańskiego szczytu w Akrze do­
pełniły kielicha goryczy. W Afryce
„coś" się stało. Afryka nie pasuje do
marzeń, które sama przecież wy­
zwoliła i podsyciła.

Kiedy przed dwoma laty, zbiera­
ła się w Addis Abebie I konferencja
Organizacji Jedności Afrykańskiej
sytuacja kształtowała się rzeczywi­
ście biegunowo różnie. Panowało
wtedy przytłaczające przekonanie,
że jedynie wspólnym wysiłkiem na­
rody afrykańskie rozwiązać mogą
swe ciężkie problemy, zlikwidować
ogrom zacofania i obronić »ię przed

powracającą w zmienionej postaci
falą neokolonializmu. Świat stanął
wówczas zdumiony przed dojrzało ■
ścią politycznej koncepcji czarnej
wspólnoty, oglądając się nie bez
niedowierzania na przykład o ileż
starszej rozwojem klasowym, eko­
nomicznym i narodowym, a przecież
wiecznie skłóconej Europy. Zdawa­
ło się, że przebudzony olbrzym afry­
kański politycznie przeskakuje za

jednym zamachem epoki, niweluje
różnice, łączy różne drogi. Jak łat­
wo było wtedy szeregować! Jeden
Czombe wyawansował się na kia-

III, obecny szczyt od paru mie­
sięcy tonął w zbierających »ię
chmurach. Minęła euforia dekoloni-
zacji, przyszła codzienność z całą
złożonością problemów. Wyłamała
się z udziału w konferencji grupa 0-
śmiu, tzw. kraje frankofońskie czyli
dawne kolonie Francji: Czad, Ga­
bon, Niger, Dahomej, Togo, Mada­
gaskar, Górna Wolta, Wybrzeże Ko­
ści Słoniowej. Z 36 pozostało 28. Za-
ostrzyły się różnice zdań, nieuni­
kniony cień rzuciła wymiana poglą­
dów w łonie obozu socjalistycznego
i niejednokrotnie trudna do zrozu-

Felieton tygodnia

Przypływy i odpływy
Czarnego Oceanu

syczny „szwarccharakter” Afryki,
wszystko inne było jasne i proste.
Aż nazbyt proste...

II afrykańska konferencja szefów
rządów w 1964 r. w Kairze nie za­
kłóciła poważniej obrazu ukształto­
wanego rok wcześniej. OJA uzy­
skała strukturę organizacyjną, prze­
dyskutowano projekt prezydenta
Ghany Nkrumaha utworzenia rządu
ogólnoafrykańskiego. Ton na II
szczycie nadawali już inni ludzie,
niż na I, zamiast niezwykle rozwa­
żnego, mądrego i kunsztownego po­
lityka — cesarza Iiaile Selassie —-

triumwirowie: Ben Bella, Naser i
Sekou Toure; 2 ekspansywnych A-
rabów i jeden czarny premier Gwi­
nei.

mienia linia chińskich wpływów w

Afryce. Taranem naciskał amery­
kański kapitał, pragnąc za wszelką
cenę zepchnąć skompromitowanych
konkurentów kolonialnych i wsko­
czyć na ich miejsce. Całość rzuto­
wała na klimat konfęrencji: w

Akrze było pod każdym względem
letnio, podczas gdy rok wcześniej —

ciepło, a dwa lata przedtem — go­
rąco od zapału i żarliwości. O wiele
trudniej w tej sytuacji ustalać sche­
maty...

Zbałkanizowany kontynent? Bądź­
my realistyczni teraz, jeśli już nie
byliśmy tacy zawsze. Cuda nie wcho­
dzą w zakres autentycznych dziejów
świata, dlaczego więc mielibyśmy
nieć urodzaj na nie właśnie na

afrykańskim kontynencie. Wszędzie
działają prawa rozwoju, a postęp
nie przypomina spaceru , po różach.
A tutaj — w Afryce róże długo nie
rosły. Temu kontynentowi 3 wieki:
XVI, XVII i XVIII wyrwały około
6(1 milionów ludzi, wywiezionych ja­
ko niewolników. Tutaj w następnym
półtora stuleciu mocarstwa kolo­
nialne dokonały regularnego gwał­
tu na całym kontynencie w posta­
ci rozbioru, przerywającego nor­
malny tok kształtowania się naro­
dów, faworyzującego rozbicie ple­
mienne, pozostawiającego wieloko­
mórkową tkankę różnych szczepów
w sztucznych granicach. Tutaj klasy
dopiero dziś się kształtują, proleta­
riat jest jeszcze mniejszością zniko­
mą. Tutaj po kolonializmie pozostał
prymityw, nędza, ciemnota, analfa­
betyzm i głód, których nie pokrył
lukier humanitaryzmu wylewany
dia osłodzenia grabieży, rozboju i
wilczych praw silniejszego. Tu tak­
że — do Afryki — ciągną nadal bia­
łych, jak magnes, bogactwa ziemi:
gigantyczne zasoby miedzi, cyny,
diamentów, złota, urany. Poprzestać
na 20 mld dolarów wartości kopa­
lin, wydobytych po wojnie przez
międzynarodowy kapitał na połu­
dnie od równika? Z takich zysków
nie rezygnuje się łatwo! Jakżeż głę­
boka jest jeszcze kieszeń brytyjska,
francuska, belgijska, bez dna — a-

merykańska, w której tkwią ciągle
dawne kolonie...

Afrykański ocean ma i mieć bę­
dzie, swoje odpływy i przypływy.
Historia kontynentu nie zarysuje się
linią prostą, bez załamań. Jest to po
prostu niemożliwością. Takie są
prawa rozwoju historycznego. Fakt
poszukiwania pewnego minimum
wspólnych postaw na konferencji w

Akrze schodzi w tym ujęciu do
właściwej proporcji — jest tylko
drobnym fragmentem wieloaktowej
sceny przebudzenia kolosa.

ZOFIA LEWARTOWSKA

Zielińskiego
— 155 - 412,5 kg, 4) Otaha.

(ZSRR) — 130 — 122,5, — 152,5 -

405 kg, 5) Kimura (Japonia) —

125—120—155=400kg,6)Ja*
layer (Iran) — 125 —120 — 150 ■■
395 kg, 7) Hatta (Japonia) — 385

kg, 8) Sauer (Austria) — 370 kg,
9) Wagner (Austria) — 362,5 kg, 10)
Harron (Sjam) — 345 kg, 11) Ro­
manow (Izrael) — 340 kg, 12) Be-
rard (Kanada) — 337,5 kg.

WALDEMAR BASZANOWSKI —

to była prawdziwa męczarnia. Nie
wiodło mi się w wyciskaniu i rwa­
niu, gdzie zaliczyłem tylko po je­
dnym podejściu; podrzut — moja
najsilniejsza broń — zakończył się
na szczęście sukcesem i wywal­
czyłem złoty medal. Nie żałuję
nawet tego, że Kapłunowowi uda­
ło się w dodatkowym podejściu
odebrać mi rekord świata w pod­
rzucie. Postaram się aby niedługo
był on w jego posiadaniu.

MARIAN ZIELIŃSKI — chociat

zdobyłem srebrny medal i pobi­
łem rekord życiowy, to jednak
nie jestem w pełni zadowolony ze

swego startu. Miałem szansę zo­
stać mistrzem świata z wynikiem
znacznie lepszym. Mogę więc tyl­
ko „płakać nad moim pechem”.
Muszę przyznać, że przed startem

byłem niemal pewien, że razem

z Waldkiem wyprzedzimy wszyst­
kich rywali.

Przeciw Włochom
Centralny Ośrodek Przygo­

towań Olimpijskich w War­
szawie jest od kilku dni
główną kwaterą naszych pił­
karzy. W zaciszu lasku bie­
lańskiego szlifowali swą for­
mę przed meczem z Finlan­
dią, teraz przygotowują się
do ostatniego występu w eli­
minacjach do mistrzostw
świata
chami.
Stadio
staną przed niezwykle

zadaniem,

do
do meczu z Wło-

W poniedziałek na

Olimpico w Rzymie
tru­

dnym zadaniem, znacznie
trudniejszym niż w Szczecinie.
Włosi są zespołem światowej
klasy, mają ambicje zakwali­
fikowania się do finałów mi­
strzostw świata.

Gdy odwiedziliśmy
rzy w COPO właśnie ukończy­
li przedpołudniowy trening
(trenują dwa razy dziennie).
Trener Koncewicz główny na­
cisk kładł na poprawę celności
i siły strzałów. Poprosiliśmy
p. Koncewicza o kilka
dla czytelników „Gazety
kowskiej”.

— Czy ustalony jest
skład zespołu na Włochy?
Słyszeliśmy, że będzie kilka
zmian?

— Ostateczny skład zostanie
ustalony chyba dopiero w

Rzymie, bowiem przecież na­
wet na treningu może sie zda­
rzyć jakaś kontuzja. W po­
równaniu do zwycięskiej je­
denastki zajdą prawdopodo­
bnie 2 zmiany. W bramce za­
miast Szeji wystąpi Stroniarz
z krakowskiej Wisły. Uważam,
że sukcesy Wisły w lidze są
w dużej mierze zasługą jego
świetnej gry. Mam do niego
zaufanie. Góruje nad Szeją
doświadczeniem a to sprawa
bardzo ważna w takim me­
czu.

— Obrona i pomoc będą
chyba takie same jak w Szcze­
cinie?

— Tak. Anczok, Oślizło,
Gmoch, Szczepański i para
pomocników Pol — Szołtysik
są w bardzo dobrej formie.

Powołaliśmy natomiast na

zgrupowanie prawoskrzydło-
wego warszawskiej Legii Żmi­
jewskiego. Liberda wróciłby
na lewe skrzydło, w środku
wystąpi natomiast bez zmian
duet Lubański — Sadek.

— Czy Lubańskiemu star­
czy siły na cały mecz?

— Chyba tak. Jest już cał­
kowicie zdrowy a zgrupowa­
nie dobrze

— A Pol?

cją?
—- Ernest

czclwie nie
— W związku z tymi zmia­

nami mamy jeszcze takie py-

piłka-

słów
Kra-

już

mu zrobiło.
Co z jego kondy-

już dawno tak u-

trenował.

O szachowe mistrzostwo
Krakowa

W X rundzie szachowych mi­
strzostw okręgu rozegrano wczo­
raj kolejne spotkania. Do najcie­
kawszych z nich zaliczyć należy
partię Jurczyńskiej (KKSz) z Le-
siak (Hutnik) zakończoną rezulta­
tem remisowym. W pozostałych
Patriach uzyskano następujące
wyniki. Węglowski (KKSz) poko­
nał Żarowa (Victoria), Cieślik

(Przebój) Wolbrom przegrał z

Krzywo^eką (Juyenia), Gąsiorow-
ski (Hutnik) przegrał z kolegą
klubowym Maczkiem. Pozostałe

partie zostały odłożone.

Dziś hokeiści Cracovii

grają z Podhalem

W dniu dzisiejszym o godz.
19 na sztucznym lodowisku w

Krakowie hokeiści Cracovii
podejmują zespół Podhala z

Nowego Targu. Ostatnie wy­
niki uzyskane przez zespół
popularnych „szarotek” sta­
wiają go jako faworyta. O-
biektywnie trzeba stwierdzić
że i Cracovia, mimo porażek
gra bojowo, ambitnie i nawet
z najlepszymi naszymi zespo­
łami nawiązała równorzędne
pojedynki. O ile trener St.
Czorich potrafi skompletować
zespół i kontuzje Borowicza
i Powalacza pozwolą im na

udział w meczu to możliwe, że

będziemy świadkami ciekawe­
go i pa dobrym poziomie
sportowym spotkania.

tanie. Czy nie myślał pan o

powołaniu skrzydłowego Cra-
covii — Kowalika?

—• Wcale z niego nie rezy­
gnujemy w dalszej perspekty­
wie. Wkrótce przystąpimy do
montowania drużyny olimpij­
skiej i tam chyba znajdzie się
dla niego miejsce.

— Wróćmy jeszcze
czu z Włochami. Jak
cenią nasze szanse?

— Cóż, nie mamy
stracenia. W zespole
znakomita atmosfera. Wie­
my, że Włosi są faworytami,
szczególnie ze względu na

własny teren, ale łatwo się nie
poddamy. Żeby wygrać, nasz

zespół musiałby w pierwszej
połowie grać tak jak prze­
ciwko Finlandii, w drugiej
tak jak przeciwko Szkocji.

— Kiedy wyjeżdżacie do
Rzymu?

— W sobotę rano (godz.
6.45) odlatujemy z lotniska
Okęcie.

do me'
pan O'

nic do

panuje

Zabrakło Muszaka...
W rewanżowym spotkaniu ko­

szykówki mężczyzn Sparta Nowa
Huta przegrała wczoraj z Dyna­
mo Berlin 78:96 (27:38). Nie wy­
stąpił w tym meczu najlepszy ko­
szykarz Sparty — Muszak. Doznał
on kontuzji ręki w meczu czwart­
kowym i będzie musiał chyba
pauzować przez parę tygodni.

Tylko w początkowej fazie kra­
kowianie dyktowali tempo gry i

celnymi rzutami uzyskali przewa­
gę 17:12. Gdy zawiodła dyspozy­
cja strzałowa, gdy zabrakło kon­
ceptu pod koszem przeciwnika —

goście przejęli inicjatywę i stal*

prowadzili kilkunastoma punkta­
mi. Najlepsi koszykarze na boisku

reprezentanci NRD Stąhl i West,
phał niemiłosiernie „punktowa­
li". Krakowianie wyraźnie ustę­
powali wzrostem, a to w walc*

pod koszem niekiedy było mo­
mentem decydującym.

SPARTA: Kosek 1 Niemiec pó
16, Sochaczewski 15, Panasiewicz

12, Naskręt 9, Kassyk 6, Lelek 4.
♦

Dziś w hali Korony o godz. 17 .39

grają: Dynamo Berlin — Repre­
zentacja Polski juniorów, (pu)

W niedzielę 31 bm.
o godz. 11.30

Garbarnia —• Craeovia
W niedzielę 31 bm. na

stadionie Garbarni odbę­
dzie się Interesujący mecz

piłkarski pomiędzy drugo-
ligowymi zespołami Gar­

barni i Cracovii. Organiza­
torzy meczu zapewniają, że
obie drużyny wystąpią w

swoich aktualnie najsil­
niejszych składach. W „je­
denastce” lidera zabraknie
jedynie Kowalika i Rewi- .

laka, którzy w tym ter­
minie grają w reprezenta­
cji młodzieżowej Polski
przeciwko NRD w Kiel­
cach.

(•
P
P

W kilku wierszach
• W towarzyskim spotkaniu

piłkarskim opolska Odra pokona­
ła Uranię Kochłowice 5:0.

• W eliminacyjnym spotkaniu
w piłce ręcznej 7-osobowej ko­
biet o awans do Pucharu Świata
Dania pokonała Islandię 16:9.

• W eliminacyjnym spotkaniu
w tenisie stołowym zespołów ko­
biecych, o Puchar Europy, Verei
Meteor (Budapeszt) pokonał Ra-

pid (Genewa) 5:1.
• W meczu piłkarskim 1/8 fina­

łów Pucharu Zdobywców Pucha­
rów, Dynamo Kijów pokonało
Rosenberg Trondliejm (Norwegia)
2:0 i zakwalifikowało się Już do
1/4 finałów.

Liga okręgowa
Mimo tego, że piłkarze ligi okrę-

gowej zakończyli już mistrzow­
skie rozgrywki jesiennej rundy,
to chcąc wykorzystać bardzo do­
bre warunki atmosferyczna roze­
grają dalsze 4 kolejki spotkań
awansem z rundy wiosennej. Taką
decyzję podjął WGiD KOZPN.

Tak więc w niedzielę 31 bm.

grają: Wawel — Chełmek (sta­
dion Wawelu godz. 12), Prokocim
— Garbarnia Ib (boisko Prokoci­
mia godz. 14), Unia Tarnów —

Skawa, Sandecja — Tarnovia, Gór­
nik Jaworzno — Górnik Siersza,
Hutnik Trzebinia — Kabel.

Mecz Unia Oświęcim — Wisła Ib

odbędzie się w innym terminie.
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D
rień 1 listopada ob­
chodzony jest ja­
ko iwięto zmarłych
przez wiele narodów

Europy i Ameryki.
Już w przeddzień na

cmentarzach wielkich miast i

najbardziej zapadłych wsi pło­
ną nagrobne ognie, a tłumy
ludzkie spieszą z dalekich nie-
Taz stron, aby na mogiłach
swoich najbliższych złożyć
wiązanki białych chryzantem.
Fe ostatniej wojnie szczegól­
nie odwiedzane są cmentarze

r

ZMARŁYCH
wojskowe a grobami bohate­
rów,aw Polsce — również

groby ofiar hitlerowskich egze­
kucji i miejsca uświęcone
krwią pomordowanych.

WIOSNĄ CZY JESIENIĄ

Początkowo Dzień Zaduszny
obchodzony był w niedzielę
Zielonych Świątek, na wiosnę,
czego ślady dochowały się
jeszcze na Słowiańszczyżnie.
Dopiero w 835 roku święto to

■ostało przez papieża Grzego­
rza III przeniesione na dzień
I listopada. W Bułgarii jesz­
cze po dziś dzień na wiosnę
urządza się w cerkwiach „wy
pomlnki” zmarłych, zapala się
na ich cześć cieniutkie świecz­
ki woskowe i składa na ołta-

rsp ciasto słodkie oras owoce.

GENEZA DZIADÓW

W dawnej Litwie żegnano nk

boezczyków huczną „tryzną”
Inaczej stypą, urządzaną
dla „ukojenia dusz*’, po czym
w dzień przodków', czyli Dzia­
dów, zwykle na jesieni, zbie-
Eaoo się na mogiłach, edpra-

wiając guślarskie obrzędy dla

przywołania duchów i rozpa­
lano ogień, aby mogły się
ogrzać. Pozostałością owego
ognia starożytnych Celtów

dawnych Litwinów są nagrob­
ne lampki.

„Dziady to uroczystość ob­
chodzona na pamiątkę zmar­
łych przodków — pisze Mickie­
wicz w objaśnieniu do swego
dzieła. Zastawia się pospolicie
uczta z rozmaitego jadła, trun­
ków, owoców i wywołują się
dusze nieboszczyków. Godne

uwagi, iż zwyczaj częstowania
umarłych zdaje się być wspól­
nym wszystkim ludom pogań­
skim. W dawnej Grecji za cza-

sówr Homera, w Skandynawii,
na Wschodzie i dotąd po Wy­
spach Nowego Świata... Po­
spólstwo rozumie, iż potrawa­
mi, napojem i śpiewaniem
przynosi ulgę duszom czyść­
cowym0.

OCALIC OD ZAPOMNIENIA

Tak więc z pierwotnie od­
czuwanego lęku przed zmarły­
mi i z wiary, że odłączone od
ciała ich dusze mogą człowie­
kowi szkodzić albo pomagać,
powstał kult przodków jako
dobrych, opiekuńczych du­
chów, którym należy zapewnić
jak najpomyślniejsze warunki
w ich pośmiertnej egzystencji.
Z czasem wiara ta przeobra­
ziła się w pamięć o swoich

najbliższych zmarłych i o dro­
gich sercu każdego patrioty
obrońcach ojczyzny i ludziach

zasłużonych dla narodowej
kultury. Stąd owo masowe od­
wiedzanie cmentarzy wojsko­
wych ze składaniem na gro­
bach kwiatów i zapalaniem
nagrobnych lampek.

Również na cmentarzach cy­
wilnych rzęsiście płoną światła
na grobach zmarłych w róż­
nych miastach Polski.

O bliskich i ukochanych, któ­
rzy jakkolwiek ciałem odeszli
ed nas, żyją w naszych sercach
i uczuciach, mówią miliony
migocących płomyków i pęki
białych chryzantem na cmen­
tarzach całego świata.

aci

Jak
Panu wiadomo, Redaktorze, w minio­

nym półroczu wypiliśmy o 7 proc, wię­
cej alkoholu aniżeli w analogicznym o-

kresle roku 1964. W przeliczeniu na litry
wzrost ów wynosi 3.760.000 (trzy miliony
siedemset sześćdziesiąt tysięcy), czyli

Więcej niż po „setce” na głowę obywatela.
I tak „setki” po „setce” doezllśmy do po-

Homu prawie 4 litrów czystego spirytusu na

każdego mieszkańca. To jeszcze nie stawia
Bas na pierwszej pozycji, ale pozwala już tak
lak w węglu, stali, cemencie, budowie stat­
ków morskich... zaliczyć nas do czołowej dzie­
siątki krajów, tyle tylko, że w tym wypad­
ku do krajów o najwyższym w świecie spo­
życiu alkoholu.

Obawiam się, Panie Redaktorze, że jeśli
nic się w tej materii nie zmieni i „krzywa”
rosnąć będzie nadal w tempie co pół roku
.setka”, to wkrótce znajdziemy się na alkó-

E
pza-miny wstępne na wyższe uczel­
nie znowu wykazały bardzo słabą
znajomość języków obcych". Ile­
kroć słyszę tę opinię — a słyszę ją
niezmiennie oo roku, odkąd do ry-
77 gorów kwalifikacyjnych na stu­

diach wprowadzono egzamin z języków
obcych — ogarnia mnie melancholia, popa­
dam w zadumę nad tajemnymi źródłami ludz­
kiego optymizmu. Bo przepraszam, ale skąd
niby oczekiwanie, że młodzież wykaże nagle
co innego? Jakim cudem?

Nowy rygor egzaminacyjny wprowadzono,
wierząc że w ten sposób wynaleziono skutecz­
ny środek na poprawę reputacji bagatelizo­
wanego przedmiotu. Rzeczywiście uczniow­
ski system wartości zmienił się, ale nic poza
tym. Uczą się pilniej i dalej „wykazują słabą
znajomość”. W chwili rozpoczynania studiów,
mają za sobą bogaty kapitał 7 lat nauki ję­
zyka rosyjskiego i 4 lat zachodnioeuropejskie­
go. Zasoby wyniesione z owej długiej i sy­
stematycznej edukacji nie wystarczają po­
noć przeciętnie nawet na sklecenie mniej
więcej poprawnie i płynnie brzmiącego wła­
snego, krótkiego życiorysu. Kończą studia
z podobnymi efektami. Dyplom nie ma na te

sprawy przełomowego wpływu. Nasz polski
„mgr" (znowu w skali) najchętniej korzysta
z fachowej literatury zagranicznej w tłuma­
czeniu ojczystym, a jeśli trafi się mu okazja
wyjazdu w obce ziemie najczęściej szuka na

gwałt ratunku we wciąż ogromnie popularnej
instytucji tzw. prywatnych lekcji. Mówią, że
i w Paryżu z owsa nie zrobią ryżu: lektoraty
prowadzone na studiach mogą bowiem roz­
wijać jedynie już wcześniej zdobytą (w pew­
nym stopniu) samodzielność językową. Owsa
więc nie przerobią... Praprzyczyna, jak wszys-

Władze oświatowe znajdują jedno wyjście:
kształcenie specjalistów dla potrzeb szkol­
nictwa podstawowego na studiach nauczy­
cielskich oraz uzupełnianie kwalifikacji dro­
gą studiów zaocznych prowadzonych głównie
w wyższych szkołach pedagogicznych. Absol­
wenci uniwersyteckich wydziałów filolo­
gicznych nie wchodzą z kilku powodów w

rachubę. Po pierwsze, uniwersytety opuszcza
rocznie około 40 rusycystów, a po drugie,
ogromnie znikomy procent angażuje się w

szkolnictwie. Na studiach nauczycielskich
zorganizowano już wydziały, kształcące wy­
kładowców języka rosyjskiego. W roku
ubiegłym objęły one ponad 1800 osób. Rów­
nocześnie w tym samym czasie około 1500
nauczycieli uzupełniało swe kwalifikacje na

studiach zaocznych i wieczornych. Wyższe
szkoły pedagogiczne dostarczają rocznie 60
rusycystów. Na ich wydziałach filologii ro­
syjskiej studiowało w ub. roku 442 studen­
tów, a na studiach zaocznych 300 nauczycie­
li czynnych. Jeśli akcja będzie dalej szła sy­
stematycznie i składnie można mieć nadzie­
ję że w ciągu najbliższych 5 lat niedobory
kadrowe w tej dziedzinie będą zlikwidowa­
ne.

Kiedy nauka języków obcych stanie się
nauką mówienia, nauką rozwoju umie­
jętności lingwistycznych? Czy tutaj też prze­
widziano jakąś „pięciolatkę” poprawy metod
i zasad? Obecnie pracuje się nad zmianą pro­
gramów, ulepszaniem materiałów podręczni­
kowych — rozpoczęto też produkcję komple­
tów pomocy naukowych: magnetofonów,
adapterów, płyt i taśm z nagraniami. Nowo­
czesne udogodnienia, racjonalniej zredagowa­
ne programy — bardzo pożądane i oczekiwa­
ne — nie na wiele się przecież zdadzą, jeśli

tko co „pra" tkwi u początku — w szkole
podstawowej. Stąd idą szeregami w świat
jąkające się i dukające „niemowne” istoty
przekonane, że doskonałość w tej dziedzinie
może być tylko udziałem wybitnych jedno­
stek.

Spośród języków obcych, uwzględnianych
programem szkolnym, podstawowym i ma­
sowym jest język rosyjski. W roku ubiegłym
uczyło się go ponad 2 min (!) uczniów pią­
tych — siódmych klas. Realizacja dydaktycz­
na tego przedmiotu wykazuje cechy typowe
dla całego zagadnienia. Mitologia starogrecka
zostawiła nam w spadku jedną tylko piętę
Achillesa. Bardzo mi przykro, ale w tym
wypadku występują aż dwie: kadry i metody.
Stąd i nauka języków obcych w kontekście
współczesnych wymagań nie tylko kuleje ale
po prostu leży, plackiem...

W szkołach podstawowych naucza 22 tys.
„rusycystów". Cudzysłów nie jest znakiem
przypadkowym. Z 22 tysięcy tylko niewiele
ponad 2.500 nauczycieli ma zawodowe pra­
wo posługiwać się tym określeniem w sen­
sie dosłownym. I to najczęściej z tytułu kwa­
lifikacji otrzymanych na poziomie studiów
nauczycielskich. Studia wyższe zdarzają się
bardzo rzadko. W olbrzymiej większości
szkół nie ma etatu dla wykładowcy _ języka
rosyjskiego. Przedmiot ten dolicza się (jak
bywa to ze „śpiewem" czy „rysunkami”) do
innych przedmiotów nauczanych przez jedne­
go nauczyciela od „wszechnauk". Tutaj już
nie tylko umiejętności i przygotowanie fa­
chowe stoją pod wielkim znakiem zapytania,
ale często zwykła znajomość języka „pana
od rosyjskiego" niewiele różni się od pozio­
mu uczniowskiego. Co robić z problemem,
który — trudno ukryć — fatalnie wygląda,
a jeszcze fatalniej wpływa na wyniki obco­
języcznej edukacji naszej młodzieży?

nie zmieni się organizacja a^tych czasowe go
systemu dydaktycznego. Obecne lekcje ję­
zyka w niczym nie różnią się od lekcji hi­
storii czy geografii. „Przerabia” się czytao-
kę, wypisuje słówka, objaśnia formy grama­
tyczne, odpytuje się na noty. Nie ma czasu

ani miejsca na rozmowę, na mówienie, ćwi­
czenie zdolności konwersacyjnych. Są to

lekcje językowo nieme. Uczeń pytany jest
rzadko, kilka względnie kilkanaście razy na

okres. Nauczyciel sprawdza jedynie jego wia­
domości, a nie umiejętność mówienia. Nikt,
żaden choćby najznakomitszy pedagog i lek­
tor nie nauczy nikogo mówić prowadząc 40-
osobowe zespoły.

Od przyszłego roku Ministerstwo Oświaty
zapowiada zmianę systemu lekcyjnego, która
obejmie na razie tylko klasy ósme. Projekt
mówi o jednej wspólnej godzinie wykładu
dla całej klasy i drugiej, ćwiczeniowej, pro­
wadzonej już w dwóch mniejszych np. 20-oso -

bowych grupach. W następnych latach, wła­
śnie w miarę stopniowej poprawy warunków
kadrowych, podobny system (jedna lekcja
wspólna i dwie ćwiczeniowe w zespołach)
wprowadzi się do klas piątych, szóstych i
Siódmych. Zapowiedziane zmiany struktury
organizacyjnej są chyba najistotniejszym, naj­
ważniejszym elementem reformy nauczania
języka obcego. Niestety, podział klasy choć­
by na dwie gruipy ćwiczeniowe pociąga za

sobą zwiększenie liczby etatów nauczyciel­
skich o około 10 tysięcy. 10 tysięcy wykwa­
lifikowanych kierunkowo specjalistów. A
kadrowa „pięciolatka” edukacyjna dopiero się
zaczęła. Dość długo więc jeszcze egzaminy
wstępne na wyższe uczelnie wykazywać bę­
dą „słabe przygotowanie kandydatów w za­
kresie znajomości języków obcych”.

M. SZELINGOWSKA

gdyby je pisał sam Mickiewicz, nie trafiają
do nikogo, tym bardziej do pijaków.

Dyskusji publicznych i ns łamach prasy
było już kilkanaście. Wydawać by się mogło
— przewałkowano problem na wszystkie stro­
ny. Sejm uchwalił specjalną ustawę, Rada
Ministrów wydała kilka uchwał, a „odnośne”
resorty i rady narodowe — szereg rozporzą­
dzeń. W rezultacie, między Innymi, zmniej­
szono liczbę punktów sprzedaży alkoholu
i dni, kiedy można go kupować, mamy ogra­
niczenia alkoholowe w gastronomii, istnieje
obowiązek przymusowego leczenia nałogow­
ców, mamy przeciwalkoholowe komisje na

różnych szczeblach zarządzania i komisje
społeczne o mniej lub bardziej szerokich
kompetencjach i możliwościach egzystencji*
podjętych uchwal Jest się na co powołać, ale
z drugiej strony „krzywa rośnie”. Panie Re­
daktorze. Mamy się jej poddać? W żadnym
razie. A więc? Ogłaszać alarm? Po co, skoro

Listy a propos

Po „setce“

co pół roku
holowym szczycie. Byłby tó ze strony pija­
ków sukces nie lada, bo przecież Polska, we­
dług zgodnej opinii fachowców jest krajem,
który przoduje pod względem przepisów
prawnych w zakresie zapobiegania alkoho­
lizmowi i zwalczania tej plagi. Również roz­
wój placówek leczniczych dla alkoholików
jest taki, w porównaniu z innymi krajami, że
nie mamy się czego wstydzić.

Wniosek stąd prosty, że nasza brać pijacka
już od dawna bije na głowę wszystkie kraje,
rosną jej zastępy 1, rzecz najgorsza, coraz

Więcej młodzieży zagląda do kieliszka. Z te­
go wniosku wypływa następny: dotychczaso­
we metody zwalczania alkoholizmu nie zdają
egzaminu, toteż należy je zmienić gruntownie
i możliwie jak najszybciej.

Zapyta Pan, Redaktorze, co proponuję.
Mógłbym i ja Pana o to zapytać i obydwaj
rozłożylibyśmy ręce bezradnie. Prohibicja
tam, gdzie jej próbowano (USA, Szwecja,
Finlandia), zawiodła absolutnie. Podnoszenie
co pewien czas cen napojów alkoholowych
daje efekty krótkotrwałe, przejściowe tylko.
Mamy tego dowody u nas, to samo twierdzą
Węgrzy, Szwedzi... Z codziennych obserwacji
wiemy, że plakaty, hasła, wierszyki, nawet

wszyscy wiedzą jak jest. Może odwołać rtę
do nauki?

Pozwolę sobie przypomnieć, Panie Redakto­
rze, o nie zrealizowanym punkcie pierw­
szym Uchwały Rady Ministrów z listopada
1959 roku w sprawie zwalczania alkoholizmu,
w którym to punkcie mowa jest o powołaniu
placówki naukowo-badawczej dla wszech­
stronnego badania zjawiska alkoholizmu i

opracowania metod przeciwdziałania temu

zjawisku. Może się mylę i placówkę taką już
powołano, lecz nie zmienia to faktu, bo wy­
ników jej pracy jakoś nie widać. A być może
od tego należy zacząć — naukowo i komplek­
sowo. Działaniem wycinkowym, raz admini­
stracyjnym, raz społecznym, nie zdziałamy
wiele. Potrzebna jest gruntowna analiza zja­
wiska, wszechstronne wnioski, a potem chyba
nie mocne uderzenie, lecz stałe, konsekwentne
ograniczanie przyczyn i spychanie wspólnym
wysiłkiem wła&z oraz społeczeństwa niesz­
częsnej krzywej spożycia alkoholu do roz­
sądnego punktu.

Żeby tak, Panie Redaktorze, pó „setce” co

pół roku, ale w dół.

Ściskam dłoń

WŁ. OKSZA

Nagroda Tygodnia
Istnieją dwa tematy w fo­

tografii, które mają szczegól­
ne wzięcie: dzieci i zwierzęta
domowe. Wielu fotografików
poświęca całą swoją uwagę
jednemu z nich, tworząc
prawdziwe arcydzieła. Rów­
nież wśród fotoamatorów fo­
tografia dziecka lub zwierzę­
cia domowego jest bardzo po­
pularna. Jeśli do tego nastę­
puje szczęśliwe połączenie
dwu tych motywów na jed­
nym zdjęciu, otrzymujemy
wyjątkowe efekty. Reprodu­
kowane dzisiaj zdjęcie nade­
słane przez KRYSTYNĘ PO-

Co tydzień
FO­
TO

MYKAŁO, (Kraków 26, ul.
Popławskiego 8) znaną w ko­
łach fotografików krakow­
skich z wielu prac, jest szcze­
gólnie ujmujące. Treścią jego
jest głęboka przyjaźń dziecka
do kota. Tyle się ostatnio sły­
szy i czyta o bestialstwie róż­
nych okrutników wobec bez­
bronnych zwierząt. Towarzy­
stwo Opieki nad Zwierzętami
niewiele może zdziałać prze­
ciw tym objawom zdziczenia.
Takie zdjęcie, które dziś re­
produkujemy, jest także ro­
dzajem dobrze pomyślanej
propagandy.

Z notatnika A. Wasilewskiego
Właściwie to na jesień nie możemy psów wieszać! Była

łagodna, słoneczna i w miarę ciepła, chociaż tu i ówdzie,
w pewnym bloku — para zablokowała się, bo była bloka­
da nieróbstwa i zwarty blok obojętności na gęsią, ludzką
skórkę....'

Na szczęście w tym okresie — deszczyk należał do —

remanentów! Trafiał się — lecz rzadko. Zresztą cała Pol­
ska była przygotowana na. rozlewność niebios. Uzbroiła
się w ortaliony wyrobu włoskiego i chałupniczego!

Po takim wynalazku — wszystko po nas spływało jak
po gontach, nie mówiąc już o słowach obrazy, nieuctwie
czy uprzejmości w tramwajach, w sklepach, w restau­
racjach...

Dzisiaj już możemy sobie śmiało powiedzieć — precz
z parasolami — my, Polacy kochamy się w — ortalio­
nach! Niech nawet leje — my mamy zawsze czas — w

myśl góralskiej przepowiedni, że jak się wyleje — to już
będzie — śnieg...!

Źródła frustracji
Wiele do tyczenia pozosta­

wiają w naszych warunkach
stosunki między ludźmi W

przypadkowych zbiorowiskach,
a więc wszędzie tam, gdzie lu­
dzie nie są połączeni ze sobą
jakimikolwiek więzami zależ­
ności służbowej, znajomości,
pokrewieństwa itp. VV zbioro­
wiskach takich ludzie występu­
ją względem siebie jako prze­
chodnie, współtowarzysze pod­
róży, współpasażerowie środ­
ków miejskiej lokomocji itp.
itp. i oto człowiek, który w

grupie formalnej jest wzorem

dobrych obyczajów, delikatno­
ści i grzeczności, w przypad­
kowym zbiorowisku może

zmienić się w rozhukanego
chuligana czy grubianiua.
Przykłady na to są liczne. A

więc ludzie carasują tylne wej­
ście do tramwaju, ignorująo
rozpaczliwe nawoływania kon­
duktora, by przechodzili do

ptzodu. Z kclei konduktorzy,
zdenerwowani zaczynają po­
krzykiwać na pasażerów. I ta­
ki właśnie wehikuł jest roz-

sadnikiem powszechnej, wyma­
gającej rozładowania frustra­
cji. Pasażerowie przystępują
do pełnienia swych funkcji
społecznych. już sfrustrowani.

Stąd zły humor sprzedawców,
grubiaństwo urzędników, zde­
nerwowanie nauczycieli czy
lekarzy, które z kolei wywo­
łuje frustrację innych kręgów,
społeczeństwa.
Henryk Jankowski: (Jedno,
s t k a, moralność, socja­

lizm (Książka 1 Wiedza)

Zbliżenie pokoleń

Francuzi mówią, że pó-
Iowę życia psują nam ro­
dzice, a drugą połowę dzie­
ci. Obecnie zarysowuje się
tendencja nie do rozluźnia­
nia, ale zacieśniania sto­
sunków między teściami l

w latam 1MI—
1364 wybudowa­

no w Tychach
ponad 3 tysięcy
12b, z czego 7

tysięcy z fundu­
szu inwestycyj­
nego Kady Na­
rodowej. W na­
stępnej 5-latca

Tychy wzbogacą
się o następne 3

tysięcy izb mie­
szkalnych, 16 no­
wych sklepów, 4

zakłady gastro­
nomiczne, 14

punktów usługo-
wycn, 2 szkoły,
2 przedszkola 1

szpital na 600 łó­
żek a także o

nowe parki 1

zieleńce.
Na zdjęciu: —

fragment No­
wych Tych.

' CAF

Jakubowski

młodymi. To stwarza okre­
ślone trudności, lecz nie

jest pozbawione plusów.
Większa rodzina ma wyższe
poczucie stabilizacji życio-

Reflektory milicyjnego ra­
diowozu odbijają się od

gęstych kłębów mgły, na­
pływającej znad rzeki. Pędzi­
my wzdłuż Wisły szosą z Kra­
kowa na Bielany, za szpale­
rem kasztanów stoją ciemne,
nieoświetlone domy. Dochodzi
północ. Przed kilku minuta­
mi dzwoniła do komendy
mieszkanka Kryspinowa z a-

larmującą wieścią. W sąsie­
dztwie jej domu włamuje się
do kiosku młody mężczyzna.
Ma na sobie brązową mary­
narkę. Widziała, jak usiłował
przeciąć siatkę zabezpieczają­
cą okienko. Zostawiła więc
męża na obserwacji a sama

pobiegła na kraniec wsi, by
zatelefonować.

Niedaleko przystanku auto­
busowego w Bielanach mija­
my idącego poboczem męż­
czyznę. Nie widać jak jest u-

brany, ale może to ten. Ra­
diowóz hamuje. Zdzisław Ba­
ran z Łodzi — czytamy w po­
danym dowodzie osobistym.
Kolor marynarki się zgadza...
— Co obywatel tu robi o tak
późnej porze? — pytamy. —

A co, iść już nie wolno? —

odpowiada rezolutnie. Za
plecami chowa dyskretnie
teczkę. Okazuje się, że są w

niej nożyce do cięcia blachy.
20-letni młodzieniec już nie
kłamie — tak, próbował się

włamać do kiosku w Kryspi­

nowie. Tylko skąd panowie
mogli o tym wiedzieć, prze­
cież ciemna noc?

Kradzieże powtarzały się
systematycznie w Swoszowi­
cach, w Zielonkach, w Opat-
kowicach, Michałowicach. Zło­
dzieje byli nieuchwytni, prze­
nosili się z miejsca na miej­
sce, a gdzie się pojawili, tam

ginęła z mieszkań garderoba,
kosztowności, nie pogardzali i
drobnym inwentarzem w myśl
zasady, co pod ręką to moje.

Milicja poprosiła o pomoc
miejscową ludność. Na wspól­
nych zebraniach przestrzeżono
przed włóczęgami, zwrócono
uwagę na 3 kręcące się po
krakowskim powiecie kobie­
ty.

Już wkrótce w Swoszowi­
cach gospodarz, wracający z

pola, zastał je w domu. Tłu­
maczyły się, że weszły do o-

twartego mieszkania, a nie
chcąc być posądzone o kra­
dzież wołały zaczekać na

właściciela. Powiadomiona mi­
licja — wszczęła dochodzenie,
prokurator wyznaczył dozór.
Kobiety odeszły w świat... I
kradzieże znowu się zaczęły.

Przyłapano je na gorącym
uczynku w Dojazdowie. Tym
razem zaczęły uciekać. Mili­
cjanci wszczęli pościg. Na mo­
tocyklach, na przełaj przez
pola. Złodziejki, którymi o-

kazały się już wielokrotnie

karane Helena Łakatosz, We­
ronika Łakatosz i Emilia Pa­
włowska zostały ujęte i osa­
dzone w areszcie. Kradzieże
ustały. W dobrze pojętym in­
teresie społecznym i własnym
współdziałanie ludności z mi­
licją przyniosło widome efek­
ty.

Przed kilku dniami w lasku
obok Mogilan, chłopi otoczyli
uciekającego złodzieja i pil­
nowali do chwili przybycia
milicji.

Przykłady można by mnożyć.
W ten sposób zostało ujawnio­
nych w powiecie krakowskim
31 melin pijackich, będących
siedliskiem przestępczości i
wielu nieszczęść, wykryto nie­
jedno nadużycie gospodarcze
i przejęto 27 sztuk nielegalnie
posiadanej broni.

Efekty te poprzedziło 126
spotkań pracowników MO z

mieszkańcami, wiele rozmów
indywidualnych. Wzajemne
bliższe poznanie, wyjaśnienia,
wspólne przedyskutowanie jak
najskuteczniej zwalczać zło
sprzyja współpracy, pozwala
na zapewnienie ze strony mi­
licji większego bezpieczeństwa
ludności, przyczynia się do
wyrobienia obywatelskiej po­
stawy, ukróca rozzuchwalenie
się przestępców. W rezultacie
jest ze wszech miar pożytecz­
ne, przynoszące korzyść nam

wszystkim.
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wej, które warte jest tego,
by za nie zapłacić jakimś
konfliktem czy ustępstwem.
Teściowe także zyskują na

tym zbliżeniu pokoleń, bo
aczkolwiek stosunek dzieci

jest często niesprawiedliwy,
roszczeniowy — zbliżenie to

daje teściom poczucie, że

są młodym potrzebńi, na­
wet niezbędni. Że mają
jeszcze coś do zrobienia w

życiu, a to ma swą war­
tość, choćby wiązało się ą

kłopotami.
„TY i JA”

Sztuka rezygnacji
Sztuka małżeństwa — bo

małżeństwo należy do dziedzi­
ny sztuk — czasem pięknych,
czasem magicznych, a zawsze

stasowanych — jest, ogólnie
rzecz biorąc, sztuką rezygna­
cji. Rezygnacji z wygód ma­
leńkich, aby uzyskać wygody
większe. W dzisiejszej rodzi­
nie musi istnieć podział funk­
cji gospodarskich, podział
drobnych czynności domowych
między wszystkich członków

rodziny. Widok męża, leżące­
go na kanapie z gazetą, pod­
czas gdy żona tyra naokoło

niego — jest oczywistym ana­
chronizmem, jest widokiem z

humorystycznego pisma, o-

śmieszającym mężczyznę; Poję­
cie pana domu dziś się prze­
żyło. Nie ma dziś rozgranicze­
nia między czynnościami mę­
skimi a kobiecymi, pomijając,
rzecz prosta, rodzenie dzieci i
karmienie piersią, bo z butel­
ki już tata nakarmić potrafi.
W domu o wiele ważniejszy
jest nie podział czynności, lecz

współpraca, lecz wzajemne u-

łatwianie sobie życia.

„KOBIETA I ZYCIE”
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TRZY LITERKI A, B ł C to w obecnym okresie chyba
najmodniejsze, najczęściej użytkowane symbole, zarówno
wśród potentatów jak * W małych fabrykach, Tymi właśnie
literkami charakteryzuje się i ocenia jakość i nowoczesność
przemysłowej produkcji. Symbol A oznacza, że dany wytwf
zakwalifikowany został do grupy artykułów dorównujących
lub w niektórych wypadkach nawet przewyższających stan­
dard światowy. Wyroby określone literą B uznane zostały
Z? warte utrzymywaniu ich w produkcji, jednak pod warun­
kiem unowocześniania — czy to w zakresie konstrukcji tech­
nologii, czy też wartości użytkowej lub estetyki. Wreszcie
trzeci symbol — C przywiązany został do tych artykułów,
które muszą być możliwie śpiesznie wycofane z produkcji
jako nieodpowiadające już wymogom współczesnej tech­
niki.

Kampanią oceny przemysłowej wytwórczości zapoczątko­
wano — zgodnie z uchwałami IV Zjazdu Partii — jeszcze
W ub. *oku. O skali tego przedsięwzięcia świadczyć może

fakt, że w resorcie przemysłu ciężkiego dokonano analizy
około 390 grup wyrobów i 5200 typowielkości, kwalifikując
te wyroby do odpowiednich grup jakościowych.

Andrzej

Wozniak

MIĘDZY
A,BiC

SPOTKANIA
Z TECHNIKĄ

Nie wszystkie branże wyszły z tego przeglądu zwycięsko <—

ujawniło się wiele słabych punktów. Potwierdziły swą wy­
soką rangę przemysły: okrętowy, maszyn włókienniczych,
produkcji kotłów i turbin, gdzie już dziś około 60 proc, całej
wytwórczości nosi cechy grupy A. Dla kontrastu nie najle­
piej wypadły przemysły elektroniczny, precyzyjny, prze­
mysł automatyki.

Oczywiście ocena nie stanowiła celu samego w sobie,
Wręcę przeciwnie, stała się początkiem szeroko zakrojonego
działania zmierzającego do generalnego unowocześnienia
produkcji naszych fabryk. To, co dziś znajduję się w gru­
pie B, w ciągu nadchodzącego pięciolecia w maksymalnym
zakresie awansować powinno do grupy A. Jeśli np. w prze­
myśle wyrobów metalowych aktualnie około 22 proc, całej
produkcji otrzymało symbolem A potwierdzenie swych spo­
rych wartości, to w 1970 r, wskaźnik ten powinien zwięk­
szyć się do około 7Q proc. Możemy zatem mieć nadzieję m. in.
na lepsze żyletki, bo ich wytwarzaniem zajmuje się właśnie
przemysł wyrobów metalowych. No, ale to na marginesie.

W każdym bądź razie zadanie jakie stanęło przed fabry­
kami jest tyleż ambitne, ile niesłychanie trudne w realiza­
cji. Działać bowiem trzeba równocześnie na wielu frontach
i to działać bardzo szybko. Wyniki tegoroczne mogą jednak
skłaniać do optymizmu, I tak np. w przemyślę maszyno­
wym opanowano i urpęhomiono na przestrzeni roku 1964

produkcję około 570 wyrobów, których poważną cześć sta­
nowią skomplikowane maszyny, urządzenia i środki tran­
sportu. W przemyśle metalowym i elektrotechnicznym oko­
ło 10 proc, wyrobów trwałego i powszechnego użytku pocho­
dzić będzie w roku bieżącym z nowych uruchomień. Wyco­
fano w tym roku w przemyśle ciężkim z produkcji około
80 wytworów technicznie przestarzałych. W przemyśle che­
micznym poprawiono wydatnie jakość azotniaku, włókien
chemicznych, technicznych wyrobów gumowych. Zaostrzono
kontrolę procesów technologicznych — corocznie wprowadza
się w chemii około 400 nowych norm o wyższych cechach
jakościowych.

Są więc wszelkie szanse, aby kampania ABC zakoń--uła
się powodzeniem.

Jacek

Żukowski OBYCZAJE

Kul

zaradności

ODKRYCIA

wynalazki
POMYSŁY

• „WIECZNY” PAPIER

opierający się działaniu

temperatury i kwasów

wyprodukowano w ZSRR.
Zastosowano doń azbest i

włókna szklane klejone
substancją organiczną,
Przeznaczony jest do fa­
brykacji materiałów izola­
cyjnych.

• WŁÓKNO SZKLANE
w miejsce kordu stalowego
czyni opony trwałymi i

przyczepnymi do nawierz­
chni. Na nowych angiel­
skich „szklanych” oponach
jeździ się równo i po­
dobno — bezpieczniej.

• FOTOOBIEKTYW

skonstruowany w Japo­
nii pozwala sfotografować
twarz człowieka znajdują­
cego się w odległości 5 km
od wykonawcy zdjęcia.

• MUZYKA NA SĄ-
« LACH OPERACYJNYCH

to nowa próba medycyny
radzieckiej. Zarejestrowa­
ne na taśmie 1 przegrywa­
ne ulubione melodie

zmniejszają strach pacjen­
ta przed zabiegiem, co z

kolei uspokaja chirurga.
• TAPETA z papieru

pokrytego folią miedzianą
umożliwia zmianę koloru

już na ścianach zależnie
od zastosowania różnych
odczynników chemicznych,

• NADMUCHIWANE
MEBLE opatentowano w

USA. W warunkach rosną­
cej ciasnoty mogą mieć

przyszłość.
• ELEKTRYCZNY

PRZYRZĄD do oczyszcza­
nia pieców z popiołu jest
instalowany wewnątrz pie­
ca. Działa samoczynnie 1

sam się wyłącza.
• betasitosterin —

nowy radziecki preparat
farmaceutyczny z drzewa

sosnowego zastosowany zo­
stał przeciw sklerozie.

Próby wykazały pozytyw­
ne działanie na układ

krwionośny 1 rozpuszczanie
cholesterolu.

• ECHOINTEGRATOR
to norweski aparat do li­
czenia ryb w ławicach.
Podobno przy połowach od­
grywa dużą rolę.

• ELEKTRONOWY NO­
TES, cała skomplikowana
aparatura: składa się z mi­
krofonu, taśmy magnetofo­
nowej, ogniw dostarczają­
cych energię — mieści lię
w obudowie wielkości dło­
ni. Przeznaczony głównie
dla sekretarek, sprawo­
zdawców, dziennikarzy itp.

Ongiś
jedynym sposobem „na

omdlenia” była flaszeezka
z solami trzeźwiącymi. Na­
leżała ona dó tak niezbęd­
nych każdej damie uten­
syliów, jak obecnie —

kredka do warg.
Omdlenia 1 utraty przytomności bynaj­

mniej nie stały się rzadsze w czasach nam

współczesnych. Ale „cudowny flasz«c?Ul”

wyszła dawno z mody, Salmlak jago irodek

cucący przestał być jedynym lekarstwem
w przypadkach omdleń. Medycyna dyspo­
nuje już znacznie skuteczniejszymi meto­
dami,

Człowiek, zagrożony omdleniem
otrzymuje niejako przed utratą przy­
tomności — znaki ostrzegawcze ze stro­
ny organizmu. Do takich objawów za­
licza się dreszcze, uczucie mdłości i tzw.

zimny pot. Ciśnienie krwi ulega gwał­
townemu obniżeniu, a krew przeętaję
zasilać mózg. Następuje nagłe osłabie­
nie, które kończy się upadkiem <= na

twarz.

Najczęstszą przyczyną omdleń Jest długo­
trwałe, nieruchome utrzymywanie pozycji
stojącej. Krew, na skutek tego, spływa do

nóg — zaś głowa zostaje całkiem pozbawio­
na krwi. Zaopatrzenie mózgu w krew od­
bywa się na zasadzie regulacji przez cen­
tralny ośrodek nerwowy, położony po obu
stronach tzw. jabłka Adama, ów ośrodek

wykazuję taką czułość, że nawet zbyt Pił-

sny kołnierzyk może wywołać stan omdle­
nia. Istnieją także inne powody, sprowadza­
jące utratę przytomności: „złe” ppwietrze,
olbrzymi ból, wstrząs pod wpływem oglą­
danych scen...

Utrata przytomności może dotknąć
najbardziej zdrowego człowieka. Jeśli
zdarzy się to po raz pierwszy, wywo­
łuje reakcję — przede wszystkim spo­
tęgowanych obaw na przyszłość. I po­
mimo tego, że omdlenie ustąpiło, a sa­
mopoczucie jest nadal dobre — zaczy­
nają delikwenta dręczyć pytania, czy
przypadkiem nie są to objawy choro­
bowe? W większości wypadków — nie.

Omdlałych cuci się różnymi sposobami.
Już to spryskując twarz wodą, czy uderza­
jąc lekko w policzki, lub potrząsając 1 prze­
mawiając do nich głośno. Oczywiście, naj­
pierw rozpląwszy kołnierze oraz rozluźniw­
szy zbyt obcisłe części ubioru. Wszystkie te

zabiegi są słuszne, ale podstawową zasadą

MEDYCYNA

Czy omdlenie jest chorobą?
powinno być — położenie omdlałego na Niskociśnieniowcy, pomimo skłonności
plecach, tak — aby krew mogła swobodnie cj0 omdleń — żyją przeciętnie dłużej
dopływać do mózgu. . od ludzi z wysokim ciśnieniem, lub po

. Barf^z0 często osoby o zbyt niskim prosju — normalnym. Naturalnie, są
ciśnieniu ulegają omdleniom czy sta- paraze,pi na częste przypadki omdleń,
nom bliskim utraty przytomności. To- j wjetrZą w tym — chorobę. Praktycz-
warzyszą im objawy „czerni przed nje bjorąCi poza tymi przypadłościami —

Oczami i gwałtowne osłabienie. Ale njc jm nje dolega. I jeśli umiejętnie
każde wzmocnienie ciśnienia (mała podwyższają swoje ciśnienie, przez ru-

porcją pęsiłku, łyk alkoholu, czy kawa) ch]jwy tryb życia, mycie się zimną
wprowadza polepszenie i zapobiega WOłją j — wprowadzenie sporych da-
przykrym następstwom. snu — pozostąją najzupełniej zdro-

Jest to tzw. szczęście w nieszczęściu, wymi ludźmi!

Obyczajem swoich poprzedników na Jakże u nas bujnej niwie li­
teratury obozowej autorka nie szczędzi przy tym mrożących krew
w żyłach opisów związanych m. ln. ze śmiercią osób, które w mię­
dzyczasie awansowały w opinii publicznej do rangi prawdziwych
bohaterów (Hanka Sawicka), chociaż czyni to raczej gwoli fakto­
graficznej ścisłości — bez niepotrzebnego patosu 1 afektowanej tkll-
wości. W jej książce przemawiają przede wszystkim fakty 1 zjawi­
ska określające na co dzień 1 z pełnym obiektywizmem postawy lu­
dzi, zarówno gestapowców czy wlasowców, Jak polskiej służby szpi­
talnej I samych więźniarek na „Serbii" (tak nazywano oddział ko-

.lecy Pawiaka).

Władysław Błachut

Oczyma więźniarki
Pawiaka

„...Dziś, gdy po 20 latach nakazałam sohia powrót do tego piekła,
rozpoczęłam trudną walkę z własną pamiscią; otoczył mnie tłum

postaci, tłum twarzy.,. Uświadomiłam sobie, że nie zdołam wszyst­
kiego o wszystkich powiedzieć.,, A przecież obowiązkiem tych, któ­
rzy jak ja przeżyli, jest wydebyś z mroków niepamięci bodaj na-

■wiska...”.
Na szczęście wszystko w porządku; pamięć w tym przy­

padku okazała się raczej niezawodna i oto niezawodnym
piórem Anny Czuperskiej-Sliwickięj sporządzony został no­
wy, autentyczny dokument zbrodni i bohaterstwa z czasów
hitlerowskiej okupacji w Polsce. Określenie „dokument” zda-
je się szczególnie odpowiadać treści i formie wspominków
pt. „Cztery lata ostrego dyżuru", związanych z funkcją le­
karki — więźnia w warszawskim Pawiaku.

Pełniąc z wyrokiem śmierci nieprzerwany dyżur lekarski
w miejscu zagłady i równocześnie stałe pogotowie konspira­
cyjne w obozię, przez który w okresie okupacji przewinęło
się ponad 100 tysięcy dżób, W tym około 20 tysięcy kobiet,
autorka znalazła aż nadto okazji, aby zgromadzić wyjątkowo
obfity materiał dowodowy, oskarżycielki w stosunku do
oprawców, których na setki wylicza po nazwisku i ze zna­
jomością psychologii charakteryzuje (np. — pisze — że
uśmiech na twarzy jednego z nich pojawiał się tylko wtedy,
„gdy widział budy załadowane więźniami na egzekucję, lub
gdy zawiadamiał kogoś o śmierci osoby bliskiej").

„...Teraz — notuje w jednym miejscu — gdy po tylu latach opi­
suje w słowach jakże nieudolnych dzieje więżniarek-izolatek, czuję
w sercu ten sam bolesny skurcz i najgłębszy podziw dla tych ko-
hięt, które zmuszone były wezwać na pomoc wszystkie siły ducha
i ciała, aby własną godność przeciwstawić hańbie ludzkości, jaką
były zbrodnię gestapo,,,”.

I tutaj autorka roztacza przed czytelnikiem bogate opisa­
nie postara i tragedii typowych dla obozu, w którym więź­
niarki „patrzyły na siebie jak na duchy obleczone w ciało”,
wyznając przy tym optymistyczną filozofię: „nasze głowy nie
są ani gorsze, ani lepsze od tych, których już nie ma...”.

Mógłby ktoś zapytać, dlaczego po tylu latach wraca się do
spraw, którym dano już gdzie indziej dostateczny wyraz?
Wydaje się, że ten ktoś tylko pozornie miałby rację. Na przy­
kładzie książki Czuperskiej-Sliwickiej okazuje się, że rejestr
zbrodni hitlerowskich w Polsce wciąż jeszcze nie został wy­
czerpany, że tego rodzaju demaskatorska literatura posia­
da charakter materiału dowodowego w nięzakończonym
przecież jeszcze w stosunku do nich postępowaniu karnym
zarówno przed powołanymi do tego instancjami, jak przed
niemniej ważnym sądem opinii publicznej. Powiedzmy jesz­
cze, żę autorka nadała swoim „fachowym" wspominkom
miejscami wręcz frapującą formę. Jej bogato udokumento­
waną, pełną żarliwej pasji i głębokiego humanizmu opo­
wieść czyta się na przemian z uczuciem grozy i podziwu.

D
wa 1 pół roku minęło od ogło­
szenia encykliki „Pacęm ln w-

ris” przez Jana XXIII, papieża
o którym Paweł VI wyraził się,
ża w dziele nawiązywania dialo­
gu Kościoła ze światem był

pierwszym, który zagłębił pług w ziemię.
• Wydawać by się mogło, ż« okres mi­
niony stanowił szczególną okazję do dal­
szego rozwinięcia i pogłębienia Janowych
myśli o dialogu z całym światem,
wszystkimi ludźmi dobrej woli”. Tym bar­
dziej, iż żadne z pozytywnych wskazań
encykliki nie straciło przecież na aktual­
ności, a dokonywane wielokroć analizy
obecnej sytuacji Kościoła, jego roli i miej­
sca w święcie narzucają wręcz wniosek
o konieczności wypracowania nowych
form koegzystencji.

Tymczasem proces ów rozwija się nie­
zmiernie powoli, opornie, w niejednym
wypadku wykazująe nawet tendencje re-

gresywne. Przykładem może tu być trwa­
jąca już drugi rok dyskusja nad najważ­
niejszym z punktu widzenia dialogu sche­
matem XIII „O obecności Kościoła w świa­
cie współczesnym”.

Naturalnie, nietrudno odnaleźć w niej
głosy dyktowane poczuciem realizmu. Gło­
sy nawołujące do odrzucenia, a choćby
przewartościowania szeregu pojęć 1 sta­
nowisk, które dziś są już nie do przyję­
cia nawet dla większości katolików. Do
odrzucenia tych pojęć i poglądów, które
uniemożliwiają nawiązanie konstruktyw­
ne! wsnółDracy ze wszystkimi siłami wal­

czącymi o utrwalenie takich podstawowych
wartości jak pokój, jak sprawiedliwość
społeczna, dobrobyt i kultura. Wielu ko­
respondentów odnotowuje skwapliwie te

głosy w swych sprawozdaniach, krzepiąc
nimi swoje i czytelników nadzieje. Przy­
pomnijmy niektóre z nich;

to np. Ojcowie Soboru z szeregu
krajów, m. in- z Franeji, Kanady,
Algieru wystąpili z żądaniem, aby

Sobór potępił bezwarunkowo wojny i broń
nuklearną, wzywając równocześnie do
współpracy w szerzeniu pokoju chrześci­
jan i niechrześcijan. Niektórzy z nięh pod­
kreślali, że dlą zapewnienia triumfu po­
koju niezbędna jest walka z rasizmem
i nierównością społeczną, z głodem i nę­
dzą. Padały także głosy domagające się
„uroczystego potępienia kapitalizmu libe­
ralnego” i stwierdzające, iż „dobra tego
świata winny służyć wszystkim i nie moż­
na tolerować współistnienia ogromnych
nie wykorzystywanych bogactw i skraj­
nej nędzy”.

Niejedną interesującą myśl wypowie­
dziano również w dyskusji nad ateizmem.
Ludzie niewierzący, mówił patriarcha Ma-
ksymos, „są często zgorszeni chrześcijań­
stwem biernym i egoistycznym, grzęzną­
cym w pieniądzu i fałszywych bogactwach.
Domagano się tu, by schemat potępił
grzech świata. Ale czyż największym grze­
chem nie jest egoizm i wyzysk człowieka
przez człowieica? Czyż to nie egoizm nie­
których chrześcijan spowodował i nadal
w dużej mierzę powoduje ateizm mas? Te
nowoczesne formy ekonomiczne ł społeczne

Niektóre iłowa —t podobnie j-k
Kowalski — z czasem zmieniają się.
Jeszcze wczoraj mówiono o nim (o
Kowalskim) •=- to świetnie zapowia­
dający się miody człowiek, dziś —

per - ten stary cymbał. A przecież
W gruncie rzeczy to ten sam Ko­
walski. Nazwisko pozostało — treść

się zmieniła. Zupełnie jak z niektó­
rymi słowami. Wśród nich szczegól­
nego znaczenia nabiera niepozorny
niegdyś przymiotnik — zaradny.
Dziś obserwujemy wprost kult tego
słowa, błyszczy światłem pierwszej
wielkości i idą wpatrzeni weń lu­
dzie jak w gwiazdę.

Zaradny umie znaleźć wyjście z

każdej sytuacji. Czy zawsze uczci­
wymi sposobąml to już inna para

kaloszy.

Są skierowania na wczasy. Za­
radny nie czeka, aż nadejdzie mo­
ment rozdziału. On znajdzie wezę-s

śniejszą drogę do rozdzielnika,
umie sobie załatwić najlepszy kę­
sek. Wiadomo — zaradny. Wszyscy
czekają w długiej kolejce — by do­
stać się przed oblicze urzędnika. Ale
nie zaradny. On zadzwonił do szkol­
nego kolegi, który pracuje w in­
nym urzędzie, ten przez swojego
znajomka interweniował u kierow­
nika Z., który „ma dojście” do

urzędnika. Zaradny uruchamia caią
machinę, by osiągnąć swój cel. 1

najczęściej go osiąga. Bo ma tupet,
spryt, umie rozpychać się łokciami.
Ludzie przypatrują się zaradnemu

I kiwają głowami — tak, ten umie

żyć. Zazdroszczą mu, starają się go
naśladować.

Kult zaradności wpaja się już iwa

łym dzieciom. Mama w parku po­
ucza latorośl — nie czekaj swojej
kolejki na huśtawkę, stań blisko

przed innymi i od razu zajmuj
miejsce —? bądź zaradny. Dzieci są
bardzo pojętne. Chwytają w lot za­
sady tej gry. Zaczynają je stosować
z coraz większą wprawą, rosną w

przekonaniu, że im się wszystko
należy, że aspołeczna, egoistyczna
postawa popłaca w życiu.

Zaradny młodzieniec ma miejsce
siedzące w tramwaju i ani mu się
śni ustąpić je starej kobiecie, len
młodzieniec wyjedzic na pół darmo­
wą wycieczkę zagraniczną, ten mło­
dzieniec chociaż nie ma średniego
wykształcenia, choć nie ma kwalifi­
kacji* ma za to o wicie lepiej pła­
tną posadę niż jego mniej zaradni

rówieśnicy, którzy wyuczyli się za­
wodu. Zaradny młody człowiek

przychodzi do instytucji i z roz­
brajającą szczerością oświadcza, że

nic nie umie, nie zdał egzaminu na

wyższą uczelnię, więc chce praco­
wać. Ale nie na podrzędnym sta­
nowisku. Musi dużo zarobić. Musi.
Chodzi tu i tam, stuka do wielu
drzwi — a ponieważ jest to zarad­
na, młody człowiek — niektóro
drzwi się otwierają.

Zaradny tatuś, który opuszcza
żonę z trojgiem dzieci, nie płaci
alimentów, on umie sobie poradzić,
wymigać się, obejść prawo. I co

najsmutniejsze nię spotyka się z

potępieniem otoczenia, O człowieku,
który zarabiając „na posadzie” 2

ty*, zł buduje sobie willę nie mówi

się per - ten złodziej, lecz — ten

ma głowę do interesów, zaradny z

niego gość...

Kult zaradności jest zaraźliwy, w

niewielu miejscach i sytuacjach ży­
ciowych napotyka na zdecydowany
opór i odpór, jest Jak rak przeże­
rający komórki społecznego organiz­
mu, niemniej od niego niebezpiecz­
ny. Niegdyś taką zaradność określą-
ło się po prostu jako — obskurne
cwaniactwo.

Ale czasy się zmieniają. I oby-
OŁaje. I znaczenie niektórych słów.

domagają się nie potępień, lec. zaczynu
Ewangelii”.

Wypowiedzi takich można bjr, oczywi­
ście, przytoęzyć więcej. Nie zapominając
zresztą 1 o wystąpieniach reprezentują­
cych zupełnie przeciwne stanowiska. O
tych, które domagały się anatemy na nie­
wierzących, odrzucenia deklaracji o wol­
ności religijnej. O innych, które występo­
wały w roli apologetów zachodnioniemie-
ckiego kapitału monopolistycznego. O je­
szcze innych, pełnych zastrzeżeń wobec

Kosmiczni podróżni nie wędrowali sami. Jak wynika
z opracowań, opublikowanych ostatnio w prasie nauko^
wej, piloci „Wostoków” mieli w programie bądawc-zym
również studia biologiczne nad zabranymi w podróż ży«
wymi organizmami. Wśród innych problemów, uczonych
interesował wpływ warunków panujących w kabinie
statku na nąjwązniejszą funkcję biologiczną: na rozmna­
żanie.

?iervvsze próby
Doświadczenia przeprowadzone na „Wos-tokach” nię by­

ły pierwszymi z tego zakFęsu. Już na wczesnych etapach
lotów kosmicznych niektóre sputniki niosły w przestrzeń
m. in. bakterie, których rozmnażanie można było obser­
wować na podstawie przekazywanych na Ziemię sygna­
łów.

Niewielkie naczynie umieszczone na pokładzie sputnika,
podzielone było na dwie oddzielne komory. W jednej
znajdowały się żywe bakterie, w drugiej — odpowiednia
pożywka. Na sygnał z Ziemi przegroda dzieląca obie ko­
mory została naruszona. Przez powstały otwór bakterie
-przenikały do pożywki i tam rozmnażały się.

Pod wpływem zwiększającej się ilości bakterii następo­
wały zmiany chemiczne w składzie pożywki. Zmiany te

NIEZNANYMI ŚLADAMI „WOSTOKÓW”

”m uchy
w... przestrzeni
KOSMICZNEJ

były proporcjonalne do ilości działających bakterii, a więc
stanowiły pośredni miernik tempa rozmnażania.

Jednym z rezultatów tych zmian było zakwaszenie po­
żywki, mierzone odpowiednim aparatem. Bodźce chemicz­
ne przekształcał on ną elektryczne, przekazywane na

Ziemię i tu odczytywane.
To doświadczenie — dziś już historyczne -- wykazało,

że warunki panujące w czasie startu, a następnie lotu
nie wpłynęły ną przebieg rozmnażania bakterii. Wyniku
tego można się było zresztą spodziewać, gdyż mikrobiolo­
dzy wiedzą, że bakterie rozmnażają się w przeróżnych
warunkach: w przepływającej szybko cieczy w naczy­
niach umieszczonych na wirówkach, na wytrząsarkach
itp. A więc w sytuacjach zakłócających funkcje rozrodcze

innych organizmów.

Ytaku naukowego — ciąg dalszy
Ale bakterie to orgąnizmy rozmnażające się w sposób

bardzo prosty — bezpłciowy. Uczonych interesowało, jak
odbywają się procesy rozmnażania w warunkach lotu
kosmicznego u organizmów rozmnażających się w sposób
bardziej skomplikowany, na drodze płciowej.

Wybór pądł na owada, stanowiącego od lat klasyczny
obiekt badań genetycznych: na tzw. muszkę owocową
Drosophila melanogastęr. Muszka tą jest szczególnie do­
godnym obiektem badawczym, gdyż łatwo się hoduję, da­
jąc w odpowiednich warunkach co 10 dni nowe pokole­
nie, przy czym z jednej pary uzyskuje się 200-300 sztuk
potomstwa. Poza tym, muszka ta ma szereg charaktery­
stycznych cech, wyróżniających poszczególne osobniki,
łatwych do obserwacji. Takimi zmiennymi .ceęhami są
różnice w długości skrzydełek, w prązkowan-^ Odwłoka,
w barwie oczu, unaczynieniu skrzydeł itp, Obserwacja
tych cech w poszczególnych pokoleniach pozwala szybko
zorientować się w zjawiskach dziedziczenia.

Ewolucja muszki owocowej — jak i innych organizmów
ziemskich — przebiegała w warunkach przyciągania
ziemskiego i wszystkie jej funkcje, z funkcją zapładnia-
nia i rozwoju jaj włącznie są w jakimś sensie od przycią­
gania ziemskiego uzależnione. Dlatego tez szczególnie in.
teresuiace było jak przebiegnie proces zapładniania w
walkach nimwaźkoścl, jaka będzie płodność, jakie losy

W skład wyposażenia „Wostoka” wchodziły 'wi?®
probówki z^odpowiędnią pożywką, w których oddzielni,
umieszczono po 40 samców i 40 dziewiczych satmc Po
weiściu na orbitę, eksperymentator — pilot statku. Ko­
smicznego łączył próbówki, umożliwiając kontakt, sam­
ców z samicami i zapłodnjęnię. Układ doświadczenia po­
zwalał na oddzielne badanie potomstwa rozwijającego
się z jąj złożonych w warunkach nieważkości i z jaj zło*

żonych już po wylądowaniu statku.
Uzyskany w czasie lotów bogaty materiał był podda­

wany następnie na Ziemi dalszym badaniem laboratoryj­
nym. Nie wchodząc w szczegóły tych złożonych badań

i nie referując tu specjalistycznego
na stwierdzić, że Drosophila może w warunkach nieważ­
kości zostać normalnie zapłodniona, złozyć normalni,
jaja, z których rozwija się normalne potomstwo.

(Opracował: ZB)

niosła oczekiwanego postępu. Przeciwnie
nawet — w niejednej kwestii, np. w tak
zasadniczej sprawie jak stosunek do woj­
ny i do broni nuklearnej sam schemat
stanowi krok wstecz w porównaniu z ze­
szłoroczną, wcześniejszą wersją. W szeregu
innych fragmentach—na sformułowaniach
schematu wycisnął swe piętno kompro­
mis z siłami konserwatywnymi w Koście­
le. Co dalej: Możemy mówić z szacun­
kiem o wystąpieniach tych biskupów, któ­
rzy w stosunku do ateizmu, do „nowych

ę——i Jł -r- - iw————Jim ■iim niiaw

Wiesław Mercik

CZAS STANĄŁ W MIEJSCU?
możliwości nawiązania trwałego porozu­
mienia między Kościołem a państwami
kierowanymi przez partie marksistowskie.
Jednakże problem nie sprowadza się tu

ani do wyważania ilości głosów repre­
zentujących różnę, sprzeczne ze sobą

tendencje, ani do podkreślania wagi bądź
jednych, bądź drugich. Sprawą zasadni­
czą, nad którą dziś — niemal na finiszu
obrad Soboru — nie można przejść do
porządku dziennego, którą trzeba podkre­
ślić — jest fakt, że IV jego sesja nie przy-

form społecznych i ekonomicznych” do­
magają się nie potępień lecz zrozumie­
nia — nie możemy przecież zapomnieć,
jak do tych zagadnień podchodził już
przed kilku laty Jan XXIII. Nie możemy
nie pamiętać, iż jego ostatnia encyklika
określiła jednoznacznie pojęcie „dialogu
ze światem”, to pojęcie, nad którym do
dziś dyskutuje w kontrowersyjny 1 nie­
zdecydowany sposób IV sesja Soboru. Dia­
logu, który w „Pacem in terris” był syno­
nimem konstruktywnej współpracy ludzi

o różnych przekonaniach nad realizację
wspólnego dobra. W dwa i pół roku po
śmierci wielkiego papieża wbity przezeń
pług nie tylko nie przeoruje skorupy za­
starzałych uprzedzeń i szkodliwych prze­
sądów, ale nadal nie brak rąk, które prag­
nęłyby go z powrotem schować do śred­
niowiecznego lamusa.

Sprawy, o których tu dyskutuje­
my mają jeszcze jedną godną uwagi
i zastanowienia, stronę. Chodzi mianowi­
cie o „możliwości ustawodawcze” (jeśli
można się tak wyrazić) Soboru. Możliwo­
ści te, zakres swobodnej decyzji Soboru
określane są jednoznacznie rolą i — rzecz

nie bez znaczenia — osobowością oraz po­
glądami papieża, Od niego też zależeć bę­
dzie ostateczny kształt dokumentów, któ­
re — jak pisze prasa katolicka — wytyczę
na najbliższe dziesięciolecia drogę Ko­
ściołowi.

I
stnieją podstawy do stwierdzenia, ża.
ciche 1 jawne interwencje papieskie, ie
jego oficjalne wystąpienia w niemałym
stopniu wpłynęły i na aktualne sformuło­
wania XIII schematu i na sam tok dysku­

sji. (Do takioh wystąpień należało m. in.
tchnące oddechem zimnej wojny, przemó­
wienie przed otwarciem Soboru.)

Równocześnie jednak mamy do zanoto­
wania parę jego ostatnich oświadczeń,
a specjalnie — przemówienie w ONZ.
Oświadczeń, utrzymanych w nowym, na­
cechowanym realizmem, duchu. Czy pozo­
staną one znowu zwykłą deklaracją, czy
też pójdą za nimi konkretne posunięcia?.
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ZANIM STAŁ SIĘ PISARZ EM i uczonym na miarę euro­
pejską, był oficerem Marii Teresy i Józefa II, kawalerem
Zakonu Maltańskiego, inżynierem wojskowym w służbie
Stanisława Augusta, posłem na Sejm Czteroletni, autorem

pamfletów politycznych, zwróconych przeęiwko targowicza-
nom, towarzyszem Blancharda w jego locie balonem, boha­
terem tysiąca i jednej przygody, jak gdyby wyjętych ze

wschodnich opowieści. Ze Wschodem związany był zresztą od
młodości. Publiczności polskiej znany jest jako autor sfil­
mowanego niedawno „Pamiętnika znalezionego w Saragos-
sie", a gronu naszych i obcych uczonych jako autor wielu
prac podróżniczych, geograficznych i archeologicznych. Mo­
wa tu o Janie Potockim, urodzonym w 1761
Potoku, na Ukrainie

„Z MŁODOŚCI PRZYKŁADAŁEM się do
tury orientalnej — pisze Potocki o sobie.
sób ich lubię i zaczynam się w nim ćwiczyć,
nie tak mię uczyniło w ptyśli wschodnie bogatym, że w opi­
sach moich wschodnie zachowam podobieństwo",

Jakoż w czerwcu 1784 roku znajduje się na statku, płyną­
cym z Malty do Egiptu. Zwiedza kpmorę grobową piramidy
Cheopsa, pozostawiając w „Podróży do Turcji i Egiptu”
szczegółowy opis piramid, uzupełniony rysunkami i szkica­
mi, robionymi W Egipcie.

Pod koniec prac Sejmu Czteroletniego udał się w 1791 ro­
ku do Hiszpanii i Maroka, która to wyprawa otworzyła wiel­
ki cykl jego podróży naukowych. Wrażenia i przeżycia z tej
podróży spożytkował Potocki w powieści „Rękopis znalezio­
ny w Saragośsie” oraz w wydanej w 1792 roku w Warszawie
książce francuskiej „Voyage dans 1’empirę dę Mąroę”, przy­
noszącej świeży, pełen kolorytu obraz mało wówczas znane­
go ^świata zachodnioarabskiego, skonfrontowanego z wiado­
mościami, podanymi o Maroku przez starożytnych pisarzy.

JEDNAKŻE jako przedmiot szczegółowych badań pbrał
Potocki dzieje Słowiańszczyzny, poświęcając temu zagadnie­
niu resztę swojego życia. Wędruje więc po tropach dawnych
Słowian, docierając do wszystkich krajów, w których Sło-

Adrian Czermiński

cn

roku w Złotym

historii i literu­
ją dziwnie spo-
Dzieł ich czyta-

Jadwiga Andrzej ewska

Idą drogą kobiety.
Kobiety idą drogą —

postukują, dręptgip
jak mogą.

Jedna grabki i świeczki

niesie,

druga kwiecia bukiety
a obie — jesień.

Czarny kruk na drzewie,

patrzy w dół czarny kruk —

i dzięcioły zaczęły
drewniany stuk,

ttuk-śpiew, śpiew-stuk
drewniany

W modrzewi.

Ograbiły grabki mogiłkę
osypaną w jesień po

kolana,
pomilczały, postały chwilkę
zapaliły świece.

I znów Idą drogą,
postukują, dreptą,.
jak mogą.

Jedna grabki niesie.

druga milczenie niesie —

a obie — jesień.

Stanisław Wygodzki

ieboska komedia” jest dramatem politycznym.
A ponadto — dramatem, związanym z konkret­
ną epoką. Staję się ten utwór wykładnikiem
w.aśęiwje wszystkich niepokojów i niekoo-
sękwęneji, jakie „miotały duszą" arystokraty
władającego piórem — bystrego obserwatoraZANIM STAŁ SIE PISARZEM

wianie mogli kiedykolwiek przebywać. Badania swe prze­
prowadza między innymi ną ziemiach położonych nad Bał­
tykiem, Odrą, Łabą, Dniestre m i Morzem Czarnym.

Podczas podróży na Kaukaz w 1797 roku prowadzi studia
nad „Historią pierwotnych mieszkańców Rosji”. Dzieło, jakie
napisał na ten temat, zostało źle przyjęte przez specjalistów
i zniechęcony Potocki prawie cały jego nakład wrzuci’ do
stawu w swym majątku. Ocalał znajdujący się w rękopisie
„Dziennik podróży do Stepów Astrachańskich”, wydany do­
piero po jego śmierci- Opisuje w nim życie Kozaków Doń­
skich, tańce, stroje i zabawy chłopskie, zaobserwowane
wzdłuż rzeki Moskwy, kurhany między Kotłowem a Tąmbo-
wem. „Są to jedyne pomniki tych narodów, które zamie­
szkiwały albo tylko przechodziły przez te strony" — pisze.

INTERESUJE SIĘ fauną i florą Powołża, zwiedza ruiny
mongolskiego miasta Złotej Ordy Saraj-Batu, znajdując w

nim istną skarbnicę archeologiczną. Sypiał w jurtach, pro­
wadził rozmowy z lamami i muzułmańskimi Imamami, stu­
diował historię i życie tamtejszych ludów koczowniczych.

Po powrocie z tej wyprawy osiadł w swoim majątku Złoty
Potok, spędzając całe dnie pąd książkami, W pięćdziesiątym
roku życia, pod wpływem chwilowego rozstroju nerwowego,
popełnił w roku 1815 samobójstwo, strzelając do siebie z pi­
stoletu, nabitego s.rebrną gałką, odkręconą z cukiernicy.

Plonem podróży i badań naukowych Potockiego jest trzy­
dzieści dzieł o tematyce podróżniczej, historycznej, etnogra­
ficznej i archeologicznej, zawierających wiele cennych ma­
teriałów naukowych.

ZACHODNI STYL
Spotykamy ich coraz częściej. Chodzą przewa­

żnie parami, powolnie i leniwie, cała szeroko­
ścią chodnika. Są ekstrawagancko ubrani, cza­
sem wyraźnie niedomyci, z przylepionym gry­
masem cynizmu, Noszą długie kudłate włosy-
Nie zawsze jednak odpychający wygląd zewnę­
trzny jest odbiciem wnętrza. Owszem, są wśród
nich młodzi ludzie bez większych skrupułów, są
1 tacy dla których słpwa etyka i moralność ozna­
czają idiotyczny wymysł nauczycieli i wycho­
wawców. Większość jednak, wbrew nawet we­
wnętrznym przekonaniom uprawia pozę. Chcą
być modni. A moda jest teraz bardzo skompli­
kowana: beatlesowska fryzura połączona z ogól­
ną ałjnegacją, pozory nudy wywołanej przeży­
ciami erotycznymi, które nie pozostawiły już
żadnych tajemnic, no i pociąg do drak — jedy­
ne uczucia ożywiające monotonię żyeia. Jest to

tzw, zachodni styl, czyli przeciwstawienie się
stylowi radzieckiemu polegającemu na wku­
waniu, zdawaniu egzaminów i działalności spo­
łecznej względnie rozrywkowej w zespołach zor­
ganizowanych-

Od czasu do czasu gdy dochodzi do większych skan­
dali sprawy te wybuchają i wówczas

pyta gromkim głosem: czy tylko oni

byli rodzice i wychowawcy? Szkoła

tracj* idą zawsze w tym Jdęrunku, Czasem są to bar*
dzo zapracowani rodzice, którzy nie dość czasu po­
święcali własnemu synowi, czasem rozkład rodziny
stanowiący całkewite usprawiedliwienie dla czynów
nawet dalece kolidującym z prawem, pozostają jeszcze
nauczyciele i wychowawcy, którzy nie interesowali się
tyciem prywatnym swych podopiecznych. Gdy rzecą
nie dotyczy miodzjęży szkolnej szukanie winnych jest
nieco trudniejsze — rozłazi się między erganizącjami
społecznymi, zahacza nawet o tych, którzy mieli nie­
szczęście mieszkać w pobliżu.

Tak się jednak dziwnie składa, że analiza spo­
łecznych przyczyn nie wybiega poza otoczenie.

te nikt nie szuka źródeł owego stylu zwanego
zachodnim. Rodzice, nauczyciele? Tu już nikt
tego rodzaju pytań nie zadaje. Wiadomo, że sty­
lu tego nie lansują wychowawcy, wiadomo, że
nikt go też nie przywozi z zewnątrz. Pozująca
młodzież najczęściej nie może się pochwalić na­
wet, wycieczką do najbliższych, zaprzyjaźnionych
krajów, co dopiero mówić o Paryżu, Londynie
czy N. Jorku- Skąd więc ten styl? Odpowiedź
prostą — zapożyczony z zachodnich filmów speł­
niających rolę wychowawców, do których jakoś
dziwnie nikt i o nic nie ma pretensji, nawet gdy

opinia publiczna
są winni? Gdzie
i dem —? pene-

rodzimę draki są żywcem przetransponowane z

kiną,
Weźmy tylko parę przykładów. Przed paru laty wy­

świetlano w kinie „Apollo” film francuski „Podrywa­
cze”. świetna robota reżyserska, rewia gwiazd i osta­
teczna wymowa zaprawiona nutką gorzkiej filozofii.

Podobną filozofią zaprąwiony był angielski „System”,
jedna z niedawnych pozycji filmowych poświęconych
tyciu współczesnęj młodzieży. Jest tam cynizm, nudą,
drąki i działający sprawnie system podrywania, w

który można uwikłać każdą dziewczynę. Ale wymowa
jest jednoznaczna: to wszystko nie daję szczęścia, ni*

przynosi oczekiwanego triumfu, ani nawet zadowole­
nia — pozostałe samotność i pustka.

Ta wymowa prawdopodobnie usprawiedliwia­
ła zakup i rozpowszechnianie filmów. Powodzenie
zresztą miały kolosalne. Tłumy młodzieży oku­
powały kasy, ustawiając się w długie kolejki. O-
glądali filmy z pełnym przejęciem śledząc gesty
i mimikę bohaterów. Ale nikt tu nie szukaj mo­
rału ani filozoficznych podtekstów. Wchłaniali
ten obrazek życia zachodniej młodzieży jako
wzorzec, jako modę na najbliższy okres- Kto by
się przejmował pustką bohaterów, jeśli jedną z

końcowych sekwencji „Systemu” było pożegna­
nie sezonu połączone z podpalaniem kukieł, to­
pieniem pianina i zalewaniem się na umór —

słowem ze wszystkimi niuansami klasycznej dra­
ki. Kto by się przejmował analizą postaw, gdy
ńP. typom podrywacza bez skrupułów jest mło­
dy człowiek p pociągającej powierzchowności i
bezsprzecznie większych szansach niż jego tar­
gany sprzecznościami i uczciwy towarzysz (A-
znavour w „Podrywaczach”). Nie ustrzegł się tej
zasadzki nawet nasz interesująco zrealizowany
„Pingwin”. Taka jest widocznie filmowa reguła,
że zewnętrznie imponująca sylwetka nie może

kojarzyć w sobie wartości moralnych, I oto ka?e
Się młodzieży dokonywać wyboru między pię­
knem ciąła a pięknem ducha, Czy to nie jest za

trudne?

Tak czy inaczej film ma wychowywać. Rola
jego została już nieraz w ten niedwuznaczny
sposób sprecyzowana- A więc wychowuje. Obok
domu i szkoły, kino spełnią co najmniej równo­
rzędną rolę, Mamy tego dowody: zachodni styl.
Jeśli więc szukamy odpowiedzialnych nie zapo-
minaimy i pod tym trzecim adresem kierować
uwagi...

H ..........

życia | społecznych ruchów na Zachodzie, oczytanego W hi­
storii rewolucji francuskiej, spoglądającego z obawą na bu­
dzące się antagonizmy klaeowe — porażonego wizją, ze

„coś wielkiego, strasznego ma nadejść", gdy on i jego klasa
arystokratyczną są „zawieszeni między przeszłością a przy­
szłością". Owa wizia nadciągającej burzy, zwłaszcza nad
Polskę _ która, zdaniem Krasińskiego, jest własnością ary­
stokratów — mieści W sobie strach i przeczucie,, iż „po
wielu poniesionych ofiarach, spotka nas to, ze zostaniemy
powieszeni przed ołtarzem ojczyzny. Taki jest bieg zda­
rzeń, nieodwołalny bieg zdarzeń..."

0 więC zdawałoby się, że Krasiński (ten młody wów­
czas pisarz i myśliciel) pomimo antypostępowej postawy
społecznej' i politycznej — przynajmniej widzi dia­

lektyczną nieuchronność walki i przejmowania władzy przez
masy ludowe. Jeśli sam dostrzega nawet możliwość kata­
strofy, jaka grozi światu ,i e g o poięć i przekonań to

■przecież nie ukazuje żadnych pozytywów zwycięskiej rewo­
lucji — w swojej ąztuęe. Trudno zresztą mieć do niego pre­
tensje o to, że nie występował jako ideolog — wbrew sobie,
swojej klasie i przeciw Polsce, w której — jak pisał — „po­
za arystokracją ni? ma nic.„ ani talentów, ani światła, ant

poświęcenia...".
Napisał więc drąnist o „Stani* zagrożenia”, gdzie przeciwstawił

sobie dwie rację: konserwatywną i rewolucyjną, Obu odmówił jed­
nak... - racji, Zwyciężona arystokracja zasłużyła na pogardę, zaś

triumfująca rewolucja — okazała się dziełem szatana, przechrztów
1 najniższych instynktów tłumu. „Jedynym tu puklerzem jest wiara
w Chrystusa”. Ostateczne jest więc zwycięstwo boże. Moralitet po­
lityczny przemienia się w misterium. Nawet z akcentami rasistow­
skimi. Temu misterium ałuży cała, splątana 1 ledwie zaznaczona

kqnturaml — faktura romantycznego dramatu.

Byłoby zatem sprąwą logiczną zapytać, w jakim celu po­
kazuje się dzisiaj, na scenie socjalistycznego teatru —

właśnie „Niebgską komedię", właśnie utwór o wstecz­
nych tendencjach — które bez’ fałszowania tekstu, czyli bez

niedo?wolpnęgp ąąbiegu na dziele autorskim > muszą
przemówić dp współczesnej widowni teatralnej? A jedno­
cześnie narzucą się drugie pytanie: czy należy rezygnować
? wystawienia dramatu, wprawdzie obcego nam ideowo ale
będącego równocześnie lekturą szkolną, pomnikiem literatu­
ry romantycznej, odległego w czasie i charakterystycznego
dią epoki — która zapoczątkowała tzw. wielkie tradycje na­
szego drarcatopisarstwa?

Wątpliwości tu wiele. Leez odpowiedzi »e strony współczesnego
teątru należałoby szukać przede wszystkim w interpretacji sztu.

ki. W pomyśle inscenizaeyjnym, Poprąez znęlezienie jakiegoś cudzy­
słowu — czy dystansu de nieokaleczonego drogą ądaptącji tekstu,
uwzgiędniąjąę ąktualpy "JM, w jakim przystępuje się do prezen­
tacji spektaklu.

Wydaj? się, że inscenizator i reżyser premiery „Nieboskiej
komedii” w Starym Teatrze, Konrad Swinąrski — oprócz
wielu, zresztą wcale interesujących, półśrodków z zakresu
języka teatralnego, tłumaczącego się współczesnemu odbior­
cy — usiłował dość wyraźnie zaznaezyć dystans do wymo­
wy ideowej dramatu przeą finałową scenę, gdy muzyka ora­
toryjna przechodzi w rytmy taneczne „dzisiejsze’’ — a zespół
techniczny zaczyna na oczach widowni wynosić rekwizyty
i rozbierać dekoracje. Misterium-serio staje się wówczas
umownością jcenięzną. Dramat wypada z ramki. A po­
brzmiewający jeszcze śmiech diabelski — zagłusza ostatnię
słowa Pankracego „Galilejczyku, zwyciężyłeś!”

N

Jerzy Bober TEATR

„NIEBOSKA
KOMEDIA"
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ABY odnaleźć SIEBIE
Spotkania autorskie, rozmowa pisąr-za ze

swymi czytelnikami, to zjawisko trwałe,
istniejące od lat, śmiało więc można już mó­
wić o doświadczeniach, wynikających Z tej
akcji, podejmowanej przez liczne organizacje
społeczne oraz instytucje.

Kie ma wyznacznika, nie ma skali, która

by pozwoliła z góry określić, jak przebiegać
będzie spotkanie, co ono da obu stronom, a

raczej trzem stronom — organizatorom, słu­
chaczom i pisarzowi, przybyłemu na spotka­
nie. Zdarzają się spotkania urządzone, pod
względem organizacyjnym, znakomicie, lecz
mimo to wieczór jest niemrawy, nijaki, cza­
sem wręcz przykry. Autor czuje, że nie po­
trafi nawiązać kontaktu ze słuchaczami; oto

ma przed sobą twarze zasłuchane, ale nie­
obecne albo obecne, lecz obce, niedającę się
nakłonić do uwagi. Innym razem organizacja
nie dopisuje, ludzie schodzą się powoli, biblio­
tekarz lub kierownik Domu Kultury gubi
się, ukazuje mroczną twarz, przeprasza, a po­
tem odbywa się rozmowa żywa, niebanalna,
wywołująca sprzeciwy, kontrowersje, dysku­
sję, tocząca się długo, aż do zmęczenia.

Ale bywają również placówki — zarówno na wsi,
jąk i w mieście, które dopisują pod każdym wzglę­
dem — zarówno orgnlzacyjnym jak 1 merytorycz- , , . , .

nym. Publiczność wypełnia salę, kontakt zostaja Istniej® pewien Stereotyp pytHn. J8K SUtOT

nawiązany od razu, autor czuje, że na ąall są lu­
dzie, którzy go znają, czyli przeczytali jego książ­
ki, a zjawienie się pisarza posłuży do prowadze­
nia rozmowy, w której toku wyjaśniona zostaną
(luó nie) sprawy niejasnę albo takie, x którymi
czytelnik nie może lub nie chce się pogodzić. Wte­
dy mamy do czynienia z prawdziwą, nlepozoro-
waną dyskusją, wymianą zdań, nieraz ostrą i su­
rową. Nieraz wystarczy, jeśli na sali znajdzie się
kilka zaledwie osób, znających twórczość pisarza,
aby ożywić resztę, tę przybyłą dla samej cieka­
wości.

Rezultatem takich spotkań jest wzrost czy­
telnictwa — mćiwią o tym bibliotekarze, któ­
rzy ustalili już niemal regułę, iż po każdym
spotkaniu, nąwet nie udanym, a cóż. dopie­
ro po udanym, ciekawym, zjawiają się nowi

czytelnicy. Co nimi kieruje? Obudzona cie­
kawość? Niewątpliwie. Ale również — śmiem
to stwierdzić — chęć skontrolowania, spraw­
dzenia, w jakim stopniu słowa wypowiadane
pokrywają się z tym, co autor napisał; istnie­
ję chęć weryfikowania wypowiedzi z tym,
co zachowane zostało w druku, a więc z tym,
co sprawdzalne, niemijającę.

Wydaj* ml się, ża jednak powinna obowiązywać
organizatorów zasada urządzania spotkań wówczas,
gdy czytelnicy są do spotkania w jakiś sposób
przygotowani — to znaczy, jeśli przeczytali jedną
bodaj książkę zaproszonego autora. Jest fo jeden
z głównych czynników skutecznego działania, oży­
wienia wymiany zdań. Nie jest to jednak jedyny
czynnik, wywołujący wymianę poglądów. Znam
dobrze środowiska, gdzie spotkania przebiegają
niemrawo, ponieważ ludzie, przybyli na spotka­
nie, boją się, wstydzą zabierać głos. Boją się lub

wstydzą nie autora — on przecież po godzinie wy-
jedzie. Wstydzą się znajomych, sąsiadów, bo a nuż

powiedzą coś, co ich narazi na śmieszność, na nle-
zrozumlałość, na przejaw braku rozsądku. Nie­
potrzebnie, niesłusznie. Słuchacze powinni przez
chwilą pomyśleć również o autorze, który nie

wstydził się lub nie bał przyjechać, mlmą U napi­
sał taką książkę...

pisze, czy ma hobby, dlaczego pisze, kiedy za­
czął pisać? Z tych czterech pytań, wyłowio­
nych spośród wielu Innych, jedno zasługuję
na baczną uwagę, bo pytanie, dlaczego autor

piszę, potraktowane poważnie i szczerze, już
stanowić może temat do ciekawej wypowiedzi
i dyskusji.

Niestety, bardzo często pytania ograniczają
się do sfery spraw prywatnych. Ale bywają
i takie, które sięgają po samą istotę twórczo­
ści, jej znaczenie i rolę, jej funkcję, również

w odniesieniu do piszącego. A ten, zanim za­
siadł do pisania, musiał coś rozwążyć, prze­
myśleć, zadecydować, musiał wybrać zarów­
no w sensie myślowym, jak i uczuciowym,
musiał postanowić o swoim własnym miej­
scu, o sposobie patrzenia, oceniania zjawisk,
bliźnich, otoczenia, a wśród nich i siebie.
Ale to już nie rozmowa o pisarzu, to również
rozmowa o czytelniku, o tym, kim jest, kim

pragnie być, kim nie chce być w świecie, za

który odpowiedzialność ponoszą wszyscy —

ten, który pisze oraz ten, o którym pisarz
mówi. Na tym chyba polega powaga tej akcji,
przenikającej w głąb terenu — poprzez wiel­
kie miasta aż po niewielkie osady, gdzie czło­
wiek sięga po książkę, w której pragnie od­
naleźć siebie, lecz niestety, często nie od­
najduje. «

P
owieść ukazała się
w roku 1932. Jej
wymowa polityczna
nie osłabła do dziś;
wprost przeciwnie
uzupełnia doskonale

publikacje współczesnych
historyków na temat bur-
żuazyjnego i sanacyjnego
dwudziestolecia. „Mateusz
Bigda” (Wydawnictwo Li­
terackie) przyciąga jednak­
że nie tylko naturalnymi
skłonnościami badania

przeszłości, fascynuje swym
językiem. Niechlujnym,
dziennikarskim, szczękają­
cym różnymi wymysłami
stylistycznymi. Szczytem
tego wszystkiego jest ru­
sycyzm „.„zelżało i wydo-
brzyło się znów w Mateu­
szu. Łykał tylko zażywni?,
nieomal pracowicie,
gdyby glony chleba
płaty JEDY sycącej,
dawna wyglądanej."
na tym przykładzie widgó
jak wielką wagę Juliusz
Kaden-Bandrowski przy­
wiązuje do krwistego opi­
su, do naturalistycznych o-

kreśleń. Krasi je często
szczęśliwymi neologizmami,
które rodziło nowe życie
polityczne II Rzeczypospo­
litej.

Ale nię łudźmy się. Ża­
den styl, żadne figury re­
toryczne i tym podobne za­
słony dymne nie odsuną
sprzed naszych oczu owych
analogii politycznych, o-

wego klucha, o którym ty­
le pisano. 1 w dodatku
nikt nie chce przyznać czy­
telnikowi prawa stosowa­
nia tego klucza. Doskonale

wiem, że Mateusz Bigda
nie był Witosem, Gruszka
— Bojką, Mieniewski —

Daszyńskim. I zgadzam się
z autorem znakomicie na­
pisanego posłowia Micha­
łem Sprusińskim, że „Ka­
den, stosując deformacje
życiorysową, tak modelo­
wał postacie, aby ich na­
zwiska stały się niewiele
znaczące, aby reprezento­
wały szereg typowych od­
mian, wariantów modeli

Olgierd
Jędrzej czyk

jak .

czy
od

Już

Sanacja
widziana

przez
swego piewcę

polityków uformowanych
bez reszty prawidłami gry,
w jakiej uczestniczą." Ale
równocześnie wiadomo, że
bez działalności rzeczywis­
tych polityków sprzed i po
okresie przewrotu majowe­
go nie powstałby Mateusz
Bigda. Bigda jest Witosem,
Mieniewski jest Daszyń­
skim. Juliusz Kaden —

Bandrowski pisarz określa­
ny mianem „piewcy piłsud-
czyzny” pisząc o przetar­
gach polityków burżuazyj-
nych tworzy równocześnie
obraz sprzedajności tam-

tych polityków. Dlatego też
wywołał taką wściekłość
wśród najbardziej lojal­
nych recenzentów. I mimo
wszystko w „Generale Bar-
czu" wydanym w 1923 ro­
ku idzie o Piłsudskiego, a

w „Czarnych skrzydłach’’
— o politykę klas posiada­
jących wobec głodujących
robotników, W ten sposób
ożywa sformułowanie teo­
retyczne sprzed lat: talent
pisarza, jego siłą patrze­
nia przerosły jego ideolo­
gię.

Nie można- pominąć
wtrętów obyczajowych 0-
mąwianęj
obżarstwa
nakże są
wykładnią
litycznych
o — •

powieści. Opisy
i hulanek

znowu
mniemań

autora. W
najwyższe stanowiska

popełniono wiele pospoli­
tych przestępstw. Bandrow-
ski miał odwagę określić
je właśnie tym
Jakieś — mówiąc słowami
banalnego tanga — zdep­
tane w tłumie życie, zła­
mana kariera, śmierć nie­
potrzebnej już żony, która
dawniej była doorą tgw ,-

rzyszką życia w... czwora­
kach dworskich. Oto są
„diobiazgi”. Przejeżdżają
przez rozkrzyczane tłumy
limuzyny, politycy skrzęt­
nie notują zyski finansowe
wynikłe z dobrych pociąg­
nięć, lokat itd. Dolęga-Mo-
stowicz uczynił z tych treś­
ci podstawy karier swoich
Nikodemów Dyzmów. Ban-
drowskiemu zawdzięczamy
jednak powstanie bardziej
pełnego obrazu tamtych lat.

jed-
jakąś

po­
prze

mianem.

Czy to nam wystarcza? Swinąrski, jakby przeczuwając —‘

że końcowy akcent nie może być jedynym kluczem otwiera­
jącym współczesne bramy sparafrazowanego Piekła komedii
dantejskiej — wprowadzą od początku postać przewodnika
po spektaklu — z połączonych w jednej osobie: Diabła, Fi­
lozofa i Przechrzty, a dla pewnej jednoznaczności morali­
tetowej — umieszcza całą akcję „Nieboskiej” w dekoracji
kościelnej. Nawet skok samobójczy hr. Henryka — jest sko­
kiem z ambony.

Reżyser
nie rezygnuje z akcesoriów teatru romantycznego. Ale

jednocześnie w tym teatrze czuć tchnienie współczesności. Są
tu także rysy rubaszne, pstre — jak z teatru specyficznie ludo­

wego w tradycjach scen rflemieckich, jest realizm przemieszany
z naiwną fantastyką — 1 etykietki postaci. W hr. Henryku (Marek
Walczewski) widać nadętą pustkę — coś, ęo się wypaliło od wnętrze,
nawet pychą, żądza władzy 1 pozór poetyckoścl. W Pankracym (Je­
rzy Nowak) upozowanle na rewolucyjnego Chrystusa w kożuchu -—

proletariackiego idealistę. W Leonardzie (Aleksander Bednarz) —

żywioł ślepej siły, która ręwqlucję sprowadza do orgii — krwiożer­
czej 1 erotycznej. W Orclu (Anna Polony) kunsztowny obraz anor-

malności lirycznej, szyderstwa z „wielkiej poezji”. W Zonie (Ewa
Lassek) — odbicie przegranych idei hrabiego oraz jego klasy,
W Plable-Fiiozpfie-Przechrzęle (Antoni Pszoniak) — przekorę ide­
owego przewodnictwa po wieloznacznościach sztuki. I wreszcie -e

w Dziewicy (Anna ąeniuk) — symbol odwiecznych pokus, rujnują­
cych ustalone łady życiowe.

Tę roję nadawały ton przedstawieniu. Co nie znaczy, ze

reszta licznych wykonawców nie zasługuje na wyróżnienie.
Byli dopasowanymi trybami maszynerii — z której powsta­
ło niewątpliwe wydarzeni? teatralne. Dó rangi tego wyda­
rzenia przyczyniła się pełną wyrazu scenografia Krystyny
Zachwatowicz i świetnie współgrająca muzyka Krzysztofa
Pendereckiego.

Niezależnie więc od zastrzeżeń, ile jeszcze w ostatecznej
wymowie spektaklu pozostało spraw niejasnych ideowo
dla najbajdziej przeciętnego odbiorcy — trzeba przyznać,

że niepodobna przejść obojętnie obok najnowszej, premiery
Starego Teatru. Nie jest to bowiem przedstawienie nijakie.
Ma ono ambicje wniesienia czegoś nowego do naszej wiedzy
o polskim teatrze politycznym prawicy epoki romantyzmu.

DLA ZNAWCY kina wystarczą same nazwiska, by beg
wahania stanąć w długim ogonku po bilet. Cukor, Marilyn
Mojiroe, Yves Montand, Rąndall Vaughan a ponadto Berle,
Crosby i Kelly. Niestety jednak film „POKOCHAJMY SIĘ”
nie spełnia w stu procentach nadziei, jakie zdawać by się
mogło gwarantują wyżej wymienieni sławni artyści. Kome­
dia ta, mimo Iż reprezentuje rodzaj niesłychanie popularny w

Ameryce, nie jest zbyt atrakcyjna, powiedziałbym nawet —

jest banalniejsza od wielu innych. Ktoś może chclałby się
doszukać w niej większych ambicji artystycznych? Nie wy-
daje mi się by starania te zakończył przekonującym sukce­
sem. Po prostu „Pokochajmy się” jest miejscami filmem
nudnym, miejscami wręcz niezręcznym, co wydaje się here­
zją w zestawieniu z nazwiskiem reżysera. Rozumiem, że
twórca może wziąć na warsztat temat ograny, tysiąc razy wy­
korzystany i stworzyć z tego dzieło wybitne, uderzające no­
wą interpretacją schematów. Nic z tego. Cukor nie wyszedł
poza przeciętność i niestety niewiele dopomogli mu aktorzy.
Ani Monroe, ani Montand...

• I tu warto się zastanowić nad ubóstwem tematyki rozrywkowej
w Hollywood. Wciąż te samo. Nie tak dawno widzieliśmy przecież
„Gejszę” z tymże samym Montand 1 Shlrley MacLalne. Zmieńmy
topografię filmów, pochodzenia społeczne bohaterów, a treść pozo­
stanie ta sama. Przykłady można by mnożyć w nieskończoność.
Małe teatrzyki — biedne, naiwne, a wspaniałe duchem stailetki i moż­
ni tego świata, szlachetni, zmieniający skórę w Imię miłości. Wielka
machina produkcyjna Hollywoodu ma trudne zadanie. Musi zaspo­
koić niesłychanie chłonny rynek zbytu — nie wysila się więc na

zmianę akcesoriów 1 klas społecznych. Biedni 1 bogaci, dobrzy
i żll — to prawie wszystko, co wymyślono w tej dziedzinie komedii.

Tadeusz Kwiatkowski

FILMY TYGODNIA
Najwyżej dodaj* się Jakieś nowości x dziedziny choreografii 1 deko­
racji. Truizm psychologiczny, kompleks Kopciuszka i ujt znudzone­
go, lecz arcyporządr.ego milionera — nadal zwycięża wszelkie próby
odświeżenia tej tematyki. Jest to o tyle przykre, że Cukor uchodzi
(i dał Już wiele interesujących próbek w swych filmach) — za wyma­
gającego i inteligentnego reżysera. W „Pokochajmy się” sprawia nam

jednak zawód na całej linii.
ZAWÓD SPRAWIA również nowy film Gabina „GENTLE­

MAN Z EPSOM”. Oczywiście nie aktorstwo Gabina, który
nawet z najbanalniejszej postaci potrafi uczynić atrakcyjne­
go bohatera, ale reżyseria Grangiera i scenariusz Simonina
nie stanowią odpowiedniego pola do popisu jego sztuki --

mimo iż film miał właśnie ukazać wielką klasę Gabina. Zwy­
kle zresztą tak bywa, gdy filmem rządzą wyłącznie prawa
ekonomiczne. Wziąć jednego dobrego aktora, napisać scena­
riusz „pod niego” i... pieniądze same płyną do kasy. Tak
obecnie kręci większość filmów Fernandei, tak Gąbin i wielu
innych. Wyniki artystyczne są opłakane. „Gentleman z Ep-
som” jest jeszcze jednym przyczynkiem do tezy, że szybko •

nakręcony film dla uzyskania równie szybkiego zarobku —

przynosi klęskę tak artystom, jak i producentom.
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W Hajfongu chciałem spotkać się z polskim statkiem, ale
nic z tego nie wyszło. Trafiłem na moment kiedy ś/s „Wy­
spiański” już odpłynął, a kolejny dziesięciotysięcznik „Bro­
niewski” stał na redzie. Musiałem zadowolić się mało zna­
ną w Polsce wiadomością, że nasze PLO są jedyną linią re­
gularną, która Demokratycznej Republice Wietnamu za­
pewnia terminowe dostawy towarów z wielu krajów Europy,
z Japonii, Korei północnej.

U ujścia Czerwonej Rzeki czuło się wyraźnie bliskość mo­
rza. Tropikalny upał był łatwiejszy do zniesienia — nad rze­
ką docierał świeży, słonawy wiatr. Podczas zwiedzania por­
towego nabrzeża mój tłumacz wspomniał niedawne dzieje
Hajfongu. Prawdę mówiąc, notowałem z przyzwyczajenia.
Prześladowała mnie pewna anegdota związana z ludźmi,
którzy mieszkali daleko od morza. Nie byłem zresztą spra­
wiedliwy. To, co wydarzyło się w tym portowym mieście
w ciągu roku po klęsce francuskiego Korpusu Ekspedycyj­
nego pod Dien Bień Phu zasługiwało na baczniejszą uwagę.
Jednak pozostały mi tylko lapidarne notatki — oschłe
streszczenie, zamiast opisu.

Pierwsze oddziały lądowej Armii Wyzwoleńczej weszły
do Hajfongu w 300 dni po podpisaniu Układów Genewskich.
W tym okresie kolonizatorzy robili cso mogli, aby doprowa­
dzić miasto do upadku. Gdy już zdemontowano i wywiezio­
no urządzenia portowe, pogłębiarki odmulające wejście do

portu przestały pracować. Dla żeglugi Hajfong został. od­
cięty od morza. Aby wyludnić miasto zmuszano jego miesz-

Jan Mar PÓŁNOCNY WIETNAM

STRZĘPY

PODRĘCZNIKA'
kańców do przesiedleńczej wędrówki na południe. W Haj­
fongu panował głód, panoszyły się epidemie. Liczono na to,
że w obliczu olbrzymich trudności ekonomicznych władze

ittłbdej republiki zwrócą się, prędzej czy później, o pomoc
do tych, którzy musieli odejść. Te kalkulacje w północnym
Wietnamie zawdodły. Prawowici gospodarze dali sobie radę.

Dzisiejszy Hajfong daleko odbiegł od kólonizatorśkiego
wzorca. Przede wszystkim jest miastem rozwijającego się
przemysłu. Zamiast kilku dychawicznych fabryczek, ma po­
nad 80 zakładów pracy, w tym sporą część nowocześnie wy­
posażoną. Miejscowa stocznia, zbudowana od nowa, wodo­
wała niedawno pierwszy „tysięęznik”- — a warto przypo­
mnieć, że dzieje się to w kraju, gdzie do niedawna nikt nie

marzył o własnym budownictwie okrętowym, gdzie drewnia­
na dźonka była szczytem konstruktorskich poczynań.

To prawda, że wiele ulic i domostw Hajfongu domaga się
przebudowy. Ale na tych ulicach i w małych parterowych
domkach, których życia nikt nie zasłania przed przechod­
niem, odmiennie niż dawniej układają się ludzkie losy. Dla

wszystkich jest dosyć pracy, dosyć jedzenia. Dla młodych
jest dosyć klas w szkołach. Powracam do notatnika, by przy­
toczyć tylko jedno zestawienie: w 1955 roku byjo w Hajfongu
sześć szkół 4 1 7-klasowych, obecnie jest ich 265...

W innej, podróży, przez intensywnie bombardowaną strefę
w pobliżu granicy laotańskiei, zatrzymaliśmy się obok zbu­
rzonej wsi. Między głębokimi lejami widniały sczerniałe

szczątki bambusowych chat. Ocalały ściany tylko jednego
budynku, na wpół murowanego. W mierzwie dachu, który
ułożono z bambusowych liści, dostrzegłem postrzępione
resztki książek — szkolne podręczniki.

Przypomniał mi się mały, prostokątny kartonik, który dro­
gą łańcuszkową, poprzez 17 równoleżnik, dotarł do H.anoi,
Miał format 6><9, łatwy do przechowywania w kieszeni woj­
skowej bluzy; co zresztą nakazane zostało wszystkim ame­
rykańskim żołnierzom w południowym Wietnamie przez ich

głównego dowódcę, gen. Westermorlanda. Na owym karto­
niku wydrukowano dziesięć przykazań, które w służbie i no­
ża nią powinny przyświecać każdemu zamorskiemu „obroń­
cy wolności i demokracji”. Był to kodeks postępowania, w

którym ewangeliczna dobroć sąsiadowała z wyszukanym sa-

voir vivrem. Gen. Westermorland perswadował swoim pod­
komendnym, aby współżyjąc z Wietnamczykami nie żądali
dla siebie żadnych przywilejów, „przyjaźnili się z ludem”,
szanowali jego prawa i obyczaje. Ostatni punkt dekalogu
brzmiał: „Jesteście członkami amerykańskich sił zbrojnych.
Jesteście odpowiedzialni za każdy wasz uczynek. Przynosi­
cie zaszczyt Stanom Zjednoczonym Ameryki Północnej”.

A w bambusowej mierzwie poniewierają się strzępy pod­
ręczników szkolnych, składanych nowym pismem Tajów„<

Władysław Szczerbie

POLONIA

Język
polski

na

8 miejscu...
W latach powojennych

daje się zauważyć coraz

większe zainteresowanie
językiem polskim nie tyl­
ko wśród Polaków, którzy
wyemigrowali z Polski
przed wielu dziesiątkami
lat, lecz również wśród ob­
cokrajowców. Ostatnio np
w jednym z liceów francu­
skich w Valenciennes o-

głoszono, że przyjmuje się
zapisy na naukę języka
polskiego jako drugiego ję­
zyka, za który będą doli­
czane punkty przy składa­
niu matury. Zgłosiło się 11
dziewcząt, wśród nich dwie
pochodzenia polskiego. Jak
wynika z ankiety przepro­
wadzonej wśród tych
dziewcząt, istnieje świado­
mość, że nauka języka pol­
skiego otwiera drogę do
nauki języków słowiań­
skich, którymi mówi po­
nad 300 milionów ludzi w

Europie wschodniej.
Czasopismo naukowe

„Science Past to West” u-

mieściło artykuł J. Garri-
do,.zastępcy kierownika O-
środka Badań Naukowych
w Paryżu. Autor udowad­
nia, że jężyk polski jest
ósmym najważniejszym ję­
zykiem naukowym na świę­
cie w dziedzinie studiów
przyrodniczych. Coraz czę­
ściej różne wyższe uczelnie
zagraniczne wprowadzają
wykłady języka polskiego.
Na Uniwersytecie Western
Reserne rozpoczęto wykła­
dy języka polskiego. Wy­
kładowcą kursu elementar­
nego jest Marek M. Stań­
czak, a na kursie konwer-
sacyjnym — dr Jerzy Ma-
ciuszko, absolwent Uniwer­
sytetu Warszawskiego z r.

1936.
Również na Uniwersyte­

cie W Toronto (Kanada)
prowadzony jest kurs ję­
zyka polskiego w ramach
studiów slawistycznych.
Istniejący przy organiza­
cjach polonijnych „Fun­
dusz im. A. Mickiewicza”
wyznaczył doroczną nagro­
dę w wysokości 200 dola­
rów dla studenta, który u-

kończy wydział nauk sla­
wistycznych z najlepszym
wynikiem z języka polskie­
go. Duże zainteresowanie
budzi wśród studentów
również stypendium rządu
PRL na roczny pobyt w

Polsce i studia. O stypen­
dium mogą ubiegać się ab­
solwenci uniwersytetów
kanadyjskich, posiadający
znajomość języka polskie­
go.

W Neapolu ukazała się
książka „Pagine scelte di
prosa polaca del XIX e XX
secolo” wydana przez prof.
Stanisława Piekuta. Jest to

wybór łatwych tekstów
prozy polskiej, zestawio­
nych z myślą o cudzoziem­
cach uczących się języka
polskiego. Są wśród nich
krótkie utwory lub wyjąt­
ki powieści Prusa, Sienkie­
wicza, Konopnickiej itp.

Polsko-Amerykański Ko­
mitet Oświatowy w Bufal-
lo postanowił wyznaczyć w

roku bieżącym kilka sty­
pendiów na wakacyjne stu­
dia języka polskiego w Ko­
legium Związkowym w

Cambridge Springs.

POŁUDNIOWA AFRYKA

Polip zjada wszystko
130 tysięcy czarnych robotników (i 20 tysięcy białych) pra­

cuje w różnorakich przedsiębiorstwach koncernu „Anglo-
American Corporation^ of South Africa Ltd” w Republice
Południowo-Afrykańskiej, przy czym zarobki czarnych są
5—10 razy niższe od zarobków białych. Macki koncernu roz­
ciągają się na cały, bogaty w kopaliny obszar „afrykańskie­
go Eldorado”. Jego główną domeną działania jest Afryka
Południowa. Jego udziałem było 8,5 min uncji złota (war­
tości blisko 300 min dolarów) — na 25,5 min uncji wydoby­
tych tu w ciągu roku. W jego kopalniach wydobywa się
znaczną część eksportowanego stąd uranu. Kontroluje on też

gigantyczny monopol diamentowy „De Eeers”, pr’ejąwszy —

za pośrednictwem firmy „Anglo-American Investment
Trust” — ponad 21 proc, jego akcji założycielskich.

Ale na tym wcale się nie kończą ani branżowe, ani teryto­
rialne interesy owego ogromnego polipa kapitalistycznego.
Ramiona koncernu sięgają i do Angoli (diamenty), i do obu
Rodez/i. gdzie jego filia „Rhodesian Anglo-American Ltd"
(ROANGLO) kontroluje wydobycie miedzi, a także innych
metali kolorowych (cyny, cynku, kadmu, chromu) oraz węgla.

Poczmistri znalazł wyjście
W Teksasie jest miasteczko, któr* na­

zywa się Moskwa. Zbieżność jego nazwy
ze stolicą radziecką jest przyczyną kłopo­
tów przede wszystkim dla miejscowego
naczelnika poczty. Przedsiębiorczy ten
człowiek ma widocznie tego dość i podjął
decyzję heroiczną: zwrócił się do ONZ z

prośbą o wpłynięcie na ZSRR w kierunku
zmiany nazwy Moskwy nr 1.

Jak na razie większych wymagań — na

szczęście — nie ma.

Spotkanie po latach

We francuskiej miejscowości Sar w Dol­
nych Pirenejach otwarto przytułek dla
przemytników. Sędziwi mieszkańcy tej
niezwykłej instytucji społecznej czują się
jak u siebie w domu pod opieką zapobie­
gliwego kierownika.

Jest nim — ex-celnik. Znowu się spo­
tkali...

Dżentelmeni
W brazylijskich sądach obowiązuje zwy­

czaj, że kobiety występujące w charakte­
rze świadków mają przywilej podawania
sędziemu daty swego urodzenia na ucho.

Kosmicznie zapobiegliwy
Australijskie Towarzystwo ubezpieczeń

przyjęło pierwsze ubezpieczenie od szkód

wyrządzonych przez sputniki. Przezorny
obywatel wnioskodawca boi się przebici*
swego domku przez szczątki sztucznych
satelitów.

Widoczni* nie ma większych zmartwień.

Recydywista
84-letni Anglik Sand oskarżony został

niedawno o złamanie przepisów ruchu.
Przy ustaleniu personaliów okazało się, ż*
Sand wszedł już raz w konflikt z policją
drogową. W 1904 r. był mianowicie kara­
ny za przekroczenie zawrotnej na owe

czasy szybkości 12 mil/godz.
Po 60 latach znów się dziadziowi przy­

darzyło—

Prawo jest prawem

Oto kilka przedziwnych a obowiązują­
cych po dziś dzień w USA praw: w Fila­
delfii nie wolno jeździć po ulicach po­
jazdami zaprzężonymi w świnie. W Balti­
more nie wolno wejść do kina z lwem.
W Columbus kotom zabrania się miaucze­
nia po północy. W New Jersy istnieje za­
kaz hodowania kurcząt w butelkach. W
Michigan pies może ugryźć listonosza tyl­
ko raz, za powtórne ukąszenie płaci się
karę.

Co za geniusz* to wymyślili?

LICHO±CO!

Danuta Rago Z WĘDRÓWEK PO ZSRR

ZŁOTEM WYSZYWANE

Dobrze zńamy, jeśli nie z autopsji, to przy­
najmniej z opowiadań — bucharskie dywa­
ny. Niczym nie ustępują one w jakości (i ce­
nie) tzw. perskim, a różnią się od nich — ko­
lorami: w bucharskich przeważa kolor pur­
purowy i orani. O tych właśnie „buchar­
skich" można by wiele mówić, ale ogranicz­
my się do jednej ciekawostki: w Bucharze
nigdy nie wyprodukowano ani centymetra
dywanu. Dywany zwane bucharskimi pocho­
dzą z Turkmenii, głównie z okolic Aszchaba-
du, chociaż i żony rybaków znad Morza Ka­
spijskiego także produkowały bucharskie dy­
wany.

Toteż wielkie było zdziwienie moich prze­
wodników po Bucharze, kiedy już. pierwszego
dnia wyraziłam życzenie zwiedzenia fabryki
dywanów. W zamian zaproponowano mi obej­
rzenie prawdziwie bucharskiego przemysłu —

wyszywania złotem.
Znakomite kapy i serwety oraz ogromne

ilości tubitiejek (czapeczki, które noszą na

głowie niemal wszyscy mieszkańcy Azji Środ­
kowej, nie wyłączając dziewcząt i małych
dzieci) — wszystko to znalazłam w buchąr-
skiej „Złotoszwiejnej".

Wyszywaniem zajmowali się w Bucharze
tradycyjnie mężczyźni. Oni byli twórcami
wzorów i wyszywanek, które i dziś są . w

wielkiej cenie. Obecnie trudnią się tym jed­
nak głównie kobiety, chociaż w bucharskiej
„Złotoszwiejnej" można spotkać i starych
mężczyzn, którzy swój kunszt posiedli od
ojców i dziadów. Bucharskie hafty są dziś
przedmiotem eksportu sztuki narodów ra­
dzieckich.

Poczta
lotnicza przywia­

ła mi na biurko jeden
z tysięcy egzemplarzy
biuletynów rozsyła­
nych przez oficjalną
Amerykańską Służbę

Informacyjną. Tym razem ty­
tuł był intrygujący. Brzmiał:
„Mieszany system ekonomicz­
ny Ameryki”. To skłoniło
mnie do przeczytania wszyst­
kich 3.100 słów, napisanych
przez profesora Roberta Le-
kachmana, wykładowcę eko­
nomii na Uniwersytecie Co­
lumbia w Nowym Jorku, a

więc na jednej z czołowych u-

czelni amerykańskich.
Nie skorzystam z umiesz­

czonego w nadruku biulety­
nu zaproszenia do użycia jego
zawartości bez podania źró­
dła. Przeciwnie, zamierzam
ode’ A wszelkie należne hono­
ry zarówno USIS (Służbie In­
formacyjnej Stanów Zjedno­
czonych), jak i autorowi teo-

ryjki, że „kapitalizm nie jest
odpowiednim terminem do o-

kreślenia amerykańskich sto­
sunków ekoromicznych”. Rzą­
dowa amerykańska instytucja
propagandowa wstydząca się
kapitalizmu, tego jeszcze nie
było! Owszem zdarzyło się te­
mu czy innemu publicyście
amerykańskiemu pisać o ja­
kimś tajemniczym „neokapi-
taliżmie”. Prezes nowojorskiej
giełdy, Keith Funston, niejed­
nokrotnie starał się upiększyć
obraz kapitalizmu, dodając
przymiotnik „ludowy”.

Cały
pomysł profesora Le-

kachmana i Amerykań­
skiej Służby Informacyj-.
nej jest po prostu próbą mis­

tyfikacji. Na czym zresztą ma

polegać ta amerykańska mie­
szanka gospodarcza? Na tym
— powiada profesor Lekach-
man — że giganty gospodar­
cze istnieją obok — profesor
mówi nawet — „współistnie­
ją” z drobnymi przedsiębior­
stwami. Dobierając nieco da­
ne statystyczne, przemilczając,
to i owo, wykładowca ekono­
mii z Uniwersytetu Columbia
pragnie udowodnić, że proces
koncentracji kapitalistycznej
zatrzymał się, jakby za do­
tknięciem czarodziejskiej róż­
dżki. Coś tam jeszcze jest o

„wolnej konkurencji”, o rze­
komo „naturalnych monopo­
lach” i niewiele brakuje, a

natrafilibyśmy znów na klasy­
czny mit, że droga do milio­
nów amerykańskich zaczyna
się od kariery pucybuta i ga­
zeciarza. Ale profesor Leka­
chman jest naukowcem, zna

prawdę i zna zapewne też
równie klasyczny dowcip a-

merykański na ten temat, a

mianowicie, że najważniej­
szym szczeblem na drodze do
milionów — to ożenek z cór­
ką milionera. Nic dziwnego,
że zamiast starej legendy lan­
suje nową bajeczkę.

państwowej albo lokalnej, ale
o koncesję udzielaną przez
producenta. Nie tylko w prze­
myśle samochodowym, ale
także w wielu innych, ów rze­
komo samodzielny kupiec
działa nie obok koncernu, ale
dla niego. W ściśle określonym
zakresie 1 na ściśle przestrze­
ganych warunkach. Biada
kupcowi mającemu „konce­
sję” Forda, gdyby zechciał
sprzedawać Chevrolety. Biada
mu także, jeżeli sprawy fi­
nansowe czy ubiezpieczenia
sprzedawanych wozów zechce
załatwić nie w wyznaczonej
mu firmie, kontrolowanej tak­
że przez to samo zgrupowanie

Władysław Pawlak USA

„KAPITALIZM
nie jest

ODPOWIEDNIM
TERMINEM"?

Tezę o „mieszanej gospo­
darce” profesor Lekachman i-
lustruje między innymi na

przykładzie przemysłu samo­
chodowego. Produkcja — jak
przyznaje łaskawie — znajdu­
je się w rękach gigantów na

czele z General Motors, dalej
jest Ford, Chrysler i trzy
mniejsze nieco firmy. Ale w

przemyśle samochodowym
działa oprócz tego wielu sa­
modzielnych kupców, zajmu­
jących się sprzedażą bezpo­
średnio odbiorcom, są stacje
benzynowe i stacje obsługi.

Tylko w nawiasie znajduje­
my do.pisek (koncesjonowani).
Autor nie wyjaśnia, kto kon­
cesji udziela, jakby każdy
czytelnik biuletynu Amery­
kańskiej Służby Informacyj­
nej wdedział, że chodzi nie o

zezwolenie czy licencję władzy

wielkich kapitalistów. Stacje
zaś benzynowe (i wiele stacji
obsługi) straciły już dawno
(wszelkie pozory samodzielno­
ści.

raporcie o działalności
finansowej wielkich fun­
dacji (Rockefellera i

Forda) kongresmen Wright
Patman wskazał między inny­
mi, w jaki to sposób, przy
współudziale tych fundacji,
stacje benzynowe przeszły z

rąk ich właścicieli do koncer­
nów naftowych Es.so, Mobilcie,
Standard Oil itp. 1 obecnie za­
rządzane są przez dzierżaw­
ców. Nominalnie-dzierżawcy są
samodzielni, uważają się za

biznesmenów. W rzeczywisto­
ści — są samodzielni w takim
samym stopniu jak chałupnicy,
którzy przez wiele dziesięcio­
leci uważali się za „wolnych”
rzemieślników. W rzeczywi­

stości — „dzierżawcy” czy
„samodzielni zarządcy” są tyl­
ko pracownikami odpowied­
niego koncernu. Są, oczywi­
ście, pracownikami specjalnej
kategorii, a ich zarobki nie
wynikają z umowy o pracę.
W sensie sppłecznym mimo to

są tylko pracownikami. Tego
zdania są między innymi licz­
ni socjolodzy amerykańscy, z

którymi miałem możność oso­
biście rozmawiać na ten te­
mat.

Drobny przedsiębiorca czy
handlowiec nie jest równo­
prawnym uczestnikiem życia
gospodarczego Ameryki. Że­
lazne prawo kapitalizmu, pra­
wo koncentracji działa nie­
przerwanie i nawet profesor
Lekachman przyznaje, że „ma­
li” utrzymują się tylko tam,
gdzie jest to możliwe w wa­
runkach nowoczesnej techniki
przemysłowej i tam, gdzie ko­
nieczny kapitał jest odpo­
wiednio mały. Trudno jednak
profesorowi Lekachmanowi
znaleźć jedną chociaż branżę,
w której drobne przedsiębior­
stwa nie zostały zepchnięte na

margines.

Żadna dziedzina działalno­
ści gospodarczej nie jest
zabezpieczona przed ape­
tytami rekinów ekonomicz­

nych. Koncerny przemysłu
spożywczego, jak Quaker Oats,
a nawet domy wysyłkowe, jak
Sears Roebuck, wtargnęły _

w

dziedzinę gastronomii, otwie­
rając, liczące setki placówek,
sieci barów i kafeterii. Z wie­
lu miast, zwłaszcza pomniej­
szych, wielkie kompanie su­
permarketów wyparły już o-

statnich indywidualnych skle­
pikarzy. Ba, Amerykanin na­
wet nie może być pewny czy
po śmierci jego ciałem zajmie
się indywidualny przedsiębior­
ca pogrzebowy czy też — jak
opisuje Jessica Mitford w

bestsellerze o „amerykańskim
stylu umierania” — będzie to

tylko figurant, ta którego
nazwiskiem kryje się praw­
dziwy właściciel: koncern pro­
dukujący trumny.

Tak naprawdę wygląda w

Ameryce symbioza gigantów
ekonomicznych z dro.bnymi
biznesami. Nieco inaczej niż
reklamuje Amerykańska Służ­
ba Informacyjna.

Pod-

pa-
trzo-

ne

W HOLANDII: emeryto­
wany ogrodnik G. Been-
doven otrzymał od specjal­
nego jury nagrodę pienię­
żną za najpiękniej upra­
wiany ogród. Stary ogrod­
nik zwrócił jednak pienią­
dze wraz z listem zalecają­
cym jurorom — przestu­
diowanie literatury facho­
wej z zakresu ogrodnictwa,
aby uniknąć na przyszłość
podobnych błędów...

„Wyróżnione" w ten spo­
sób jury zajęło się plewie­
niem własnego ogródka. Za
pieniądze z nie przyjętej
nagrody?

„Tu w miedzianym pasie — pisał amerykański »Wall Street
Journal« — zawartość metalu w rudzie jest tak wysoka,
a praca ludzka tak tania, że przemysłowcy mogą obniżyć ce­
ny sprzedaży nawet o 50 proc, w porównaniu z cenami obo­
wiązującymi w USA i jeszcze mieć zysk”.

Ciągnie ów koncern zyski również z bogatej kongijskiej
Katangi. Posiada on bowiem pakiet akcji trustu „Tangahyika
Concessions”, który — wraz z belgijską „Societe Genera­
le” — kontroluje osławioną i znaną „Union Miniere”.

Działalność koncernu jest naprawdę wszechstronna. Nie
ograniczając się do przemysłu wydobywczego, rozwija on —

rn. in. w Rodezji' Południowej — wielkie, nowoćzesne plan­
tacje tytoniu i trzciny cukrowej, w Afryce Południowej
zaś — wśród najnowszych inwestycji koncernu — figuruje
tuta wysokogatunkowej stali. W związku z określonymi
trudnościami w imporcie broni, rząd Republiki Południowo-
Afrykańskiej — jak wiadomo — forsownie rozwija własną
jej produkcję. Wysokogatunkowa stal jest więc bardzo po­
trzebna.

Kierownictwo koncernu w ogóle bardzo się stara opera­
tywnie reagować na różne zmiany w Afryce. Tak więc, po
rozwiązaniu Federacji obu Rodezji i Niasy, szybko podjęło
decyzję przeniesienia rodezyjskiej centrali koncernu z mia­
sta Salisbury w Rodezji Południowej do Lusaki, stolicy Ro­
dezji Północnej. Po pierwsze, chodziło tu o mocne usadowie­
nie się na Północy, zanim zostanie tu proklamowana nie­
podległość (24. 10. br.). Po drugie,, w rządzonej przez białych
rasistów Rodezji Południowej zaczyna być coraz goręcej.

Znamienne zresztą, że prezes koncernu, pan F. H. Oppen­
heimer, otwarcie i wyraźnie zachęca rasistowski rząd

' lana
D. Smitha do kontynuowania polityki, mającej na celu utwo-
rżenie „niepodległej” Rodezji, rządzonej przez białą mniej­
szość. Głosi przy tym niedwuznacznie, że jedynie takie roz­
wiązanie zapewni w przyszłości inwestycje koncernu „dla
dalszego rozwoju kraju”.

Co więcej, sugeruje on, że nie kto inny, lecz właśnie rzą­
dzona przez białych rasistów Republika Południowo-Afry-
kańska — jeden z najbogatszych i najbardziej uprzemysło­
wionych krajów kontynentu — mogłaby odegrać „bardzo
pomocną rolę” w gospodarczym rozwoju Afryki. Trzeba jej
„tylko” na to pozwolić. I trzeba „tylko”, żeby biedne i za­
cofane, ale kochające wolność narody Afryki zechciały tole­
rować i aprobować polityczny terror reżimu Verwoerda
w RPA oraz ekonomiczną władzę i wyzysk uprawiany przez
jego patronów w rodzaju samego pana Oppenheimera.

Tego typu sugestie, zawarte w oficjalnym sprawozdaniu
firmy, dowodzą, że Oppenheimer — który chce uchodzić
za „giętkiego” — nie rozumie jednak istoty wydarzeń w dzi­
siejszej Afryce. Niepodległe kraje Afryki prowadzą ener­
giczną akcję w kierunku międzynarodowego potępienia i izo­
lacji reżimu Verwoerda, w samej Afryce Południowej zaś
rośnie płomień walki wyzwoleńczej przeciw białym rasistom.
Rozwój nowej Afryki — który ponoć Oppenheimerowi tak
bardzo leży na sercu — będzie się odbywał na innej drodze,
bez rasistów i monopolistów.

W ANGLII: podczas po­
siedzenia „Towarzystwa
Śmiechu" — urządzono o-

śmiodniowy konkurs na

najlepszy dowcip. Ucze­
stnicy konkursu zostali zo­
bowiązani do niezabiera-
nia głosu dłużej, aniżeli
przez 3 minuty.

To już nie dowcip, ale
poważny problem. Oczywi­
ście, na wszystkich zebra­
niach...

IV TEXASIE: sześciu po­
licjantów, którzy mieli peł­
nić nocną służbę w wozach
policyjnych — zostało „na­
krytych" przez kontrolny
patrol w czasie najspo­
kojniejszego snu na tere­
nie cmentarza. Wszystkich
zwolniono natychmiast ze

służby.
1 kto by pomyślał, że

spoczynek na cmentarzu
może mieć tak nieprzyjem­
ne skutki w życiu!
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Wywiad
Jest zawsze w pezyejl atakującej, Jeżeli potrafi ukryć

swoje sposoby łączności, kontrwywiad — jeśli te sposoby zde-

konsplruje. Walka o ujawnienie systemów łączności prze­
ciwnika — to jedna s najbardziej fascynujących kart historii wy­
wiadów.

*

— Wszystko w porządku, mister Jenkins.
Urzędnik celny podał przez stół paszport. I Ju,ź sięgnął rę­

ką po następny, podawany przez kolejnego spośród 800 pa­
sażerów transatlantyku, który w otoczeniu całej flotylli ma­
łych kutrów wpływał tego styczniowego ramka 1940 do no­
wojorskiego portu. Mężczyzna nazywany Jenkinsem szedł
powoli w kierunku balustrady statku, gdzie zgromadzili się
już ci, którzy przeszli przez formalności celne. Szczelnie otu­
lony w płaszcz, stanął przy metalowej poręczy, obserwując
wyłaniające się zza mgły bryły wysokościowców Manhatta­
nu.

’— Czy mister Jenkin-s? — pytanie boya przerwało zadu­
mę pasażera. To dla pana.

Na niklowej tacce leżała niebieska koperta. Sięgnął do
kieszeni płaszcza, wyłuskał kilka centów, rzucił na tackę.
Rozerwał zaklejoną kopertę. Na białym kartoniku odczytał
dwa zdania: „Uda się pan natychmiast do Belvior Hotel
Proszę czekać w swoim pokoju”.

Meldunek Jenkinsa
Zainstalował się w hotelu. Po pewnym czasie usłyszał de­

likatny szmer obracanego w zamku klucza. Do pokoju weszło
dwóch mężczyzn.

— Pozdrowienia od Ruth — powiedział jeden z nich.
— Od matki też — dodał drugi.
— Siadajcie — zaprosił swoich gości Jenkins.
I po chwili, przybyły przed kilkoma godzinami podróżny,

rozpoczął swój meldunek przed przedstawicielami kontrwy­
wiadu amerykańskiego:

— Wracam wprost ze szkoły niemieckiego wywiadu
„Klopstock Pension” w Hamburgu. Otrzymałem polecenie
samodzielnego wykonania zadania w Stanach. Mam wszyst­
kie dane, by przypuszczać, że hitlerowcy nie domyślają się
mojej podwójnej gry. Ale o tym później. Chcę panów poin­
formować, że podczas promocji naszego kursu, szef ośrodka

Zuzanna

Kosiek

Spytek
Wawrzyniec

Jordan.
ULICE

MYŚLENIC

Jerzy _Dagobert Kulisy II wojny światowej

WYNALAZEK

profesora
ZAPPA

dr Hugo Sebold, przemawiając do nas powiedział m. in., źe
nie może na razie wyjaśnić szczegółów nowej metody łącz­
ności, ale powinniśmy zwracać szczególną uwagę na małe
punkty, na wielkie ilości małych punktów.

To je6t najpilniejsza sprawa, którą chciałem przekazać —

zakończył Jenkins.

Gdyby nie przypadek...
Na polecenie szefa amerykańskiego kontrwywiadu, którego nle-

rwłocznle poinformowano o meldunku Jenkinsa, rozpoczęto wielo­
dniowe konsultacje z rzeczoznawcami systemów łącznościowych.
Konsultacje te odbywały się w nieco nerwowej atmosferze, albo­
wiem od dłuższego czasu amerykański kontrwywiad zbierał coraz

liczniejsze dowody, że szpiegowskie informacje bezpiecznie i w

znacznej ilości „opuszczają” granice USA. Wiadomo było dobrze,
te informacje te docierają do Niemiec 1 Japonii.

W tym czasie, kiedy wpłynął meldunek Jenkinsa, amery­
kańscy uczeni mieli już opracowaną metodę uzyskiwania mi­
kroskopijnych pomniejszeń fotograficznych. Intensywnie
pracowano obecnie nad uzyskaniem emulsji do odbijania
i utrwalania tego typu odbitek. Jak dotąd bez powodzenia.

W wyniku przeprowadzonych konsultacji wezwano do
kontrwywiadu jednego z najbardziej zdolnych amerykań-
»kich młodych fizyków, który wsławił się badaniami nad
kolorową mikrofotografią. Oddano mu do dyspozycji wspa­
niałe laboratoria i zalecono prowadzenie wielokierunko­
wych badań, które potrafiłyby naprowadzić na ślad nowej
metody łącznościowej wywiadu hitlerowskiego.

Ale okazało się, że rozwiązanie zagadki nie było wcale
proste. Dopomógł przypadek, który dostarczył kontrwywia­
dowi kilka kopert znalezionych u podejrzanego turysty, któ­
ry w sierpniu 1941 roku przybył do Stanów Zjednoczonych.

Były tó na pozór zwyczajne koperty z nadrukiem firmowym.
Przeglądając je uważnie jedna po drugiej, laborant podniósł ko­
pertę do oczu. Trzymał ją w ten sposób, że światło padało ukośnie
na jej powierzchnię. Nieoczekiwanie dostrzegł mikroskopijny błysk.
Jakiś punkcik odbijał światło. Była to kropka przy jednym ze słów
nadruku. Delikatnie dotykając kropki wzdłuż jej brzegu wyczuł
pewne nierówności papieru. Mikroskop dokonał 200-krotnego po­
większenia. Mikropunkt „przemówił” wielozdaniowym tekstem de-

konspirującym tajemnicę. \

Precyzyjna operacja
. Trzeba to powiedzieć od razu: proceder był pomyślany z za­

dziwiającym sprytem, przy czym wymagał stosowania naj­
nowocześniejszej techniki. Teksty dla celów wywiadowczych
drukowano na kwadratowych arkuszach papieru czcionkami
normalnej wielkości. Następnie fotografowano tekst minia­
turowymi kamerami, otrzymując odbitkę wielkości znaczka
pocztowego. Teraz do pracy wprzęgafio mikroskop, ale od­
wrócony, otrzymując drogą fotografowania kolejne zupełnie
już miniaturowe odbitki. Te wywoływano i utrwalano na

szklanej kjiszy, która była powleczona grubą warstwą
emulsji. Wywołany negatyw barwiono kolodium, co pozwa­
lało stosunkowo łatwo oddzielić emulsję od szkła. Następnie
za pomocą specjalnego przyrządu — przypominającego igłę
do zastrzyków, której koniec odcięto, tworząc maleńki krą­
żek o ostrych brzegach — wycinano z utrwalonej emulsji
tekst

Następowała najtrudniejsza operacja: mikropunkt przenoszono za

pomocą delikatnych szczypiec na papier. W tym miejscu był on już
uprzednio nieznacznie nadcięty, a tłok przyrządu — podobnie jak
w strzykawce — wprasowywal emulsję w papier. Wprasowaną emul­
sję z tekstem powlekano kolodium, które utrwalało, a Jednocześnie

czyniło cały zabieg niedostrzegalnym dla oka.

Przez najbliższe miesiące kontrwywiad amerykański w

największej tajemnicy utrzymywał odczytany przez fachow­
ców skład emulsji, dającej mikroskopijne odbitki o bardzo
dużej ostrości. I przez długie lata nie wiedział profesor Zapp
z Wyższej Szkoły Technicznej w Dreźnie, że emulsja, którą
wynalazł i przekazał hitlerowskiej Abwehrze, jest nie tylko
doskonale znana Amerykanom, ale i wykorzystywana przez
nich dla tych samych celów...

Tak się prezentuje tegoroczna
tka z oka zji Dnia Znaczka,

Spytek Wawrzyniec Jor­
danur.w1578r. — zm.11
marca 1568 r. w Mogila­
nach. Wcześnie osierocony
przez ojca, wychowywał się
pod kierunkiem Stanisława
Odrowąża, starosty Sam­
borskiego. W 1549 r. rozpo­
czął karierę urzędniczą o-

bejmując kasztelanię są­
decką i szybko awansował,
gdyż w następnym roku
został podskarbim koron­
nym. Wtedy to starał się o

pieniądze na pokrycie ko­
sztów utrzymania wojska,
zwerbowanego celem od­
parcia najazdu wojewody
wołoskiego, Eliasza. Od
króla Zygmunta Augusta
otrzymał w 1554 r trzy
królewszczyzny: Bratkowi-
ce, Mrowię i Siemiechów
za znakomite niewątpliwie
wywiązywanie się z obo­
wiązków finansisty. Z ko­
lei objął urząd starosty ka-
mionackiego i przemyskie­
go, został wojewodą san­
domierskim, a od 1561 r.

wojewodą krakowskim.
Po matce Annie objął

wójtostwo myślenickie i 29
XI. 1551 r. wydał rozpo­
rządzenia: „Laudum et
constitutiones totus Civi-
tatis Myślenicensis". Na­
tychmiast po objęciu wój­
tostwa przystąpił do budo­
wy zameczka obronnego, w

którym mieszkał do czasu

wybudowania pałacu w

Mogilanach. Zwano go „no­
wym zamkiem” w odróż­
nieniu od „starego" poło­
żonego za Rabą. Zbudowa­
ny przy drodze do Boch­
ni — stał jakby na wyspie
otoczonej fosami z wodą,
doprowadzoną z rzeczki
Bysinki. Fundamenty prze­
trwały do czasu, kiedy te­
ren ten zniwelowano w

1893 r. Tam to przebywał
w gościnie u niego Rej z

Nagłowic i tam pisał w

1567 r. „Żywot człowieka
poczciwego". Pisarz pozo­
stawił wspomnienie dużej
gościnności gospodarza i

świetnego wina, które „spi­
jał z myślenickiej szkleni-
cy”.

Zasłużył się wielce dla
Myślenic. Już wtedy dbał
szczególnie o szpital, który
wyposażył i uruchomił. W
1557 r. darował kasztelanii
krakowskiej, a więc Pań­
stwu Polskiemu wójtostwo
myślenickie oraz pięć wsi.

Na stanowisku wojewo­
dy krakowskiego poróżnił
się z Radą i Ławą o wybór
rajców oraz ogłaszanie ta­
ksy wojewodzińskiej. Na­
wet krół apelował do nie­
go o przestrzeganie w tym
względzie prawa i zwycza­
ju. Utrzymywał żywe, kon­
takty z przedstawicielami
nauki i literatury. Wielu z
nich dedykowało mu swoje
prace i utwory m. in. B.
Wojewódka podręcznik
arytmetyki „Algorytm”, A.
Trzecieski „Elegie", P. Ro­
zjusz „Chiliastichon". Przy­
jacielskie stosunki łączyły
go z inowiercami m. in. z

Kalwinem.
W początkach 1564 r. re­

prezentował Koronę pod­
czas rozmów z Litwinami
w sprawie zawarcia unii.

ZNACZKI
Z KRAJU

• Dla uczczenia 20 ro­
cznicy powstania ONZ
Poczta Polska wprowadziła
do obiegu znaczek wart.
2.50 zł. Na znaczku wid­
nieją: emblemat ONZ, na­
pis „Organizacja Narodóto
Zjednoczonych" i daty
1945—1965. Projektowała
Alina Kalczyńska. Nakład:
3 000 000.

emisja poi- • W bieżącym roku u

każą się dalsze emisje poi

•* *♦
»♦

Dziwne i ciekawe
WINDĄ NA 400 PIĘTRO

W jednym z biur konstrukcyjnych Detroit studiuje się
problem budowy wind przyszłościowych dla 400-piętrowych
domów. Windy te będą musiały być tak szybkie, że — po­
dobno — konstrukcją swą przypominać będą raczej samo­
loty.

NIEBEZPIECZNY WIEK

Według światowych statystyk najczęściej ulegają wypad­
kom ulicznym i drogowym dzieci w wieku od 6 do 8 lat oraz
od 12 do 15 lat. Pierwsze dlatego, że nabierają dopiero sa­
modzielności i nie umieją jeszcze należycie docenić grożące­
go im niebezpieczeństwa. Drugie, gdyż brawurują. Toteż wła­
śnie dzieci w tym wieku powinny być otoczone specjalną
opieką: czwartą część zabitych na jezdniach przechodniów
stanowią dzieci od 6 do 15 lat.

NAUKA ANGIELSKIEGO W ZAMIAN ZA... KATAR

Okazuje się, że można zrobić postępy w nauce języka
angielskiego i mieć nawet wiele okazji-do darmowej kon­
wersacji, jeśli okupi się to katarem. Francuzi mogą spędzić
10 dni zupełnie za darmo w Anglii w Salisbury, jako goście
tamtejszego laboratorium badawczego („Cotnmon Cold Re­

search Unit") i otrzymywać jeszcze 5 szylingów kieszonko­
wego dziennie. Muszą tylko zgodzić się na zaszczepienie im
grypy. I na wyleczenie ich z tej grypy.

METODA OBRAZKOWA... NA KOLEJACH

Międzynarodowa Unia Kolei rozważa obecnie problem
specjalnych znaków symbolizujących, w sposób najbardziej
dla wszystkich podróżnych zrozumiały, rozmaite usługi na

stacjach kolejowych, lotniskach, a nawet w hotelach na ca­
łym świecie. Znaki wskazywać mają przechowalnie bagażu,
bufet, urząd pocztowy, informacje itp.

ILE WARTA JEST GOSPODYNI DOMOWA?

W USA obliczono, że wartość pracy w domu gospodyni
domowej, żony i matki trojga dzieci wynosi tygodniowo wię­
cej dolarów, niż przeciętna płaca robotnicza. Kobieta poświę­
ca bowiem przeciętnie w ciągu tygodnia co najmniej 99 go­
dzin i 10 minut na prace w domu: gotowanie, sprzątanie,
pranie, zakupy, reperacje. Nie mówiąc już o pomaganiu dzie­
ciom w odrabianiu lekcji, pracy w ogródku itp.

EGOIZM

Badania ankietowe przeprowadzone w krajach Europy za­
chodniej wykazały, że tylko 15 proc, pracującej młodzieży
(w wieku od 15 do 24 lat) oddaje swe zarobki rodzicom. 25
proc. — niewielką część swych zarobków przekazuje matce
na koszty utrzymania, natomiast aż 60 proc, zachowuje cały
zarobek dla siebie, pozwalając się utrzymywać rodzicom.

BELETRYSTYKA

Wiliam Faulkner — ŻOŁNIERSKA ZAPŁA­
TA, Wyd. PIW, str. 371, cena 25 zł.

Ramiro Pinilla — ŚLEPE MRÓWKI — Wyd.
Czytelnik, seria „z Nike”, str. 398, cena 24 zł.

Władysław Machejek — RANO PRZESZEDŁ

HURAGAN, Wyd. MON, str. 306, cena 17 zł.
Ernest Bryll — JAŁOWIEC — Wyd. LSW,

str. 202, cena 10 zł.
Stanisława Fleszerowa-Muskat — CZTERECH

MĘŻCZYZN NA BRZEGU LASU, Wyd. Morskie,
str. 316, cena 25 zł.

Kazimierz Bosek — CYROGRAF NA WŁA­
SNEJ SKÓRZE, Wyd. Iskry, str. 158, cena 10 zł.

Nguyen Cong Hoan — DROGA BEZ WYJŚCIA
— Wyd. PIW, str. 211, cena 12 zł.

Anna Kłodzińska — BŁĘKITNE OKULARY —

Wyd. Czytelnik, seria „z jamnikiem”, str. 240,
cena 18 zł.

WSPOMNIENIA

Jerzy Putrament — PÓŁ WIEKU — ZAGRA­
NICA — Wyd. Czytelnik, str. 422 — cena 28 zł.

Tadeusz Pietrzak — PODZIEMNY FRONT.

Wyd. MON, str. 298, cena 20 zł.
Wieńczysław Kon — POD INDONEZYJSKĄ

BANDFRA, Wyd. Morskie, str. 280, cena 22 zł.

POEZJA

Maria Grześczak — POŻEGNANIE NORYM-
BFRGI — Wyd. Poznańskie, 6tr. 90, cena 10 zł.

HISTORI,
Tadeusz Kowalak — SPÓŁDZIELCZOŚĆ NIE­

MIECKA NA POMORZU 1920—1938, Wyd.
Książka 1 Wiedza str. 389, cena 40 zł.

Seweryn Osiński — V KOLUMNA NA POMO­
RZU GDAŃSKIM, Wyd. Książka i Wiedza, str.

310, cena 35 zł.
J. W. Gołębiowski — NACJONALIZACJA

PRZEMYSŁU W POLSCE, Wyd. Książka i Wie­
dza, str. 358, cena 35 zł.

ZAGADNIENIA SPOŁECZNE
I GOSPODARCZE

Władysław Gomułka — PRZEMÓWIENIE NA
OGÓLNOPOLSKICH DOŻYNKACH W WAR­
SZAWIE, W DNIU 5. IX. 1965 r. — Wyd. Książ­
ka i Wiedza, str. 30, cena 2,50 zł.

IV PLENUM KC PZPJł — Kierunki zmian w

systemie planowania 1 zarządzania gospodarką
narodową w latach 1966—1970 — Wyd. Książka
i Wiedza str. 197, cena 6 zł. Podstawowe doku­
menty.

Jerzy J. Wiatr — IDEOLOGIA I WYCHOWA­
NIE, Wyd. Książka 1 Wiedza, „Biblioteka Sa­
mokształcenia”, str. 133, cena 7 zł.

Adam Schaff — MARKSIZM A JEDNOSTKA
LUDZKA, Wyd. PWN, Biblioteka „Omegi’’, str.

186, cena 10 zł.
Janina Waluk — PŁACA I PRACA KOBTET

W POLSCE, Wyd. Książka i Wiedza, str. 250,
cena 25 zł.

James Bałdwin — NASTĘPNYM RAZEM PO­
ŻAR. Wyd. Książka i Wiedza, str. 180, cena 11 zł.

Howard Becker i Harry Eimer Barnes — ROZ­
WÓJ MYŚLI SPOŁECZNEJ OD WIEDZY LU­
DOWEJ DO SOCJOLOGII, cz. II, Wyd. Książka
i Wiedza, str. 552, cena 80 zŁ

Adam Sarapata — STUDIA NAD UWAR­
STWIENIEM I RUCHLIWOŚCIĄ SPOŁECZNĄ
W POLSCE — Wyd. Książka i Wiedza, str, 450,
cena 50 zł.

Nowe

książki

ZASTĘPCĘ MAGAZYNIERA — zatrudni przedsię­
biorstwo hurtowe branży metalowej. — Wymagane
wykształcenie średnie względnie podstawowe. Wy­
nagrodzenie wg taryfikatora. — Zgłoszenia wraz

z życiorysem prosimy kierować: „Prasa" — Kraków,
Wiślna 2 — dla nr K-9552.

WYBIERANKA
OBRAZKOWA

Należy odgadnąć na podstawie podanych rysunków
9 wyrazów sźeścioliterowych i wpisać je do rzędów pozio­
mych środkowej figury. Następnie do pól z cyframi prze­
nieść z poszczególnych wyrazów kolejne litery wskazane
tymi cyframi i w rzędach poziomych odczytać rozwiąza­
nie.

Rozwiązania należy przesyłać na adres redakcji do
dnia 8. XI br. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopertach „Wybieranka obrazkowa z nr 258".
Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowie­
dzi, redakcja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 246
KODOGRAM

1. Rzym, 2. Moskwa, 3. Warszawa, 4. Waszyngton, 5. Leo-
polduille, 6. Montenideo, 7. Bruksela, 8. Berlin, 9. Oslo.

MAŁA KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. skorek, 7. kometa, 8. Aragon, 9. tarant.
PIONOWO: 1. skat, 2. kora, 3. Omar, 3. Rega, 5. Eton,

6. kant.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 246, z dnia 16/17
X 1965 r. nagrody książkowe otrzymują: E. Wadowska,
Kraków, Żuławskiego 14/8, J. Dobrowolski, Klucze-apte-
ka pow. Olkusz, J. Roth, Kraków, Puszkina 37/3,
K.’Chmielowski, Tarnów, Lwowska 12/5, J. Paszkowska,
Nowy Sącz, pl. Dąbrowskiego 1, J. Wójcik, Jaworzno, Os.
Górnicze bl. 164a/7, J. Paluchowski, Oświęcim, Solna 1,
Z. Kotarba, Nowy Sącz 2, Batorego 52. F. Karłowski, No­
wy Sącz, Szujskiego 14, A. Dobosz, Kraków, Wielopole 26.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ

sk.ie. Będą to trzy znaczki
„Pomniki walki i męczeń­
stwa”, jako kontynuacja e-

misji poświęconej marty­
rologii narodu polskiego w

okresie II wojny świato­
wej. 9 wartości obejmie se­
ria przedstawiająca zwie­
rzęta leśne żyjąpe na tere­
nie Polski.

ZE ŚWIATA

• Wizyta kosmonautów
radzieckich Pawła Bielaje-

wa i Ąleksandra Leonowa
w NRD została upamięt­
niona przez pocztę tego
kraju 3 okolicznościowymi
znaczkami.

• Wprawdzie do świąt
jeszcze daleko niemniej
już w październiku ukaza­
ły się pierwsze znaczki
„gwiazdkowe" a to — Mal­
ty, Kanady i Australii. 2.
listopada podobną emisję
wprowadzi do obiegu pocz­
ta USA.

® Znaczki poświęcone
wybitnemu mężowi stanu
Winstonowi Churchillowi
stanowią już wcale pokaź­
ną kolekcję, W ostatnich
miesiącach o wzbogacenie
jej postarały się — Niger,

Nowa Zelandia, Brazylia,
Dahomey. Togo przygoto­
wało czteroznaczkową emi­
sję. Na dwóch znaczkach
oglądamy Churchilla, Sta­
lina i Rooseuelta ną kon­
ferencji w Jałcie. innym
towarzystwie znalazł się
Churchill na arkusiku Kon­
ga (Brazzauille); trzy pozo­
stałe znaczki arkusika

przedstawiają — P. Lu-
mumbę, B. Bogandę i J. F.

Kennedy'ego.
• Dwoma znaczkami

lotniczymi propaguje pocz­
ta Chile narciarskie mis-1
trzostwa świata, które od­
będą się w roku przyszłym.

(zg)

PRZETARGI

Spółdzielnia Ogrodnicza „Ziemi Krakowskiej” —

w Krakowie, ul. Na Zjeździe 8 — SPRZEDA W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO opryski­
wacze i pulsopyle:

1, opryskiwacz konno-mot. typu „Chmiel”, nr

fabr. 58 — cena 1.800 zł,
I. opryskiwacz konno-mot. typu „Chmiel”, nr

fabr. 205 — cena 1.800 zł,
3. opryskiwacz konno-mot. typu „Trojak”, nr fabr.

275 — cena 1.500 zł,
4. opryskiwacz konno-mot. typu „Trojak”, nr fabr.

232 — cena wywoławcza 1.500 zł,
5. pulsopyl, 6 szt., w cenie 600 zł za 1 szt.

Przetarg odbędzie się w dniu 15 listopada 1965 r.,

godzina. 10 Wymienione opryskiwacze można oglą­
dać w Krakowie, ul. Na Zjeździe 8.
__

i----- ------------------------------------------------------------------------ - -

Krakowskie Przedsiębiorstwo Instalacji Budownic­
twa — Kraków, ul. Grzegórzecka 62 — OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie cią­
gów wentylacyjnych (przewodów), z blachy długo­
ści około 200 mb. — Termin składania zalakowanych
ofert upływa w dniu 4 listopada 1965 r., o godz. 12,
w sekretariacie Przedsiębiorstwa, telefon 586-85.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu, o go­
dzinie 14. — Gdyby przetarg nie doszedł do skutku
w podanym terminie, koperty zostaną otwarte ko­
misyjnie w dniu 11 listopada 1965 r., o godzinie 14.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie dowolny wybór
oferenta lub unieważnienie przetargu bez podania
przyczyn. — Rysunki do wglądu i termin wykona­
nia do uzgodnienia w Dziale Zaopatrzenia, tel. 366-63.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego — w Krakowie, ul. Rydla 31 — zatrudni

natychmiast po godz. 15, wszystkich chętnych PRA­
COWNIKÓW, posiadających umiejętności przy ro­
botach szklarskich. — Warunki pracy do omówienia

bezpośrednio w kierownictwie budowy biurowca —

w Krakowie przy ul. Dzierżyńskiego 112.

„Elektromontaż” Nowa Huta, zatrudni natychmiast
30 ELEKTRYKÓW i POMOCNIKÓW ELEKTRYKÓW
oraz 30 ROBOTNIKÓW NIEKWALIF1KOW ANYCH
do robót kablowo-ziemnych. Dla zamiejscowych
hotele robotnicze zapewnione. Przedsiębiorstwo za­
pewnia możliwość podnoszenia kwalifikacji w szko­
leniu wewnątrzzakładowym. Stołówki na miejscu
budowy. Dojazd tramwajeip nr 4, 5 lub 15 z Ronda
do Centrum Administracyjnego Huty im. Lenina, na­
stępnie należy przebyć 800 m odcinek drogi pieszo
do siedziby Przedsiębiorstwa — obok Nowohuckiego
Przedsiębiorstwa Transportu Budownictwa. Warun­
kiem przyjęcia — ukończenie 18 roku życia.
Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogól­
nego — Kraków, ul. Łokietka 25 — zatrudni natych­
miast ROBOTNIKÓW NIEKWAL1FIKOWANYCH —

w’ wieku powyżej 18 lat — do wyuczenia zawodu

tynkowania mechanicznego 1 zduna — (rozpoczęcie
kursu od 2 listopada 1965 r.) oraz MURARZY, TYN­
KARZY, BETONIARZY, FL1Z1ARZY, LASTR1KA-

KZY, CIEŚLI i SZKLARZY.
Dla pracowników zamiejscowych bezpłatny hotel

oraz wszelkie świadczenia socjalne 1 bytowe, stoso­
wane w budownictwie. — Warunki płacy 1 pracy
do omówienia w Dziale Zatrudnienia i Plac — Kra­
ków, ul. Łokietka 25, pokój nr 41, telefon nr 358-08 .

Kandydaci powinni, posiadać z sobą dowód oso-

. blsty, książeczkę wojskową lub zaświadczenie woj­
skowe, świadectwo szkolne oraz inne dokumenty.
Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie — zatrud­
ni natychmiast TECHNIKÓW MECHANIKÓW — do

pracy w Dziale Gł. Energetyka i Dziale Gł. Mecha­
nika, MISTRZA ZMIANOWEGO do prący w Wy­
dziale Produkcji Cementu — wymagane kwalifika­
cje mistrza i praktyka w tym zawodzie, EKONOMI­
STĘ z wyższym lub średnim wykształceniem i kil­
kuletnią praktyką — na stanowisko inspektora
gospodarki materiałowej w Dziale Zaopatrzenia, ST.

KSIĘGOWEGO KOSZTOW', z wyższym lub średnim

wykształceniem i praktyką na stanowisku księgo­
wego kosztów w przedsiębiorstwach przemysłowych
— do pracy w Dziale Ekonomiki i Planowania,
Ślusarzy, elektromonterów, maszyni­
stów 1 pomocników maszynisty lokomo­
tyw SPALINOWYCH, PRZETOKOWYCH, MANE­
WROWYCH i USTAWIACZY z uprawnieniami PKP,
SUWNICOWYCH, HYDRAULIKÓW i PRACOWNI­
KÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH — do pracy
w wydziałach produkcyjnych i pomocniczych.

Dla niewykwalifikowanych istnieje możliwość

zdobycia zawodu w zakładzie. — zakwaterowanie
dla zamiejscowych zapewnione w hotelach robotni­
czych. — Kandydaci winni zgłaszać się w Dziale
Kadr Cementowni, dojazd tramwajem linii nr 15 i 14.

4 PALACZY C. O., na okres palenia — zatrudni na­
tychmiast WP PKS — Oddział Przewozów osobowych
w Krakowie. — Zgłoszenia osobiste przyjmuje Sek­
cja Kadr — Kraków, ul. Kamienna 13, II piętro —

w godzinach od 7 do 15. K-9658

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO

„KOMUNA PARYSKA”
w JAWORZNIE (woj. krakowskie)

przyjmie do pracy
w miesiącu listopadzie

do nowo uruchomionych kopalń płytkich,
pracowników w wieku od 18 do 40 lat,
chętnych do pracy w górnictwie pod

ziemią.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych
— w Krakowie, ul. Przy Rondzie 18 — zatrudni

FREZERA, 2 MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH,
S1LNIKOWTCA (mechanika samochodowego), 5 ŚLU­
SARZY do napraw sprzętu średniego i lekkiego,
2 ELEKTRYKÓW, 20 MONTEROM WODNO-KANA­
LIZACYJNYCH do robót zewnętrznych, 10 BRUKA­
RZY oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH. — Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. — Praca na terenie miasta
Krakowa i Skawiny. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Zatrudnienia i Płac. K-9566

Nauko Sprzedaż
TARNÓW — TKWP za­
wiadamia, że zajęcia na

kursie kreśleń już się
rozpoczęły. Dodatkowe
wpisy: Szkoła Rzemiosł

Budowlanych — Stalin-

gradzka 15. K-9675

WAPNO palon. dostar­
czamy samochodami. —

Kraków, Rzeźnicza > m.

16, tel. 544-71, dawni.) Pi­
larska. 80523-g

Źquby
Ślusarze

i KIEROWCY
samochodowi!

Zakład Doskonalenia Za­
wodowego, Kraków, Diet­
la 38, telefon 653-12 — roz­
poczyna kursy zaoczne —

(nauka w niedzielę), na

robotnika wykwalifiko­
wanego i mistrza. Wpisy
od zaraz. K-9084

JANIK Michał, Kraków,
ul. Sobieskiego 14, zgubił
legitymację nauczyciel­
ską, wydaną przez KOSK
— legitymacje członkow­
skie ZNP oraz PSS.

NOGIEC Leokadia, Zer­
wana 18, zgubiła bilet

miesięczny, wydany przez
PKS Kraków. 81933-g

Dla pracowników zamiejscowych przygotowa­
no pomieszczenia w dobrze zorganizowanych
Domach Górnika przy których czynne są sto­
łówki żywienia zbiorowego.

Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedło­
żyć:

1. dowód osobisty — z okresowym wymeldo­
waniem,

I. książeczkę wojskową lub zaświadczenie re­
jestracji wojskowej ze skreśleniem z ewi­
dencji wojskowej,

**. zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miej­
sca pracy wraz z opinią, względnie zaświad­
czenie Rady Narodowej c niezatrudnieniu

zaiobkowym,
4. legitymację ubezpieczeniową (jeśli takową

posiada),
I. świadectwo szkolne stwierdzające ukończe­

nie co najmniej 6 klas szkoły podstawowej.
Pracownicy podejmujący pracę w kopalni

(pod ziemią) otrzymują:
1. wynagrodzenie za pracę wg postanowień

Zbiorowego Układu Pracy w Przemyśle Wę­
glowym,

2. bezpłatny deputat węglowy 6 ton rocznie
w naturze i za 2 tony ekwiwalent w go­
tówce (dla żonatych i żywicieli rodzin) —

przy czym węgiel w naturze mogą przeka­
zać do miejsca zamieszkania swych rodzin,

3. komplet odzieży roboczej — odpłatnie,
4. dodatek za rozłąkę.
Pracownicy zamieszkali w Domach Górnika

mogą korzystać miesięcznie z 1-dniowego bez­
płatnego zwolnienia na wyjazd do rodziny, przy
czym otrzymują zwrot kosztów podróży wg ta­
ryfy ulgowej PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy po
raz pierwszy podejmą pracę dołową w kopalni
otrzymują dodatkowo:

1. dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zł

miesięcznie, przez okres 1 roku zatrudnie­
nia,

2. ubranie robocze drelichowe,
!. jedną parę obuwia roboczego — skórzane­

go na własność,
■1. premię w wysokości 400 zł po 6 mieś, niena­

gannej pracy oraz 800 zł po roku pracy.
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Wyjazdowa sesja DRN

Turystyczna szansa Wieliczki
i ■ ■ ■ inwestycyjne kłopoty
Wczoraj odbyła się w Wie­

liczce pierwsza z zaplanowa­
nych, wyjazdowych sesji Po­
wiatowej Rady Narodowej w

Krakowie, mających na celu
podniesienie rangi i aktywi­
zację małych miast i osiedli.
W czasie obrad,, którym prze­
wodniczył radny E. Zajda —

omówiono realizację zadań
gospodarczych Wieliczki za

okres 1961—1965 r. oraz pla­
ny dalszej aktywizacji miasta.

Wieliczka jest miastem turysty­
cznym. Kopalnię soli zwiedza ro­
cznie prawie 590 tys. turystów ze

wszystkich zakątków świata. Zna-

Na Kleparzu

Zielone światło

dla ogrodnictwa
Zagadnienia produkcji ogrodni­

czej ,i organizacji zbytu warzyw
i kwiatów były przedmiotem ob­
rad wczorajszej sesji DRN Kle-

parz, w której wzięli udział wi­
ceprzewodniczący PRN m. Kra­
kowa J. Antoniszczak i E. Góra.

Skoro w chwili obecnej w

proc. Kraków bazuje na

wach warzyw z innych woje­
wództw, dewizą dnia staje się
dla Kleparza znaczne rozwinięcie
produkcji ogrodniczej. Przygoto­
wuje się uchwałę Rady Narodo­
wej miasta, która ustali na okres

bieżącej 5-ciolatki i dalsze lata

tereny zielone Kleparza — takie,
które nie ulegną zabudowie, a

zostaną do końca zabezpieczone
pod uprawę warzyw. Przewidzia­
ne też są odpowiednie kredyty
na ten rozwój wraz z zabezpie­
czeniem materiałów budowlanych
dla ogrodników budujących
Szklarnie, czy inspekty.

Drugim problemem, którym za­
jęła się.wczoraj sesja DRN była
działalność na odcinku opieki
społecznej. Zrobiono tu już wie­
le, ale w związku ze stale powięk­
szającą się liczbą mieszkańców,
potrzeby ludzi starych i niedołęż­
nych nadal rosną. Planuje się
więc na ten cel wzrost kredytów.

(Pg)

lazło to odbicie w uchwale KERM

uznającej Wieliczkę za miejsco­
wość o wybitnym znaczeniu dla

zagranicznego ruchu turystycz­
nego.

Niestety, wiele przewidywanych
tu inwestycji realizuje się zbyt
wolno. Opóźnieniu uległa budowa

parkingu, całkowicie skreślona zo­
stała z planu budowa oczyszczalni
ścieków. Zostały również bardzo

ograniczone limity na budownic­
two mieszkaniowe, a z zaplano­
wanych 1395 izb wykonano tylko
ok. 55 proc. Zorganizowana spół­
dzielnia mieszkaniowa ogranicza
się jedynie do wykupu gotowych
mieszkań i zamiast pomagać —

utrudnia planową gospodarkę lo­
kalową. Również plany inwestycji
DOKP Kraków nie są w pełni re­
alizowane, z wyjątkiem budowy
pawilonu przystanku osobowego.

Problemy te znalazły szero­
kie odzwierciedlenie w dysku­
sji. Wskazano również na du­
że możliwości, jakie stwarzają
zorganizowane czyny społecz­
ne przy budowie inwestycji
komunalnych. Istnieją też
możliwości wykorzystania wie­
lu rezerw w zakładach pracy
i rozbudowy istniejących za­
kładów. (cm)

Strata 98 min złotych
ple-
tego
wie-
i za.

Skoro jesień pogodna, praw­
dziwie złota — dalejże w

ner. Słusznie wychodzą z

założenia rady zakładowe
lu krakowskich instytucji
kładów pracy, organizując a-

trakcyjne wycieczki. Na zdję.
clu: pracownicy Huty im. Le­
nina na wycieczce w Puszczy

Niepolomickiej.
Fot. St. Gawliński

Wczorajsze posiedzenie Ko­
misji Finansów, Budżetu i
Planowania Gospodarczego
RN m. Krakowa poddało dy­
skusji problem wykonania
planu inwestycyjnego miasta
w okresie od stycznia do
września 1965 r.

Do chwili obecnej wykona­
no 57 proc, zamierzonego pla­
nu, a do końca roku liczba ta

60
dosta-

kie-
Co-
do-

Blaski i cienie hotelu

„Cracovia”
Zapomnieliśmy już o tym

dy ruszał hotel „Cracovia”.
raz więcej natomiast mamy
wodów dobiej pracy tej bardzo

potrzebnej placówki. Spora w tym
zasługa ambitnej załogi i dyrek­
cji hotelu. Denerwuje nas nato­
miast, fakt, że po dzień dzisiejszy
nie zostały zagospodarowane lo­
kale handlowe znajdujące się w

parterowej części obiektu. Jedy­
nie „Fala” i PP „Warzywa i O-
woce” wywiązały się ze swoich

zobowiązań, pozostałe przedsię­
biorstwa śpią niczym niedźwiedzic

w okresie zimy. A może by je tak
ktoś obudził? I to ktoś napraw­
dę kompetentny.

Pocieszająca jest informacja o

rychłym już uruchomieniu hote­
lowej restauracji. Choć i w tym
wypadku wykonawcy nie grzeszą
Ebyt wielkim tempem. Ale lepiej
później niż nigdy. (jók)

Dni Filmu Radzieckiego
iwniMit inwiMin i snrrjum u *jn

W kinie „Sztuka"
interesujące pozycje archiwalne

Od ubiegłego czwartku trwa­
ją w krakowskich kinach Dni
Filmu Radzieckiego. W ra­
mach ich obchodów rozpoczy­
na się dzisiaj w kinie studyj­
nym „Sztuka” interesujący
przegląd archiwalnych filmów
radzieckich, zorganizowany
przez Centralne Archiwum
Filmowe i Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Kin w Krakowie
■przy współpracy CWF i TPPR.

' Przez 12 dni krakowscy kino­
mani będą mieli okazję obej­
rzeć na ekranie „Sztuki” kil­
kanaście obrazów' zaliczanych
obecnie do klasyki filmowej.

Przegląd odbywać się będzie w

atmosferze kina z lat dwudzie­
stych — filmy zostaną wyświetlo­
ne na aparatach przystosowanych
do projekcji niemych obrazów i

otrzymają specjalny akompania­
ment muzyczny.

Dzisiaj o godz. 18 zainauguruje
przegląd pierwsza wersja znanego
flimu Grzegorza Czuchraja wg
noweli B. Ławreniewa „Czterdzie­
sty pierwszy” w reżyserii nestora

kinematografii radzieckiej J. Pro-
tazanowa. Dalsze interesujące po­
zycje to: adaptacja „Baryłeczki”
Guy de Maupas&anta zrealizowana

przez M. Romma — tw’6rcę filmu

„Dziewięć dni jednego roku”, na­
stępnie słynny dramat liii Trau-

berga pt. Błękitny ekspres”, ko-
mcdla obyczajowa Borysa Ba me­
ta „Dom przy Trubnej”, poetycki

„Wio-
odby-

żew

dokument M. Kaufmana pt.
sna”. Wszystkie projekcje
wać się będą o godz. 18%

Przy okazji informujemy,
niedzielę 31 bm. w ramach obcho­
du „Dni” w kinie „Apollo” spot­
kają się z publicznością krakowską
przed seansem o godz. 18 radziec­
cy aktorzy — Ija Sawwina i Wła­
dimir Monachow. (jap)

Tramwaje i ruch kołowy
w dniu Święta Zmarłych
Podobnie jak w latach ubieg­

łych, dyrekcja MPK wprowadza
w dniu Święta Zmarłych sze­
reg zmian w komunikacji tram­
wajowej, które ułatwią krako­
wianom dojazd do cmentarzy
miejskich. W kierunku cmentarza

Rakowickiego kursować będą li­
nie „2”, „9”, „11” i „12” w 3-

wagonowycli składach — z tym,
że linia nr „11” do godz. 20 kurso­
wać będzie przez IV Most i ul.

Krakowską. Również do godz. 20

kursować

przez ul.

Głównego
tramwaje
zostanie
trasie Łagiewniki — ul. Limano­
wskiego — Wielicka — Dworzec
Płaszowski. Dojazd od strony Dę­
bnik i Al. Trzech Wieszczów ii-

łatwią kursujące z Rynku Dębnic­
kiego
czów,
tarza

Al. 29
nii „1

Frekwencja w tramwajach kur­
sujących w kierunku Rakowic

zwiększy się już w niedzielę 31
bm. Toteż tego dnia, oprócz nor

ntalnie kursujących wozów', MPK

skieruje do cmentarza Rakowic­
kiego linię nr „9”, a trasa linii

„11”
1 listopada — ul.

Tramwaje linii „17”
niedzielę kursować
Dworca Gł. (wejście

Odjazd pasażerów z cmentarza

Rakowickiego ułatwiony zostanie

przez wprowadzenie specjalnych

będą z Małych Błoń

Rakowicką do Dworca

(wejście wschodnie)
linii „17”. Uruchomiona

ponadto linia „O” na

przez Al. Trzech Wiesz-
ul. Montelupich do emen-

Rakowickiego (wejście od

Listopada) — autobusy li-

,100”.

•>»

przebiegnie — podobnie jak
Krakowską,
również w

będą do

wschodnie).

Zagrożone inwestycje
służby zdrowia

chyba nikogo
jak ważnym

jest

Nie trzeba
przekonywać,
problemem dla miasta
terminowa realizacja inwes­
tycji podległych Wydziałowi
Zdrowia i Opieki Społecznej.
Tymczasem w wielu wypad­
kach prace te przebiegają o-

pieszale i wszystko wskazuje
na to, że terminy i tak już
mocno przedłużone — nie do­
czekają się realizacji.

Złe wygląda sytuacja w Szpita­
lu Narutowicza, gdzie prace obej­
mujące zainstalowanie nowego
oświetlenia 1 centralnej tlenowni

prowadzone są w iście żółwim

tempie.

Metamorfozy...
Cmentarza Rakowickiego
Mieszkańcy Krakowa nie przypuszczają zapewne, że wkrótce

trzeba będzie pomyśleć o nowym cmentarzu miejskim. 70 proc,
terenu cmentarza Rakowic zajmują groby wykupione przed rokicin
1947 z prawem „wieczności”. Wkrótce na cmentarzu Rakowickim

będzie wolno chować ludzi jedynie w grobowcach i ta sytuacja
stwarza paradoksalne zjawisko: niektórzy właściciele kombinują
po prostu, jak na grobowcach... zarobić. Tak, niestety — Istnieją
i takie „marginesy”. Pan X uzyskał prawo dysponowania grobow­
cem rodzinnym wybudowanym przed stu laty. Po uzyskaniu tego
prawa na podstawie postępowania spadkowego, pan X złożył szcząt­
ki swoich przodków do jednej trumny i rozpoczął starania o... eks­
misję tej trumny do innego grobu, aby w celu sprzedaży dyspono­
wać pustym grobowcem. Rodzina Y, która przyjechała kiedyś z da­
leka do Krakowa na Święto Zmarłych, aby odwiedzić rodzinny
grobowiec — zastała przedziwne zmiany, stare napisy s grobowca
usunięto, wprowadzono na ich miejsce — nowe. Cóż mogło się
stać? Okazuje się, że ktoś z rodziny, mający prawo dysponowania
grobowcem, sprzedał go bez porozumienia z krewnymi. Każdy rok,
to plon protokołów: za przestawienie płyt grobowych, za bezpraw­
nie zajmowane parcele etc...

Cmentarz-muzeum, to niedaleka przyszłość Rakowic. A jak było
dawniej na tym cmentarzu, który dziś jeszcze rozpala „namiętno­
ści” handlowe, żerujące na przywiązaniu krakowian do tego wla.
śnie miejsca spoczynku zmarłych?

'

Dawniej cmentarz Rakowicki był miejscem grzebania biedoty
miejskiej. Mało kto wie, że gdy w 1802 r. powstał centralny cmen­
tarz miejski w Rakowicach, zlikwidowano cmentarze przykościelne,
m. in. 1 ten istniejący obok kościoła Mariackiego. Tradycja po-
daje, że pierwszą esobą pochowaną na cmentarzu Rakowickim była
szwaczka Janikowska. Pochowano ją w 1803 roku.

Przeglądam grube księgi zmarłych prowadzone od 1841 r. i ulo­
kowane w starym archiwum budynku przy cmentarzu Rakowickim.

Kaligraficznym pismem, które już zupełnie pożółkło, uwieczniono
w nich przeważnie nazwiska plebsu krakowskiego. Przewracam

karty, na których długimi kolumnami figurują: wyrobnica Agata,
służąca, konduktor poczty, żebrak Teodor, sierota, obywatel-rzeż-
r.ik, aresztant, nauczyciel prywatny, dziewczynka znaleziona bez
imienia, „dziad” — włóczęga, uboga Franciszka, obłąkany Izydór,
Maryanna z kryminału Ud., itd.

Grobowce, o które tak dzisiaj walczą niektórzy krakowianie, za­
częły powstawać dopiero w drugiej połowie XIX wieku. Firmy
kamieniarskie rozwijające się za czasów Franciszka Józefa, zmieniły
pole grobów ziemnych w — kamienne miasto umarłych.

EWA OWSIANY

NIEDZIELA

30
PAZDZ.

Sobota

Edmunda
31

PAZDZ.

Niedziela

Augusta

przystanków dla poszczególnych
linii, usytuowanych wzdłuż muru

cmentarnego, obok bramy
ściowej. Prowadzona będzie ulicz­
na sprzedaż biletów przed wej­
ściem do tramwaju.

Nastąpią również ograniczenia
ruchu kołowego w okolicy cmen­
tarza Rakowickiego. W dniach 31
bm. i 1 listopada (włącznie do

godz. 23) zamknięty będzie ruch

kołowy na ulicach Rakowickiej
(od ul. .Modrzewskiego w kierun­
ku cmentarza i od ul. Prandoty),
także na ul. Prandoty, Olszańskiej
i Grochowskiej. Objazd w kierun­
ku Warszawy odbywać się będzie
ulicami Marchlewskiego — Chrob­
rego — Łazowskiego — Czerwo­
ny Prądnik — Wileńską i Al. 29

Listopada.

wyj-

wzrośnie do 86,4 proc. Ozna­
cza to jednak niewykorzysta­
nie 98 min zł.

Sytuacja ta powtarza się
już od trzech lat i mimo usil­
nych starań, nie udało się jej
uniknąć i w tym roku. Zasa­
dnicza przyczyna leży w nie­
odpowiednim przygotowaniu
przedsiębiorstw do wykona­
nia powierzonych zadań. Ja­
ko przykład może tu służyć
fakt, że konieczność skoncen­
trowania sił do planowego
oddania dwóch obiektów w

Krakowie — hotelu „Craco-
via” i Kliniki Pediatrycznej
— uniemożliwiła jednocześnie
przedsiębiorstwom budowla­
nym wykończenie innych o-

biektów lub znacznie opóźniła
terminy ich wykonania.

Stan jest alarmujący, a li­
czne konsultacje w tej spra­
wie nie dają pozytywnych
wyników. Wydaje się, że nale­
ży chyba bardzo
przeanalizować
przyczyny niewykonania pla­
nu przez zainteresowane
przedsiębiorstwa i wyciągnąć
w stosunku do nich odpowie­
dnie konsekwencje. Oczywiście
— i wnioski na przyszłość.

(map)

Również tempo budowy nowej
pralni w tymże szpitalu wskazu­
je, że obiekt nie będzie wylto-
,nany w br. Wykonawcą tej jak­
że potrzebnej dla szpitala inwes­
tycji jest „Zetbewu”, które ze

względu na trudności kadrowe
nie jest w stanie nadrobić zale­
głości. Nadmienić trzeba, że nowe

urządzenia, zmagazynowane
pralni, sukcesywnie niszczeją.

Ruszyła natomiast — mimo
wielu oporów budowa Przy­
chodni Rejonowej w Borku
Fałęckim. W chwili obecnej
przystąpiono do prac ziem­
nych, które jednak postępują
bardzo wolno, na skutek braku
samochodów oraz awarii ko­
parki. (ans)

Już po lekcjach... Jesienne
słońce nie zachęca do szyb­

kiego powrotu do domu.

Fot. W. Klag

wnikliwie
wszystkie

Mała kronika
SOBOTA

• PAN, godz. 11 .15 — posiedze­
nie naukowe Sekcji ceramiki —

odczyt doc. R. pampucha pt.
„Spektrofotometryczne badania
nad mechanizmem przemian ter­
micznych kaolinitu”.

• KDK, godz. 19 — odczyt prof.
K. Wyki pt. „Popioły” czytane,
oglądane i dyskutowane.

NIEDZIELA
• SAiW. godz. 11 — spotkanie

działaczy SAiW', godz. 19 — Kino

Krótkich Form.
• Towarzystwo Społeczno-Kul­

turalne Żydów w Polsce, ul. Sław­
kowska .30, godz. 18 — koncert

muzyczno estradowy młodzieżo­
wego zespołu Lubelskiego TSKŻ.

• Wystawa Malarstwa i Rzeź­
by „Spotkania Krakowskie 1965”

czynna będzie do 31. X . w Pawi­
lonie Wystawowym w Krakowie,
pl. Szczepański 3.

PONIEDZIAŁEK

• SAiW, godz. 20 — konserwa­
torium Języka angielskiego.,

• Dyrekcja Państwowych Zbio­
rów Sztuki na Wawelu zawiada­
mia, że Komnaty Zamkową
Skarbiec Koronny i Zbrojownia
będą zamknięte dla zwiedzają­
cych dnia 1 listopada.

• PBP Orbis zawiadamia, że

sprzedaż biletów miesięcznych
PKS na miesiąc listopad odbywać
się będzie w Rynku Gl. 41 w godz.
6—17, w soboty do 15.

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: Opera
za trzy grosze — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Kłamczucha —

19.15, STARY: Nieboska ko­
media — 19.15, KAMERALNY:
Kto się boi Virginii Woolf —

19.15, ROZMAITOŚCI: Robin

Hood — 11, LUDOWY: Wesele
na osiedlu — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: Faust — 19.15, MU­
ZYCZNY: Baron cygański —

19.15, GROTESKA: Męczeństwo
Piotra Ohey’a — 19.15, TEATR
38: Ryszard III — 20.15, KO­
LEJARZA: Lekkomyślna sio­
stra — 19, JAMA MICHALI­
KA: Ą/to ci raj — 22 .30.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: Krako­
wiacy i górale — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Kłamczucha —

16, STARY: Nieboska kome­
dia — 15, Zaproszenie do zam­
ku — 19.15, KAMERALNY:
Kto się boi Virginii Woolf —

15, Ktoś nowy — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Robin Hood — 11

i 14.30 . LUDOWY: Król Agis
(Agezylausz) —• 19.15, RAPSO­
DYCZNY: Faust — 19.15, MU­
ZYCZNY (Teatr Słowackiego;:
Madama Butterfly — 14, GRO­
TESKA: Siódma wyprawa — 12,
TEATR 38: Ryszard III — 20.15,
KOLEJARZA: Lekkomyślna
siostra — 15 1 19, JAMA MI­
CHALIKA: A to ci raj — 22.20.

SOBOTA

APOLLO: Ojciec żołnierza

(radź., 12 la) — 10, 12.30, 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: Trzy ży­
czenia (czes., 12 lat) — 19.

8 DOM ŻOŁNIERZA: Dzień za

dniem bez nadziei (wł., 16 lat)
— 15.45. ISKIERKA: Z powo­
du kobiety (fr., 16 lat) — 17,
19.15. KULTURA: Dwója z

wychowania (radź., 16 lat) —

17.45, 20, MELODIA: Złoto

Rzymu (włoski, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Awan­
tura o Basię (poi., 7lat) —

15.30 . Agnieszka 46 (poi., 16 lat)
— 17.30, 19.30 . MINIATURKA:

Przyroda i my — 14, 15.30, Ty­
grysy na pokładzie (radź., 7

lat) — 17, 19. MIKRO: Inspek­
tor Morgan prowadzi śledztwo

(ang., 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MŁ. GWARDIA: Wyspa ta­

jemnicza (ang., 12 lat) — 14.45,
17, 19.15. ROTUNDA: Strzał we

mgle (radź., 12 lat) — 15, 17.

SZTUKA: Gładka skóra (fr.,
16 lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. TĘCZA: Dziewczyna z

hotelu (USA, 16 lat) — 17 .30,
19.30 . UCIECHA: Pokochajmy
się (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.30. WANDA: Chłopiec z

dwóch światów (duńs., 7 lat)
— 10.30, 12.45. Szatan (wł., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Popioły (poi., 16 lat)

MO informuje
Na wniosek Komendy Dzielni­

cowej MO Stare Miasto areszto­
wano tymczasowo 30-letniego
Czesława Kamińskiego, zamiesz­
kałego w Krakowie przy ul. Pi-

jarskiej 19/2. Wymieniony w dniu
23 bm. wieczorem, w kawiarni

„Stare Mury” znieważył funkcjo-
nariusza MO.

Wykonali zobowiązania
Załoga Krakowskich Zakładów

Sodowych wykonała już zobowią­
zania podjęte dla uczczenia 48

rocznicy Rewolucji Październi­
kowej. Wartość zrealizowanych
zobowiązań produkcyjnych wyno­
si 1.760 tys. zł, natomiast prace
społeczne wykonane przez załogę
KZS opiewają na sumę 370 tys.
zł. W ramach tych ostatnich za­
sadzono m. in. 250 drzewek, upo­
rządkowano przyzakładowe osie­
dle i wywieziono z zakładu 350
ton złomu.

mu „Areny”. Pożegnalne przed­
stawienia odbędą się w poniedzia­
łek 1 listopada o godz. 15 i 19. W

tych samych godzinach przewi­
dziane są przedstawienia w sobo­
tę 1 niedzielę.

Komunikat DOKP
DOKP Kraków zawiadamia, że

w dniach 31 bm. i 1. XI. ruch

pociągów miejscowych i podmiej­
skich utrzymany zostanie jak w

dni robocze.

Ostatnie przedstawienia
Cyrku

Miłośnicy cyrku mają Już os­
tatnią okazję obejrzenia progra-

Szczepienia ochronna
W dniach 2—«. XI . br. przepro-

wadzone zostaną na terenie Kra­
kowa obowiązkowe szczepienia o-

chronne przeciwko chorobie Heł­

ne-Medina. Odbywać się one bę­
dą w Poradniach Dziecka Zdro­
wego w godz. 9—18 oraz na tere­
nie szkół podstawowych w go­
dzinach przedpołudniowych.
Szczepieniu podlegają dzieci do

lat 7, które dwukrotnie otrzyma­
ły szczepionkę podskórną, a nie

zostały zaszczepione doustnie o-

raz młodzież do lat 14, dotychczas
nie szczepiona doustnie, bez

względu na to, ezy otrzymała
szczepionkę podskórną.

Zwiedzamy muzea

Jak informuje dyrekcja Muzeum

Narodowego — w okresie 31 bm.
— 3. XI . nastąpią zmiany w go­
dzinach otwarcia poszczególnych
oddziałów. W niedzielę 31 bm. o-

twarte będą wszystkie oddziały,
1. XI •— wszystkie zamknięte, 2.
XI. otwarte — Czartoryskich i

Sukiennice, 3. XI . otwarte —

Dom Matejki, Szołayskich i Nowy
Gmach.

Kraków przeszłości

Zamurowane skarby
CIĄGU WIEKÓW GROMA.

W DZIŁY SIĘ nieprzebrane bo’,
gactwa w domach zamożnych
mieszczan. Nie istniały wówczas

kasy oszczędności, ani safesy ban­
kowe, Lokowano więc majątki w

wykwintnych strojach, w wystaw­
nych meblach, a przede wszyst­
kim w’ drogocennych klejnotach 1

w złccie. Ale w Krakowie nie

było wtedy najbezpieczniej. Mię­
dzy mieszczaństwem i szlachtą
dochodziło często do ostrych
starć, w czasie których można

było stracić życie i — cały doby­
tek.

Niejeden więc zamożny
MIESZCZANIN próbował się

w jakiś sposób zabezpieczyć
przed ciosami zdradliwego losu,
zamurowując kosztowności w pi­
wnicy lub w murach budynków
gospodarskich. Ile takich dawniej
ukrytych skarbów mieści się w

szacownych murach Krakowa?

Nikt na to nie potrafi odpowie­
dzieć. Istnieją jednak dowody, że

mieszczaństwo w taki właśnie

sposób ukrywało część swoich

skarbów. Od czasu do czasu na­
trafiano na kosztowności podczas
restauracji różnych starych bu­
dynków. Jedną z największych
sensacji było odkrycie w r. 1494

cennego skarbu w postaci duka­
tów, pierścieni, kamieni szlachet­
nych, łańcuchów i pereł podczas
gruntownej przebudowy kilku
kamieniczek przy ul. św. Anny,
będących już wówczas własnością
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Q KARB TEN PRZEDSTAWIAŁ,
Jak na ówczesne czasy, ol­

brzymią wartość — określoną na

100 tys. złetych- polskich! Za ta­
ką fortunę Uniwersytet mógł zbu­
dować piękny gmach Collegium
Maius. Czyj to był skarb i kto

go' zamurował — nigdy się nie

dowiedziano.

Szacowna Alma Mater miała

szczególne szczęście do... skarbów.
Bo oto jeszcze dwukrotnie w la­
tach 1316 1 1518 natrafiono na

wielkie bogactwa w starych, roz­
bieranych murach. Za te majęt­
ności można było wybudować o-

sobne skrzydło przy Collegium
Maius na pomieszczenie książni­
cy publicznej i sali bibliotecz­
nej.
rr E SZCZĘŚLIWE PRZYPADKI
A PRZYCZYNIŁY SIĘ do go­

rączkowych poszukiwań skarbów,
o których krążyły liczne legendy.
Jedna i nich wymieniała kamie,
nlcę Krzysztofory w Rynku Głó­
wnym. Legenda głosiła, że w

podziemnych sklepieniach, docho­
dzących aż do kościoła Mariac­
kiego ukryte są bogactwa po
jakimś czarnoksiężniku-afchemiś-
cie. Część tych skarbów miała
nawet uzyskać jakaś kucharka,
gdy przypadkiem w pogoni za u-

ciekającym kogutem trafiła do

tych lochów. Kucharka jednak
nie dopełniła jakichś tam zale­
ceń i złotoi którym ją legendar­
ny kogut obsypał za to, że go nie
zabiła — zamieniło się w śmiecie.
Nie natrafił chyba także na skar­
by przed kilku laty Balewlcz, od-

gruzowując piwnice krzyszofdr-
skle...

T* YLE WIEMY O LEGENDZIE,
X DOTYCZĄCEJ SKARBÓW W

kamienicy Krzysztofory. Chodzi­
ły również Wieści o skarbach,
znajdujących się w kamienicy,
zwanej „Starą Mennicą” lub Do­
mem Hetmańskim (dzisiaj pod
numerem 17) w Rynku Głównym.
Kamienica ta była własnością
„Najjaśniejszej Królewiczowej,
Wielkiej Księżnej Litewskiej”. Nic

więc dziwnego, że krążyły legen­
dy o skarbach, ukrytych w pod­
ziemiach tej kamienicy. Jej mie­
szkańcy, małżonkowie Brodzińscy
czynili poszukiwania na własną
rękę. Wiele wykazali odwagi,
krążąc po tajemniczych lochach i
to o północy. Istnieje nawet akt

urzędowy — z polecenia magi­
stratu krakowskiego sporządzony,
a dotyczący owych poszukiwań.
Zaniepokoił się tymi poszukiwa­
niami właściciel kamienicy —

Michał Rzeszutarski — podejrze­
wając, że Jego lokatorzy obłowili

się skarbami. Akt urzędowy opi­
suje dziury, powybijane przez
Brodzińskich, ale nie podaje, czy
skarb został odnaleziony. SEP

ser. II — 15.45,ser.IiII—
18.30 . WIEDZA: Tu-114. Atomo­
wy lodołamacz. Na bocznej
wyspie — 18. WISŁA: Skarb w

Srebrnym Jeziorze (NRF, 12 1.)
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Popioły (poi., 16 lat) — ser.

I i II — 15.45, Przybycie Tyta­
nów (Wł.-fr., 12 lat) — 20.30 .

WRZOS: Skarb w srebrnym
Jeziorze (NRF, 12 lat) — 15.45,

18. 20.15. — ZDROWIE:

nieczynne. ZUCH: Zdradziecki
strzał (radź., 12 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Czarny aksa­
mit (NRD, 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Trzej muszkieterowie

(fr., 16 lat) — II s. — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT mała sala: Ka­
pral w matni (fr., 16 lat) —

15, 17.15, 19.30 . ŚWIATOWID!
Droga przez cmentarz (radź.,
12 lat) — 16, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID mała sala: Drewniany
różaniec (poi., 16 lat) — 15, 17,
19. BALLADYNA: Zacne grze­
chy (poi., 16 lat) — 19. KOLO­
ROWE: nieczynne. SFINKS:
Panienka z okienka (poi.. ’2

lat) 16, 19.

PŁASZÓW — Kolejarz: nie­
czynne. Energetyk: Pechowiec
na prerii (USA, 12 lat) — 17,
19.

SWOSZOWICE — Swąszo-
wianka: nieczynne.

PROKOCIM — ZZK: Gwiaz­
da szeryfa (USA, 12 lat) — 19.

WIELICZKA — Górnik: Mi­
łość dwudziestolatków.
SKAWINA — Junak: Kr~!łan.
Hutnik: nieczynne.

*

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Złodziej w hotelu

(USA, 13 lat) — 14.45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki

’
—

13, Dzień za dniem bez nadziei

(Wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ISKIERKA: Bajki — 16, Z po­
wodu kobiety (fr., 16 lat) —

17, 19.15. KULTURA: Dwója z

wychowania (radź., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20. MELODIA: Ko­
lorowe melodie (USA, 9 lat) —

10.30, 12.30 . Złoto Rzymu (wło­
ski, lat 16) 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.15, 11,15,
12.15. Awantura o Basię (poi.,
7 lat) — 15.30. Ofelia (fr., 16

lat) — 17.30, 19.30. MINIATUR­
KA: Bajki — 11,. 12, 13, 14, 15,
16, Tygrysy na pokładzie
(radź., 12 lat) — 17, 19. MIKRO:
Wódz czerwonoskórych (radź.,
12 lat) — 10.30, 12.45. Inspek­
tor Morgan prowadzi śledztwo

(ang., 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.

MŁ. GWARDIA: Wyspa tajem­
nicza (ang., 12 lat) — 12, 14.45,
17, 19.15, TĘCZA: Dziewczyna

z hotelu (USA, 18 laj:) — 16, 18,
Pierwszy dzień wolności (pol„
16 lat) — 20, UCIECHA: Po­
kochajmy się (USA, 16 lat) —

12, 15.45, 18, 20.30. WARSZA­
WA: Popioły (poi., 16 lat) —

ser.IiII—11i18.30.Wkra­
ju Komanczów (USA, 12 lat)
— 15.45. WIEDZA: nieczynne.
WISŁA: Bariera ognia (radź.,
12 lat) — 11, 13. Skarb w

Srebrnym Jeziorze (NRF, 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Popioły (poi., 16 lat) —

ser.I1II — 10, 15.45. Przyby­
cie Tytanów (wł. -fr., 12 lat)
— 20.30 . WRZOS: Bajki — 11
1 12. Skarb w Srebrnym Jezio­
rze (NRF, 12 lat) — 13.30, 15.45,
18, 20.15. ZDROWIE: Tysięczne
okno (fr., 16 lat) — 19. ZUCH:
Zdradziecki strzał (radź.. 12

lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, Czarny ak­
samit (NRD, 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . Trzej
muszkieterowie (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID:
Bajki — 11 .15. Droga przez
cmentarz (radź., 12 lat) — 16,
18, 20.15. BALLADYNA: Bajki

— 15.30 . Zacne grzechy (poi., 16

lat) — 17, 19. KOLOROWE:

Bajki — 17 . Źródło' trzech

prawd (fr., 16 lat) — 13. —

SFINKS: Bajki — 10, 11, 12.
Panienka z okienka (poi., 12

lat) — 16, 19.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.
*

FŁASZOW — Kolejarz: nie­
czynne. Energetyk: Bajki —

11.80. Pechowiec na prerii
(USA, 12 lat) — 15, 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Życie prywatne (Ir.,
lat 16) — 17, 19.

PROKOCIM — ZZK: Gwiaz.
da szeryfa (USA, 12 lat) — 17,
19.

WIELICZKA — Górnik: ML
łość dwudziestolatków.

SKAWINA — Junak: Kapi­
tan. Hutnik: Co się zdarzyło'
Baby Jane.

*

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, INTERNISTYCZNY: Ko­

pernika 1T, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY 1 OKULISTYCZNY:
Nowa Huta, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEURO­
LOGICZNY: Kobierzyn.

CsB 1
SOBOTA

Szczepańska 1, Krakowska

19, Długa 88, Dzierżyńskiego
36 b, pl. Matejki 2, Prokocim
— Kolejowa, Nowa Huta — al.
Rew. Paźdr. 6.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

SOBOTA

Godz. 5.00 Wiad. 5.06 Muz.
5.30 Wiad. 5 .36 Wiejski Ty-
godnik. 5 .50 Muz. 6 .20 Radio
reklama. 6.30 Dziennik. 6.40
Omów. aud. 6.43 Muz. 6 .55

Progn. pog. 7.05 Gimn. 7.15
Radio reklama. 7 .25 „Pięć mi­
nut odpowiedzi”. 7.30 Dzien­
nik. 7.45 Piosenka dnia. 7 .50
Muz. 8.15 Kurs jęz. ros. 8 .30
Wiad. 8 .35 „Reporter ekono­
miczny donosi”. 8.50 Koncert

bułg. chóru. 9.05 Koncert dnia.
9.50 Publicystyka. 10.00 Muz.
10.40 „Uroki Jugosławii” —

rep. 11 .00 Koncert Chopinow­
ski I. Paderewskiego. 11.30
Muz. 11 .40 „Klub entuzjastów
nowoczesności”. 11.55 Kom. o

st. wód. 12 .05 Stan pogody.
16.06 Wiad. 12 .10 Koncert

estradowy. 12 .45 „Zasłużony
jubileusz”. 13.00 Przerwa dla
Krakowa do 13.45. 13.45 Kon­
cert życzeń. (Rz). 14.20 Aud.
aktualna (Rz). 14 .30 Muz. 14.45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 Muz.
radź. 15.30 Dla dzieci słuch.

„Najpiękniejsze ręce”. 16.00
Wiad. 16.05 Aud. aktualna.
16.15 Włoskie canto. 16.45 Rze­
szowski Mag. Rozm. 17.00

„Rok przełomowy w szkolnic­
twie”. 17.10 W rytmie tańca
i piosenki. 17.25 Rozmowa z

sekr. KW PZPR w Krakowie
J. Trelą. 17 .35 Aud. regional­
na. 18.05 Dziennik krak. 18.15
Muz. barokowa. 18.35 Na kra­
kowskim rynku. 18.50 Fel. M.
Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05 Muz.
i aktualności. 19.30 „Matysia­
kowie”. 20.00 Klub Nastolat­
ków. 20.30 Muz. tan. 21 .00 Z

kraju i ze świata. 21 .27 Kro­
nika sport. 21.40 Gra Zespół
J. Miliana. 22 .00 Radio variet-
te. 23.00 Muz. tan. 23.50 Wiad.
24.00 Muz. tan. 1.55 Wiad. 2.00

Hymn.

NIEDZIEL/i

Godz. 6.30 Wiad. 6.36 Muz.
7.20 Progn. pog. 7 .30 Dzien­
nik 7.45 Koncert rozrywkowy.
8.30 Wiad. 8 .35 „Radioproble-
my”. 8.45 Koncert życzeń.
9.15, „Dlaczego Murzyn?” —

fel. Jalu Kurka. 9.25 Muz.
10.00 „Rozmaitości muzyczne”.
10.30 „Wizerunki” — fragm.
11.00 Koncert dnia. 12.05 Wiad.
12.10 Poranek symf. 13.15 Mel.

paryskie. 13.30 Moskwa z me­
lodią i piosenką. 14.00 Pro­
gram z Rzeszowa do 15.00.
15.00 Dla szkół średn. „Szafa
profesora Kronberga”, słuch.
15.45 Aud. poetycka. 16.00 Wy­
niki „Lajkonika”. 16.02 Utwo­
ry J. S. Bacha śpiewa fr. ze­
spół wokalny. 16.20 Przegląd
czas. krak. 16.30 Koncert Cho­
pinowski A. Benedetto Mi-

chelangeli. 17 .00 Wiad. 17 .03
Fel. na tematy międzynaro­
dowe. 17 .15 Muz. 17 .30 Gra Ze­
spół „Trzy słońca”. 17.40

„Eskapady” — czyli „Ktoś z

widowni” — aud. estrad. 18.47
Z nagrań Yoko-Kubo skrzy­
paczki japońskiej. 19.00 Rewia

piosenek. 19.30 ,,O róży, o

słowiku” — słuch. 20.10 Gra
Ork. Rozrywkowa. 20.30 „Ze
świata opery”. 21.00 Dziennik.
21.22 Wiad. sport. 21.25 Muz.
i sport. 22.00 Ogóln. wiad.

sport. 22.20 Krak, aktualn.

sport. 22.30 Muz. tan. 23.00
Muz. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

SOBOTA

Godz. 10.00 „Pięć dni, pięć
nocy” — film, niem. -radz., —

11.40 — 11.55 Przerwa, — 11.55

Progr. dla szkół: Geografia
dla kl. VII — „ZSRR”, 12.25 —

16.00 Przerwa, 16.00 Program
dnia, 16.05 Z cyklu: „Psycho­
log radzi” „Dziecko nieśmia­
łe”, 16.25 Lekcja jęz. rosyjsk.,
(powt.), 16.45 Program tygod­
nia, 17.00 Wiadomości, 17.05

„Konkurs 5 milionów”, 18.05
Z cyklu: Medale 1 detale” —

„Medale zdobywa się w gó­
rach”, 18.20 „Czerwone bere­
ty” (Kr.), — 18.43 Przegląd e-

konomiczny (Kr.), 19.10 Wie­
czorne rozmowy”, 19.30 „Mo­
nitor”, 19.55 Dobranoc, — 20.05

„Jeden dzień w Aqui” — film

estrad., 22.00 Dziennik, 22.20
Wiad. sport., 22.25 „Błękitny
anioł” — film niem. od 16 lat.

NIEDZIELA

Godz. 12.15 Program dnia, —

12.20 Wiadomości, 12.30 „Więzy
krwi” — film radź, od 12 lat,
13.55 — 18 godzin — rep. film.,
14.15 Wszechnica TV: ,,Toccata
Bacha”, 14.35 „Uwaga, lis wzy­
wa” — film kr/metr., 15.00 Dla

przedszkolaków wid. — „Bar­
dzo ważny list”, 15.40 Teatr:

„Zdarzenia” wg Londona, 16.10
„Południowe rytmy na Brod-

wayu” — film, 16.35 Na pół­
kach księgarskich, 16.45 Pio­
senki Cole Portera” — pr. roz­
rywkowy, 17.25 PKF, 17.35 O-

powieść o listonoszu, — 17.55
Koncert życzeń, 18.45 „Bilet'za
fryzjera” — film TV poi. z se­
rii „Wojna domowa”, — 19.10
Film kr/metr., 19.30 Dziennik,
19.50 Dobranoc, 20.00 „O dom
dla dziecka” — film USA od
16 lat, 21.35 Niedziela sporto­
wa, 22.00 „śpiewa Ryszard Fl-

lipski” (z Kr.).
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